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Sejm pracowicie kieruje życie publiczne w stronę rwszerzania i pogłębiania demokra­

cji, poddawania władz kontroli społecznej ( ... ) Tymczasem w gminnej spółdzielni i w 

u1·zędzie skarbowym, w hurtowni handlowej i w poradni lekarskiej często nie jest jesz­

cze demokratycznie - ANNA PAWWWSKA, ,,Trybuna Ludu" + Proces demokra­

tyzacji mógłby się rozwijać szybciej, gdyby nie konieczność ciągłej walki z siłami opo­

zycyjnymi. Mają tu znaczenie również trudności gospodarcze oraz opory w ludzkiej psy­

chice, jakże często zdeformowanej walką przeciw państwu - KRYSTYNA KOSTRZE­

WA, ,,Rzeczpospolita" + Zamykanie oczu jest prawem każdego człowieka, który ma 

powieki, ale czy wychodzi on na tym dobrze., t<> k-.vestia wątpliwa - MICHAL RAD­

GOWSKI, ,,Przegląd TechniCZJly». 
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Fot. MIECZYSŁAW STASZEWSKI 

13 grudnia 1981 roku zastał mnie w 
Szwecji. Gdy Polacy w tym kra­
ju usłyszeli przez radio głos ge­

nerała Wojciecha Jaruzelskiego, ogła· 
szający wprowadzenie stanu wojenne­
go, nastąpił wi;ród rńch prawdziwy 
szok. Szok ten został spotęgowany nie­
prawdopodobnym wprost, zmasowanym 
atakiem szwedrJ<ich środków masowe­
go przekazu na umysły ludzkie, które­
go celem było wywołanie wrażenia. że 
oto Polskę ogarm:ln czarna noc, która 
nie ustąpi uigdy. 

Jednakże już wóv,:czas, kiedy zdawa­
ło się, że dla Polski ratunku nic ma, pe­
wne elementy w samym sposobie ogla­
sza11ia stanu wojennego były promie­
niami naclziei dla tych Polaków w 
Szwecji, którzy nie stracili głowy. Głó­
wnym takim elementem była pięh1a 
polszczyzua Generała i jego powiedze­
nie, że Polska nie 1.ginic „póki my :ży­
jemy". Później zaczęły nadchodzić wia­
d ·1,flści o tym, że rząd polski nic wy­
cofa się z podstawowych punktów po­
I'Oz.Lmicil gdaiiskich i innych z siNrmia 
1980 roku; o tym, że Sejm działa; że 
nr ,rma go�podarcza hędzie wpro,,a­
d1.nna; że pierwsi internowant w�t·11i 
.Z\\. lnieni. 

A jednak, mimo tych pocieszaj�1cych 
i "Ut waj"cych nad1.iei:-i wiadomości, 
ni • \'· JWC:u'S t • e przyp, r·�·,l. że t:rr:i­
�C.'S powrotu do nol'malncgo życia b�-

d,:.i,e w sumie tak szybki . Pr1.es;-.kod1 
na tej drodze były ogromne: wewnę­
trzne, których przejawem były zamie­
szki na ulicach miast polskich - i 
mi<;dzynarodowe, których objawami by­
ły sankcje Reagana, a nade wszystko 
- owa prawdziwa wojna w eterze, któ­
ra zresztą trwa dotychcz.is. O tej osta­
tniej można po\'.. ieclzicć, :r.c ze smyczy 
spuszczono furie: na Zachodzie można 
to było czuć nieomal f•zycrnie. Podej­
rzewam z.resztą, i.e owa wojna propa· 
g;.ndowa przeciwko Polsce była wiel­
ką próbą, czy mo: 1a przy p<>rnocy u:na­
sowancj propag·.ndy i mstruklażu, pły­
nr.cego do jakiego!> kraju na falach 
eteru obalić istnich •·y w nim ustrój. 

WiC'Jk I próba nic udała si<: dzięki 
lrnnsC"kwentnej polity<:c rządu. partii l 
osobiście generała Ja•ru.zclskicgo. Teza 
wlacl1.y była nasl<'pujftc-a: p<'d :i.adnym 
p• -�nrem 1>i<' d:ić s � zr chn ,ć z \\ y '.la• 
czonej drogi. Ani ua lt;WO ani na pł'ćr 

Jerzy Mo&ior 

ZIEMIA 
Z tei lłeRli poko,y niłtt synów nie WG1f, 

w tę ziemię pokory nikt ziaren nie sieje. 

Do dHwi ntedomkniętych nie szukać hl W...., 

choć noc � 1111 słoje i dzień się w daeje. 

Z tej zieai waełistość odwogq wyr<ISła, 

ta ziemio stienaMł historię pisało. 

Kwiat ZOWSN łll w chłodzie zokwi1ał Riełlnk:lłos 
nie z wier,ę. leCE z mogił ta ziemio � stała. 

P-od na5ę• niebem lworde UC-Zflłfflf dnewoe. 
leśne pieśttl i barwy s&tandarom w dona, 

bo prawdą wśród łucki iarzyc się potneba 

sprawOM mł0Włek<1 postawić ołtctrM. 

I spr<awom człowieka, i źródłom tej z.ied 

nie lcropłe stygnące strumieniem spełAieAio, 

gdr ogień tlejqą rozpala się w sercach 

i płynte nod Z1efRłq chorqgwią płomieftia. 

• 

wo. Wymagulo to jasności myślenia, 
wielkiej odwagi i hartu ducha. Jedna 
z dz(>nnikarek 1.a<:hod11ich powiedziała 
mi: ,,czy Polacy zastanawiają się, pod 
jak potężnymi prnsjami duchowymi 
i moralnymi żyje Generał? Nawet ci, 
którzy są jego przeciwnikami - jeżeli 
są uczciwi - n-uszli uznać, :i:e umie 
się on tym presjom przeciwstawić". 

Umiejętność przy\1.racania normalne­
go trybu życia w Polsce przez rz:id 
i partię oraz wspóldzi.1lanie ludzi mą­
drych i uczci\\ych w tym dziele, którzy 
rozum idą, że sprnwą najważniejszą jest 
Polska, cloprowadziło do 'wydar1e11ia, 
I, tóre - wrdlug wielu ...:... ,,nie powitrno 
się siać" - cło \\'1zyly papieża, Jm1a 
Pawła II. Rzecz} ,..,iście - do Polski, 
b:;dącej w sl:111ie - wpiawdzie zawic­
s1..oner:o - ale przecież stanu woje1wc­
go, do Pol�ki tak st ntsznie szkalow.,­
nej. pt zyró,,·ny,, ,, 1 j do Chi IP Pino­
�łłetµ, do Polski, klo1·ą si� oskarż.a, i.e 

stosuje metody gestapowskie - pr.t.yje-. żd:i.a najwyższy dostojnik Kościoła ka­
tolickiego. Cóż za straszne rozczarowa-t 
11ie dla wrogów Polski! Bo to nie tył­
ko o to chodzi, że wizyta papieża w 
Polsce temu zaprzec7.a, tu chodzi rów,, 
nież o to, że papież udowadnia. ii w 
te: propagandę nie wierzy. 

Coraz wiQkszą rolę w przywracaniu 
,� urunków normalnego życia w 'Polsce 
odgrywa Patriotyczny Ruch Odrodzenia 
Narodowego. Na dwanaście dni przed 
Swiętcm Lipcowym, PRON zwrócił się 
do władz z propozycją zniesienia sta­
nu wojennego, tak, jak to uczynił już 
raz, w grudniu 1982 roku, czego wyni­
kiem było zawieszenie tego stanu. Jest 
cos ,p.le;boko symbolic-.:nego w tym, że 
Lo l'RON inicjuje posunięcia, mają� 
ua celu równiei pod względem .formal-
11y111, tworzenie Polski, żyjącej normal­
uym życiem. 

Polska przeżyła za du;i;o w swej naj-
1,owszej historii, by można siQ było od• 
da vać łatwemu optymivnowi. Jt,dnakże 
ohru e święto Lipcowe, obchodzone w 
,�dru11k,1ch daleko posunięte1 stabili­
zacji nie może optymizmem nie napa­
"' uć zv. lnszc;,a, jeżeli spojrzy si(; na 
drol!ę prwbytą od dnia, w którym wie­
lu my�lalo, że Polska już sie nic pod-
11wsie. A jedni>k się podnlosla. Dla,e,, 
�o, ,,ie n� :i:y.j<..�"• 
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Wpisani do Księgi Honorowej 
„Zasłużonych 

dla Województwa 
Nowosądeckiego" 

STANISLAW BIEDROŃ - naczelnik 
U'l'Lędu Skarbowego w Limanowej, 
d .  �,!acz SD i PRON; 

l.RENA BOHDZIEWICZ - emeryto-
1.\ ,ma nauczycielka i działacz.ka ruchu 
kobjcccgo w Nawojowej; 

EDWARD BRONIKOWSKI - prze­
wodniczący Rady Narodowej Miasta i 
Gminy Piwniczna; 

JÓZEF BROŻEK - I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR; 

MARIA CABAŁA - emerytowany 
wiceprezes spółdzielni ogrodniczej 
.Ziemi Sądeekiej", działacz.ka ZSL; 

TADEUSZ CICHY - dyrektor Zes­
połu Szkół Zawodowych w Kryrucy, 
clługoletni pedagog; 

BOGDAN DALL - kierownik zako-
piańskiego ,,Polmod>ytu", aktywny 
dz.lalacz społeczny; 

ELZBIETA DĄBROWSKA-KOSZKUL 
- wieloletnia działacz.ka administracji 

-państwowej w Starym Sączu; 
HENRYK DOBRZAŃSKI - znany 

aegarmistrz sądeclci, działacz SD; 
JÓZEF DYBAŁ - oficer Ludowego 

Y,ojska Polskiego, radny WRN; 
EUGENWSZ GABOR - rzemieślnik 

a Nowego Targu, działacz SD; 
ZENON GĄDEK - dyrektor Wy­

dd.ału Rolnictwa, Gospodarki Zywnoś­
eiowej i Leśnictwa w Ur7.ędzie Woje­
wódzkim; 

JERZY GOSTWIC-KI - działacz SD 
a Grybowa; 

WŁADYSLAW HASIOR - artysta 
neźbiarz, twórca sławnych pomników, 
członek Narodowej Rady Kultury; 

MARIA JANAS - działacz.ka spo­
łeczna, aktywna w samorządzie miesz­
kańców sądeekiego osiedla „Przydwor­
oowe''; 

ANTONI KOLARZ dyrektor 
Gminnej Szkoły Zbiorczej w Sidzinie, 
radny WRN, inicjator czynów sPołecz­
nych; 

EDWARD KORUS - nadleśniczy z 
Piwnicznej, Poseł na Sejm, działacz 
rad narodowych; 

MARIA KUCZAJ - naczelnik gm.iny 
Niedźwiedź, organizator.ka cennych 
działań gospodarczych i społeczhyoh; 

ZBIGNIEW KULIG - główny epe-
eja]ista SZEW, członek Egzekutywy 
KW PZPR, działacz PRON; 

PIOTR I.A TKA rolnik .21e wsi 
� Potdk: (gmina Łącko), ddał&C"L 
1poleczny; 

ALEKSANDER IIAŁUCBA - �y-
48dzista w ZINTK, dz!ała<:7. partyjny i 
&Wiązkowy; 

CZESŁAW KARCISZ - dz.iaiau 
IIIChU robotniczego z Nowego Sącza; 

JAN MJSl>OIQ' - kierownik Gmi.nne­
ilo Onodlra Zdrowia w Lt;pn;cy Wiel­
�leł; 

MARIAN Ml.KULSKI dyrektor 
PTiSBK w Nowym Sączu, dz.iałacz 
PRON; 

WŁADYSŁAW MIKRUTA - długo­
letni dz.iałacz rad narodowych i akty­
wista partyjnv z Łużnej; 

STANISŁAW MURZYN - działacz 
społeczny z Zakopanego, radny WRN; 

TADEUSZ PILARSKI - długoletni 
działacz sport.owy, komand<>r spływów 
kajakowych na Dunajcu; 

WLADl'SŁA w PORĘBA - sołtys ze 
wsi Mystków, działacz partyjny i sPo­
łeczny; 

ROMAN REINFUSS - wybitny et­
nograf i popularyzator kultury ludowej 
z Krakowa; 

HILARY RYSIEWICZ- radny WRN, 
działacz spQłeczny z Bobowej; 

STANISŁAW SIEMASZKO - do­
wódca Karpackiej Brygady WOP, czło­
nek Egzekutywy KW PZPR; 

EDWARD SMOLE� - pracowni.le 
Urz�du Wojewódzkieg-0, długoletni 
działacz SPołe.czny; 

STANISŁAW SOBCZAK - naczel­
nik gminy Gorlice, działacz SPołe<:wy; 

WIKTOR SZCZERSKI - przewodni­
czący SPołecz.nej Rady Konsultacyjnej 
przy wojewodzie nowosądeckim, dyr. 
Oddziału Wojewódzkiego NBP; 

WANDA TARASIEWICZ - działacz­
ka FJN, ZBoWiD i samorządu miesz­
kańców w Nowym Targu; 

WITOSŁAW ZIELNICA - działacz 
społeczny z Nowego Sącza, były długo­
letni dyrektor RDP. 

* 

ZNAMY CENĘ WOLNOSCL W 
przeddzień Swięta Odrodzenia, w Li­
man-0wej ukończono budowę Domu 
immnia Janka Krasickieg,o. W trakcie 
uroczystośei otwarcia, przewodniczący 
S-połecznego Komitetu Budowy, Antoni 
Rączka, Powiedział między innymi: 

CzteTdzieści lat temu, zginął śmier­
eią bohatera syn Ziemi Limanowskiej, 
Janek Krasicki. Nad Wołgą rozegrała 
się już przełomowa bitwa U wojny 
świdowe.i, spod Stalingradu nla na­
dzieja Europy, nad Oką organizowało 
się Ludowe Wojsko Polskie, w okupo­
wanym kraju, narastał ruch oporu. 

Jednym z najbardziej utalentewa­
nych, ofiarnych l podejmujących skom­
plikowa.ne zadania patriotów, był 
właśnie Janek Krasicki, członek Pol­
skiej Partii Robotniczej 1 Gwardii Lu­
dowej, współorganizator J przewodni­
czący Związku Walki Młodych. Sposo­
bił do walki z faszystowskimi najeźdż­
ea.mi zastępy swych rówieśników, pło­
miennym słowem za.grzewał Ich do 
czynu. Aresztowany prze2: Gestapo, zgi­
nął w czasie ucieczki. Miał l'riedy 24 
la.ta. 

Smierł pr:rerwala &o krótkie, ale 
Jakże bogate, wypełnione aktywnoścltil 
iycle. Odrodzona w nowym k:ntalele 
Polttka, ftCll pami� swego bohatera. 
Przed laty podjęliśmy deeysję, le wlaś-

nie tułaj, na rodzinnej ziem! Janka 
Krasickiego, upamiętnimy uyn swego 
rodaka w Sp06ób szczególny - wzno­
sząc obiekt służący młodym. Chcieli­
byśmy w ten sposób dae świadootwo, 
ie Jego ofiara nie była daremna; że 
dzieło zap�zątkowane w latach mie­
wolenia narodu żyje; że pamiętamy 1 
pamiętać chcemy cenę naS1tej wolności. 

Chyląc dziś głowy przed patronem 
tego Domu, myślimy równocześnie o 
okrucieństwie czasu Jego młodości. O 
okrucieństwie wojny, która zabrała 24-
-Ictniego, pełnego inicjatywy, prawego 
człowieka. 

Myślimy także o sprawcach tamtej 
wojny, którzy naszli Polskę zbrojnie 
I spowodowali śmierć mlllonów nie­
winnych ludzi. Bogatsi o doświadczenie 
pokolenia wykrwawionego w boju, z 
tym większą czujnością patrzymy na 
Śll-iat współczesny, na nienawistne 
chmury gromadzące się znów nad na­
szym kontynentem. 

Nie jesteśmy dziś sami. Spokojnego 
nieba nad Polską strzeże cały poten­
cjał obronny socjalistycznej wspólnoty. 
Ale pamięć o przeszłości każe nam 
nie ustawać w walce o pokój. Dopóki 
są rządy pragnące zmienić układ sil 
na świecie, dopóki z Republiki Fede­
ralnej Niemiec odzywają się glosy 
kwestionujące nasze prawo do Sląska 
l Pomorza, dopóki stery rakiet NATO 
skierowane są na Wschód - dopóty 
nie wolno nam zapomni� e lekcji 
Września 1939 roku, • tragedii oku­
pacji. 

My nie mamy żadnych roszczeń te­
rytorialnych, nikomu nie zagrażamy, 
Ale nie dopuścimy, by ktokolwiek zno­
wu pustoszył nasz kraj i mordował na­
szą młodzież. Zgromadziliśmy się łutaJ. 
by odd� hold wybitnemu przedstawi­
cielowi pokolenia, które serdeczną 
krwią i ofiarą życia zapłaciło 11a na­
szą niepodległość. Chcemy od ta.klej o­
fiary i takich doświadczeń uchronić 
obecne pokolenie polskiej młodzieży. 

• 
TELEKSEM Z TERENU. Egzekutywa 

Komitetu Miejskiego PZPR w Nowym 
Sączu, zaPoznala się z informacją pre­
zydenta miasta w sprawie usuwania 
skutków Powodzi oraz wyraziła uzna­
nie wszystldm służbom biorącym 11-
dział w akcji ratunkowej. 

W związku z tym, że największe za­
grożenia wystąpiły w rejonach nieure­
gulowanych poto.ków i cieków wod­
nych, zobowiązano prezydenta do o­
pracowarua programów działań do­
raźnych i długofalowych w za­
kresie ich uregulowania. Zobowiązano 
również dyrektorów jednostek gospQ­
darczych 1 instytucji do udziek!rua po­
mocy w usuwaniu skutków powodzi. 
Klub Radnych Partyjnych, JlObowiąza­
no do ciągłej inspiracji i kontroli dz.i.a-
186 na rzecz: poprawy mbe%piec1.enia 
pueciwpowodziowego oras do doko-

opracowania statutu. Z inicjatywy 
� p.rzes:zlrolaoo dzliewięćdzie­
stęciu ośmiu zw.i.ązkowy<:h przewod­
niczących. W %Wią.zku s uchwałą 
Rady Państwa o możli'WOŚCli. tworze­
nia ponada:akładowych struktur 
zwi.ąz.kowych org.aaiizowane są naira­
dy branźowe. Spotkali się jut praco­
wnicy rolni i budowlani. Jeszcze w 
lipeu zaplam.owa;no naradę związ.ko­
wców z przeds:iębior.:itw pracujących 
n.a rlleCz miasta. 

Natura sama wym1erzyła sprawie­
dliw,ojć. W Limanowaj ZlOIStal śmaer­
te:Jnie porażony prądem elektrycz­
nym J6u!f N., ktocy kłu�ał w rze­
ce Losoismka na ryby, używając 
� ełektryCl'lll.yeh 112t,.<;ilanych 

pane?" - ma.rtw.i się „Dziennik Pol­
sktl", Informując, że na jedenaśoie 
tysięcy miejsc w kwaterach prywat­
nych zarejestrowanych w przedsię­
biorstwie turystycznym „Tatry" tyl­
ko :le<ino zajmuje turystka ze Szwe­
cji, w hotelu ,,Orbis-Kaspr,orwy" prze­
bywa około dwudz:iestu tury.stów z 
RFN, Austrii, Włoch i Francji, %86 
w domach FWP spotkać moon.a nic­
Ucmych gości z krajów oocjałistycz­
nych, m. in. s NRD, Węgier i Cze­
choołorwacji. 

e Zwale.umie spelw.lacji utrudnia 
bierna postawa społ.ec7..eństwa. Jak 
podał wicewojewoda Zbigniew Ba­
ryJak powola'11e w ubiegłym ro.!rn 
Grupy Szybkiego Reagowania nie 
odbierają w zaiSadzie żadnych !ly�­
nałów od spQłeczeństlwa Za mały 
jest udział w działaniach kontrol­
nych robobn.ik6�; na trzystu sześć­
dzie�ięciu pr7.edstawicieli najwięk­
szych zakładów w województwie, 
jedynie siedemnaście procent uczest­
nic1.y w Btkcjach, podobnie małą ak­
tywność przejawiają czł<ll1.kowie 
ORMO; na trzy tysiące dwustu funk­
cjonariusey, w Joontro1'ach bierze u­
dział średnio siedemdziesięciu mie­
sięcz.rue. 

e Nowo.sądeoki.e pr7'0duje w kra­
ju Pod względem wysokości gr-zy­
'Yien wymierzanych spekulantom. 
N.le są t.o jedn,ak jeszcze kwoty od­
strasr.ające potencjalnych pr.zestęp­
czyw. Z Informacji prezesa Sądu Wo­
jewódzkiego, Andru.Ja, Englota wy­
nika, że w ciągu pięciu miesięcy bie­
żącego roku roo:pa,trzono dwadi..ieścia 
dwie sprawy o s�kulację, cztemaś­
cl.e osób ukarano zakazem wykony­
wania :ta1Wodu, w ośm.iJu przypad­
kach orzeCZOlllo podanie wyroku do 
publicznej wiadomości. a w jednym 
pczepadek mienia służącego do p:-ze­
atępstwa. Do sądu wpłynęły trzy 
@r'awy o laplrwk1, jedna o nieg� 
da.rn<>łć i 111'2.y o mamotrawstwo. 

• .. Czył.by młm�fa rnooa na 2"Alko-

e Paw Mlynarc.zyk z Wojewódz­
kiego Zespołu Informacyjno-Do.rad­
cz.ep.o do spr,aiw Związków Zawodo­
wych przy WRN informuje, że radcy 
prawni udzielają Porad (w klubie 
NOT w Nowym Sączu przy ul Koś­
cielnej !, tel. 2>22-33) w każdy .ponie­
dtiałek od 14 do 16, a w pozostałe 
dnl tygodnia od IO do 14. Porady 
dotyczą najczęściieJ spra,w przekcia 
majątku związkowego, podziału fun­
dumu 90Cjamego, kiodekft pracy, 
�bu przeprowadzenia wyborów 1 

e Czy grozi. nam .,łapanka'" na 
naczelni,k(yw? U wojewody na biur­
ku leż:y już kilka poóań :z rezygna­
cją .z funkcji riacz.clnlka, a w aamym 
Uirzęd.1.ie Wojecw6d?Jtrlm Jest cztec­
d7.ie�ci wal{11tńw. 

nania oceny realizacji tego zabei.pie­
czenia na Sesji MRN w 1984 t·oku. 

- 0 -

w Sląskim Ośrodku Reha.bilitacji 
Dz.ie<:i w Rabce, zorganizowano spot­
kanie aktywu zakład-0wego z uczestni­
kiem Krajowej Narady Aktywu Par­
tyjnego w Gdańsku. tow. Woytyczko, 
który poinformował zebrany.eh o · jej 
przebiegu, Podkreślając. że była ona 
patriotyczna manifestacją i waż.i) m 
forum ludzi młodych w sprawach dla 
Polski najważniejszych. 

- 0 -

w okresie od stycznia do maja br., 
stałą wystawę w Mut.eum Lenina w 
Poroninie obejrzało 17 600 osób, zaś 
wystawy .:z.asowe i Dom Lenina w 
Białym Dunajcu. około 13 OOO sól.>. W 
analogicznym okresie roku ubiegłego, 
ilość zwiedzających rue przekroczyła 
7000 osób. Po raz pierwszy w dziejach · 
Muzeum zanotowano z.naczną przewagę 
zwiedzających indywidualnie. Najwięk­
szym zainteresowaniem cieszyły się 
eksponowane w br. wystawy czasowe: 
.,35-lecie Muzeum Lenina w Poroninie", 
,,100 lat polskiego ruchu robotniczego" 
oraz „90. rocznica powstania SDKPiL". 

- 0 -

Komitet G.ml.nny PZPR w Podegroozfu 
sygnalizuje, że wzrasta ilość rolników 
skarżących się na funkcjonowanie pla• 
cówki skupu żywca. Nierzadko pracow­
nicy obsługujący punkt skupu .spóźnia­
ją się do pracy, co dezorganizuje pra­
cę rolników, szczególnie w okresie 
żniwn e -omłotowym i wyv,ołuje spo­
łeczne niezadowolenie. 

WYDZIAŁ 
INFORMACJI I ANALIZ KW. 

* 

MIESZKANIA. Po <>statnim Plenum 
KW partii, a przed sesją WRN która od­
będzie się za kilka tygodni, trwają w 
Urzędzie Woiewódzkim intensywne 
prace nad optymalnym wariantem 
planu budownictwa mieszkaniowego w 
regionie. Według najnowszej wersji 
przedstawionej nam przez wicewojewo­
dę, Władysława Gawlasa, przewiduje 
się wybudowanie do roku 1990 w bu­
downictwie uspołecznionym 11 244 
mieszkań. Byłyby one skoncentrowane 
w trzech ośrodkach miejskich: Nowym 
Sączu (5158 mieszkań), Nowym Targu 
(1701) i Gorlicach ()524). Pozostałe 
mieszkania budować się będzie w Li­
manowej (701), Zakopanem (610), Kry­
nicy (528), Szczawnicy (143), Mszanie 
Dolnej (120) oraz w Grybowie, Mu­
szynie, Piwnicznej, Rabce, Jordanowie 
(po 100 mieszkań) i w Starym Sączu 
(15). W gminach zaplanowano 15'1 
mieszkań. 

e Od pewnego czasu w NO!W)'tn. 
Sączu krąży pogł,oska, że nie można 
kupQwać leśnych malin i borówek, 
ponieważ: są one posypane środkami 
trującymi. Poprosiliśmy o wyjacśnie­
nie w Wyd1.iale Go,spoda:rki Tereno­
wej i Ochrony Srodowiska UW. Pa­
n.i Łączkowska zdementowała tę 
plotkę, p<>dając. że wor.awdzie w 
czerwcu lasy były opryskiwane 
przeciwko szkodnikom drzev.mym, 
ale obecnie okres karencji &kt:>ńczył 
sie, moina więc spokojnie kupować 
leśne SpeC)ały. 

e Otrzymaliśmy na"Str,pujący sy­
gnał ze Szczawnicy: .,Stoiska z n-r­
tylwlami nieżyu,·110§ciowymi w do­
mu handlowym „Halka" zacpatry­
wąne są dwa razy w miesiącu i nie 
p:ikrywają zapotrzebowa11ia h:dnoś­
ci miejscowej, a co dopiero napływo­
wej - wczasowiczów. Ci ostatni ma� 
ją czas i są pierwsi w kolejkach wy­
kupując wszystko. Dochodzi prze:: to 
do kłótni w kolejko.eh, a nawet r,:ko­
czynów. Co zrobić, aby ludzie kom­
petentni w tej sprawie zroZ'l.lmieli, 
że w $zczawnicy nie mieszka sit?dem 
tysięcy osób, ale piętna�cie (łącznie z 
turystami, wczasowiczami kuracju­
szami} i zwiększyli przydziały towa­
rów dla miasta? W Szczawnicy bra­
kuje nawet takich artykułów, .mk 
cienie do powiek, zmywacze efo '(1(1-
.inokci, pomadki do ust, kremy Ni• 
vea, pudrs,, które np. w Nowum Tnr­
{1'1( moŻ7!a 1'14b!JĆ w knżc1ym 1: in�ku 
,.7t!tc'1u". 'Ktf1 p1anui" rr>·,1 ;,., h1r'1. 



I 
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Wyczerpanie się terenów zdatnych 
pod budowniotwo mie&DkamiO'We w Za­
kopanem, powoduje, iż około tysiąca 
tamtejszych członków spółdzielczości 
mieszkaniowej będzie musiało prze­
orientować się r � inne miejscowości 
_(niewiele lepsza jest sytuacja w Rabce). 

Równolegle z zabiegami o finanso-
we pokrycie planowanych przedsię-
wzięć i zapewnienie wykonawców 
Urząd Wojewódzki przygotowuje no­
wą koncepcję zorgaRizowania sluib in­
westorskich. Zgodnie z zaleceniem Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii, ma pow­
stać jeden ośrodek koordynujący cało­
kształt spraw związanych z budownic­
twem mieszkaniowym. O szczegółach 
napiszemy, gdy projekt ten wykrystali­
zuje się i uzyska aprobalq władz cen­
tralnych. 

Wojewoda poinformował ponadto, że 
w I półroczu bieżącego roku, korzystne 
wyniki osiąga Nowosądecki Kombinat 
Budowlany oraz Jasielskie Przedsię­
biorstwo Budownictwa, źle natomiast 
spisuje się PBO „Podhale" na budo­
wach w Nowym Targu. Poza Nowym 
Sączem 1 Gorlicami można się spo­
dziewać wykonania rocznych planów 
w Jordanowie, Limanowej, Łącku, Jo­
dłowniku i Czarnym Dunajcu. 

* 
,,DZIECI - DZIECIOM". Akcja za-

początkowana w 1979 roku przez har­
cerzy i: Nowosądeckiej Chorągwii pod 
hasłem „Dzieci - dzieciom", której ce­
aem było prowadzenie licznych prac 
spolecz.nych na rzecz Rabki - miasta 
dzieci, dziś ogranicza się w zasadzie 
do organi'7JOtWania dzieeiom życia lwl­
liuirrulnego. 

W Ponicach. na pierwszym turnusie 
obozu harcerskiego wypoczywa, a za­
Tazem uczestniczy w „warsztatach" 
s-tio pięćdziesiąt dzieci ze smcół podsta­
wowych, któryeh więkswść przybyło 
tu z małych, gminnych ośrodków na­
,szego województwa. Pod kierunkiem 
ii-nstruktorów, mali harcerze przygoto­
wują się do pracy w drużynach, po-
1%nają tradycję i obrzędowość har­
cerską, inni - zgromadzeni w podobo­
zi,e Harcerskiej Służby Inlormacyjnej, 
pod kierunkiem krakowskiego dzicnni­
lkarza radiowego, Tadeusza Kwaśniaka, 
poznają az,kana sztuki d:tienni.karskiej, 
także w praktyce (wydają bowiem je­
dnodiówkę obozową .,Życie Ponic" oraz 
biuletyn „Z prądem"), a członkowie 
zespołów artystycznych - .,Echo" z 
województwa krośnieńskiego i sąd�c­
lkie „Dunajcowe Dzieci" Józefa Unolda, 
wieloletniego tancerza „Lachów''. przy­
g,otowują nowe programy. Często wy­
,stępują dla dzieci wypoczywających i 
:leczących się w Rabce; w rabczańskim 
Instytucie Matki i Dziecka oraz 
w ośrodkach kolonijnych czy sanato­
ryjnych. 

- Przvaotowaliśmy wiele imprez dLa 

towarów, gdzie jesL nas:ro dystrybu­
cja?" 

• Pani Anna Kalcciak z Kasi.ny 
Wielkiej pisz.e o i.mud(lej, rzetelnej 
pracy miejscowej listonoszki.i - Bro­
nbławy Augustyn, która po śmierci 
swojego męża w 1962 roku przejęła 
obowiązki doręczyciela. Mimo, że 
p2Jlli Bronisława miała sześcioro 
dzieci zawsze wykonywała swoją 
pracę rzetelnie, nigdy nie 1..darzyło 
się - zapewnia pan,i Kaleciak 
aby cokolwiek zaginęło z winy ka­
sińskiej list=osz.k.i lub nie z.c.stalo 
óoręcZ011e. Dwa Jata temu jedna z 
córek pa.n[ Augustyny - Krystyna 
- także rozooczęła pracę na oocz­
cie jailro listonoozka. Slo,wem jest to 
już rodzmny zawód. Słowa uz.nal!lia 
,za pracę należą się ta.kie naczelni­
kowi poczty, Małgorza-0ic Solarz, 
która na tym stanowisku pracuje 
od 1956 roku. Pani Kaleciak poleca 
uwadze dyrektora Wojewódzkiego 
Urz<:(]u Poczty trójkę sumiennych 
pracown'·ków z Kasjny Wielkiej. 

Pan Wojciech Dziki doooió::ł 
nam o za.rejestrowallliu w począt­
kP.ch kwietnia Niezależnego Samo­
ll'ządnego Związku Zawodowego pra­
cowników Nowosądeckle.ito Przed�'ę­
ł>iorstwa Ceramiki Budowlanej. 
Związek 11rzes1.a obecnie dwieście 
osńb na sic<l<"IT'�et o'ęćdr'esi<'Ciu "'"'l­
trudnionych. Na jego czele stoi Sta­
nlsla.w Nawieśnia'II:, który uwai"l.. ż.e 
- Nie ma nowoczesnego państwa 

d:ziecl - mów.i komendant obow Ze­
non Czernik. - Największ11 z fllich 
- to festiwal Piosenki Diecięcej, to 
którym może wziął -udział każca 
dziecko. Jeat to spontaniczne, rozśpie­
wane spotkanie harcerZ11 i dzieci z ca­
łej Polski. 'l'radyc11jnie też urzqdzamtt 
tzw. Słoneczny Marsz, u, którym prze­
bierańcy i każdy chętny z widzów, ma­
szerują przez miasto malu;qc ml 
chodnmach znaki stoi1.Ca. Pochód koń­
cz11 się 10 Parku, wspólnq zabawą. Uni­
kamy imJ)Tez sztywnych, kiśle zapro­
gramowanvch. Chcemy dostarczyć dzie­
ciom jak najwięcej rozrywki, wciqgnqć 
je do wspólnej zabawy. 

Poza Festiwalem, chyba największą 
atrakcją przygotowaną pn.ez harcerzy 
dla Rabki będzie występ Zespołu Es­
tradowego 6 Pomorskiej Dywizji Po• 
wietrzno-Desantowej, połączony z po­
pisami karateków. Odbędzie się tei 
wielki festyn rysunkowy, wystawy li: 
konkursy · dla małych plastyków, spot­
kanla .z ciekawymi ludźmi (pisarzem, 
Stanisławem Pagacze-wskim, aktorem 
krakowskiego Teatru Stare.go, Adamem 
Romanowskim i poetą, Andrzejem K. 
Tor'busem), a od pierwszych dni obozu 
- czynne Jest wa•kacyj,ne kino o.twair­
te dda. wszysllk:Ich. 

Nie wielkie imprcz-y 1 artystyczne 
atrakcje są w łeJ inicjatywie najct'n­
niejsze, lecz takt, ii: dzieel wiejskie, 
przez całe lata zaniedb)'""lłne, znalazły 
się w centrum u,-,.·agi harcerzy. Pny 
podobozie szkoleniowym przygotowuje 
się młodych zastępowych. którzy będą 
umieli poradz.ić sobie i: :prowadi.eniem 
dziecińców wiejskich. Dlatego wię­
kszość jego uczestników przybyła do 
Ponlc i: malyoh wsi i osiedli. Jest na­
dzieja, że .po powrocie z obozu zdo­
byte doświadczenia potrafią przekazać 
swoim młodszym kolegom i rówieśni­
kom. 

* 

W KLUBIE NOT. DuŻ-0 piste się o 
.ra1diestetQi. Nie zawsze są to materia­
ły pisane przez osoby kompetentne, 
stąd powstają mylne lub ,niepełne wy­
obrażenia np .  o różdżkarzach czy bio­
terapeutach - kwaliii:kowanych nie­
jednokrotnie na magów. 

Za pomocą różdżki lub wahelka po­
trafią wskaz.at, gdzie znajduje się 
źródlana woda, gdzie warto wie,rcić, 
by trysnęła rQpa. w którym miejscu 
znajdują się minerały. Potrafią określić 
na co chorujemy; cz.y slu1,ą nam 1-ekar­
stwa, które zażywamy, doradzić, jak 
urządzić mieszkanie, by ustrzec się 
nie-korzystnego promieniowania cieków 
wodnych. itp., itd. 

O wszystkich „magicznych" i .. nie­
zwykłych" sprawach wchod1.ących w 
zaikires geotronillci bioit.roniki, Pl5Y<Ch<>­
troni.ki będą mówili na wykładach w 
nowopowstalym Kole Przyjaciół Różdż­
karstwa w Nowym Sącz.u specjaliści 
z całego kraju. Spotkania odbywać się 

będą raz na dwa miesiące (począwszy 
od września) w klulbi.e NOT przy ul. 
Kościelnej 2. Natomiast w każdy pier­
wszy wtorek miesiąca, od godz. 18-tej 
będą przyjmowane zgłoszenia miesz­
kańców Nowego Sącz.a na wykona.nie 
ekspertys radiestezyjnych mieszkań 
(cena usługi za m2 - 24 zł). Mamy na­
dziej�. że wpłyną zlecenia na wy.ko­
nanie eksperty.a: od spółdzielni m.iesz• 
kaniowej (11'\8 nowym osiedlu Bar• 
skie II, coraz więcej ludzi. skarży się 
llla złe samopoczucie, oo może wynikać 
właśnie .a: wys,tępowania podziemnych 
żył vrodnych). Dobrze byłoby, gdyby 
w przyszłości wszystkie ter-eny, :prze­
znaczone pod budownictwo, wpierw 
przebadali radiesteci. 

Inicjatorami powstania Koła Przy­
jaciół Różdżkarstwa w Nowym Sączu 
są: dr Zenon Bałdyn, inż. Antoni 
Knysriof Chełkowski, ini. Jan MaJoeb 
I K� Pokrzywa. 

* 

FEDEiR.ACJA ZWIĄZKOW ZAWO-
DOWYCH KOLNICFWA. Jedenastu 
%W.iązkowc6w s przedsiębior$tw 1"01-
nych spotkallO si4' w �lu\>ie NO'!' w 
Nowym S4C1!11 z prrewodnicz�ym Ko-

rniktu Założycielskiego Federacji 
Związków Zawodowych Rolnictwa, 
Wojciechem Obarskim z. Wrocławia. 
Omówiono założenia statutowe Fede­
racji i program działania. Zebrani 
i.godzili się, że rozpraszanie sił związ­
kowców nie przyczynia się do wzrostu 
ich autorytetu i rangi w rozmowach 
z wlacl7..aml resortu. Konieczne jest 
wi� utworzenie jednej, silnf'j fede­
racji. Wybrano 6�sobową komisję, 
która ma zajmować się sprawami pra­
oowru.Jców przedsiębiorstw działających 
na rzecz rolnictwa w Nowosądeckiem. 
Jej przewodniczącym został Wojciech 
Rt:eszowski (Wojewódzki Zarząd In­
westycji Rolniczych), ponadto w skład 
komisji weszli: Marian Anłos:aak (Pań-
stwowa Stadnina Koni w Siarach), 
Roman Makrenek (Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Wodno-Melioracyjnego), 
Piołr Cboehorowskl (Zakład Ullłu.l 
Wodnych dla Rolnictwa w Starym Są­
czu), AndrzeJ Pronowsłd (SKR Gryi­
bów) i Janina Wańezyk (Zespól � 
Rolniczych w Marcinkowicach). 

Komisja rozpocm.ie IW\ · dzlałalDOłl 
po zarejellłrowanlu Federacji, p.rawdo­
p0dobnie we wrześniv. hlb paźdzte,l,i 
n.iku.. 

· Z kroniki ialobnei 
Z głębokim żalem zawi&da.miamy, ie 16 lipca br. zma.rt łow. mp kii. 

FRANCISZEK WEYDLICH, cenion1 dzla� parłyJn1 l pailshrow,, .,__.. 
dziwy patriota i za.cny człowiek. 

Urodził się w 1931 roku we Lwowie. W 1942 roka aWMlił N>drł.ieów: mao.. 
za.męczyli hitlerowcy w oświęcimskim �te koneenłraey)n)'ID, ojca nmor­
dowało gestapo w Tarnowie. 

Pra.cę zawodow\ rozpoczął Francl.siełt Weydlich w 1950 r. Jako robo4ołlt 
w Krakowskim Przedsiębiorstwie Budowłanym, Po uzyskaniu dyplomu geo­
loga w AGH w 1956 r„ na kilkanaście lał awiiua.l się s krakowskimi pnec1-
siębiorstwamJ poszukiwań naftowych. Do piutil wsłąptt w 1962 r„ b:,t m. 
in. członkiem Egzekutywy KD PZPR Grzegórzki. Od 19611 r. pracował w 
Wydziale Ekonomi<'znym KW PZPR w Krakowie, od 1975 r, w Komitecie 

Wojewódzkim PZPR w Nowym Sączu, a następnie w Urzęchie Wojewódz· 
kim I ponownie w Wydziale Ekonomicznym KW ParlH Jake saetępea kie­
rownika wydziału. 

Jego wieloletnią ofiarność uhonorowano Krz;t·żem Ka.walenkim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi ora1 Złołymt Ochftslraml Z. 
zasługi dla Krakowa i województwa nowosądeckiego. 

Szanowaliśmy rozległą wiedzę Towarzn,-za Weydlicba, Jego l>aak I a.­
c.ie'kliwość w tropieniu zła s,połecmcgo, autenty�e zaangałowa.nłe .,.... 
lektora parlyjnego, nieustanne boje e ochronę środowlffka. 

Bard.zo nam będzie brakowa6 Jego &w6rezeJ obecności w ądu reclona. 
Tracimy wyróżniającego się mądrością I kulturą działania Towa.rzysa, 
uczciwego człowieka. I obywatela oddanego całym sercem �ńwa, 
z którym z.wiązał się przed ośmiu Jaty. 

ł.11czymy się w źaht z Rodziną Zmarłego. 
Cześć Jego pamięci. 

KOMITET WO.JEWÓD'll&I P9Pll 
W NOWYM SĄCZU 

bez przemysht, a pr:emyslu be!! 
związku zawodowego . .Tak długo bę­

dzie istnieć klasa robotnicza, tak dlu­
oo potrzebne bqdq zwiq.:.ki z,m·ncto­
we, bowiem tak dhą10 istn1c<· hf,7q 
problemy SOC' jo/ ne zał6!J. 

O Od początku bici:<1tc�o roku w 
ZNTK obowiązuje nowy system pla­
cowy opraoowaa1y przez zakłado­
wych ekonomistów pod kierowni­
ctwem Zbigniewa �lordawskiego. W 
lutym nowym sytemem objęto nie­
które komórki. a od czerwca cale 
:zakłady. W skrócie - nowy system 
motywacyjny polega na tym, że 
zmieniono zasady premiowania; porl­
polecenia wyceniane są w złotów­
kach; tzw. nadwyżkę akordową dzie­
lą brygadziści. Dla praeowników 
dniówkowo-premiowych oprócz wyż• 
szych stawek plac wprowadzr.ll'l.O pre­
mie za wykonacie zadań. Na,jwięccj 
emocji wśród robotaiików wzbud-za 
wyliczanie jakości i efektywno�ci 
pr2oey ooprzez zastosowan'e wspól­
czyxmilka, czyli indywiduatnej oceny 
ilokonywanej przez brygadzistę. 
Współczynnik jest wnrawdzie mar­
twą liczbą, lecz idą za nią rómice 
w 1"r<1b1<ach rzędu 2 tys. zł. Dane za 
pi«;-ć miesięcy wskazują na znaczne 
efekty produl<cyjne i zwiększ=ą 
dyscyplinę pracy. W1.rosła wart'OŚĆ 
pr')dukcji i wYOO,jn,n�ć nracy. Wzro­
sły również płace. Srednia płaca w 
l'l'aju wyniosła 13 tys. zł; w ubie­
głym roku si�ala 10 ty15. zł. Zm.niej­
sr.yła się abrencja. 

e Nauczyciiele, Mari-a i Kazimierz 
Pachutowie, w.raz z dwojgiem dzieci 
mieszkają w budynl,."U starej szkoły 
w Wilkowisku, gmi!l1a Jodłownik. 
Ws�tlko było w porządku do loijpca 
ubiegłego roku, kiedy to w tajemni­
czy sposób przestała docieraać do 
ich mieszkania woda. Ich sąsiad -
emery.tO'Wany dyrektor sitkoły. Jano­
wiec, nie uskarża się .na jej brak, 
chooiaż korzysta z tego samego wo­
dociągu, którego i.tudnia z.najduj,� 
się na terenie nalei.ącym do p. Ko­
walskiej. Brak wody. zwłas1.cza 
przy małych dzieciach, jest niezwy­
kle uciążliwy. Nic więc dziwnego, 
że Pa,chuto,wie za.częli szukać pomo­
cy początkowo w Urzędzie Gmnny, 
a na.stęonie w K,<"ąllitecie Wojewódz­
kim oartii i w Kuratorium Oświa­
ty. Niestety, bezskutecmie. Wpraw­
dzie w kwiel'niu - wi;kutek <'if,.obi­
stej interwencji I sekrelarza Komi ­
tetu Gm:nnego p.?.rtii woda poja\v:ila  
się. ale po trzech tygoc!n:.ach wszy­
stko wróciła „do tnormy". Są d\1\1\3. 
wyji:cia z tej przykrej sytuacji, na· 
leży uhwnić osooę, która w tak n;e­
wybredny soosób utrudnia życic 
małż�stwu Pachutów i or;emówić 
jej do ro:z.sądku. albo uruchomić n:e­
czynny od trzech lat hydro[o.r, ktń.rv 
zaoewni oddzielne uj<,:kl wody dla 
nwóch rok.atarów sta,rej szkoły w 
Wilk,frw,J.sku. Mamy n:inz!eję, że U­
rząd Gminy poradzi sobie z tą spr.a­
wa 

kicxpa:nem I)OWiadomiiono o :zabój­
stwie Fabiana Z. W talku ezynnośct 
śledczych ustalono, że odwiedziła go 
przyjaciółka, Zofiia j_ W trakcie spo­
żywania alkoholu doszło do awan­
tury i Zo:!-i,a J. nO'iem kuchennym 
zadała cios swojemu przyjacielowi 
w okolicę serca. Fabian Z. poniósł 
śmierć ńa miejscu. Sprawczynię a­
resztowano. Gwałty: W Starym Są­
czu zgwałcono 77-letnią Bronisławę 
M. Ustalono. że sprawcą jest 28-let­
ni Stanisław M. z Mos:icrenicy. 
Areszto,v.,,:no �o. Nieszczęśliwe wy­
padki: W zakładzie fryzjerskim w 
Mszanie Dolnej wybuchł bojler elek­
tryczny na wodę. Powai.nym us.z.ka­
dzeniom uległy pomieszczenia zakła­
du i sąsi.adującego sklepu. Straty 
s1.acuje się na 5 mln zł. Kradz_leie: 
Skradziono samochód „volvo" Duń­
czyka. Olafa J. WŁa1Sciciel pows,tawił 
swój wóz .na drodze w Bukowinie 
Tatrzańskiej (otwarty, z kluczykami 
w sb.cyjce). W Nowym Tar/nl zło­
c11.iej, dyspoinując dopasowal!1ymi 
kluczami, włamał się do mies1.k2n:ia 
Ain.ny S. zabie:r:ijc1c garderobę war­
t<>�ci 160 tys. zł. Wyvadl(i dro.,.owc� 
W miejscov,llOŚci Owieczka v.�kutck 
nieostrożnej ja17,dy kier<rwcy ,.Zułfn", 
M•'.'?lriana L. z Łukowicy. doszło c1o 
zderzenia z cieia,rówką. Jede.n z na­
s:i.żerów .. Zuka" p<ll!'liósl śn':ierć. po­
zr,stv,li trzei odnieśli ciężkie obr"·;e­
ni;i 6l'lła. Kier(lwca .. żuka" :z.b't""ł 1! 
miej!'C'l. wypadku. R9zbo,ie: W N?­
wym Tc0rgu pobito Tp,deusza Z. z&­
bierahc mu ze�c>re!c. 

A Z kroniki mllicyjnej. Z?,bl°łj� 
shva: Komendq Miejską MO w Za-
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Na początku Yat siedemdziesiątych było c, 
niej głośno - wszak kilkakrQtnie zdob:ywa1a 
laury w konkursach o tytuł Krajowego Mi­
Btru 4'.;ospodarności. Potem o Limanowej 
nieco. ..n.ycichło , ale zawsze zwracała uwa­
gę dziennikarzy i turystów - zachwycając 
zarówno swym krajobrazem, jak i gospodar­
ską ręką widoczną na każdym kroku. Jest 
schludna, zadbana, życzliwa swym miesz­
kańcom i przyjezdnym: 

„Miasto położone "' Beskid:ie Wyspowvm, 10 
wąskiej malowniczej kotlfoie rozciqoajqc:e; się na 
pd. zach. od Pasma Łososiiiskiego - czytamy w 
barVv-nym folderze. - Stanowi ważnt1 węzeł ko• 
munikacji d-rogowej. Przebieoa tu również linia 
kolejowa Chabówka - Nowy Sqcz. 

Miasto ;est dokodnym p1.rnlctem w11jśd.owym na 
najpiękniejsze szlaki, p-rowadzące po Beskidzie 
Wyspowym ł G<n-cach. Rozbudowa bazy noclego­
wo-żVWieniowej 11CZ1/1&iła iównież z Limanowej 
atra,kcvjny ośrodek dla turystyki pobytowej -
głównie wczasów 1'odzinnJ1Ch." 

D2'Ji.eje Limainowej sii:gają czasów panowanła 
ostatnich Piastów, a pierwsza wzmianka history­
CMa nooi datę 1498. W 1565 roku, za zezwoleniem 
króla Zygmunta Augueta, Achacy Jo1·dan lokował 
tu mia'Sto zwall'le wówczas llmanową. Położona na 
ważnym szlalku handlowym z Kralkowu do Wę­
gier, a w wie!ku XIX znana rów.nie-i. ja'ko miejsce 
noclegowe na trasach pr-0wad1..ą.cych do Szczaw­
nic7 i Krynicy - od rdku 1856 aż do reformy 
adminiet,rac7jnej lłn5 -r. 11ł.łmo\\'lila Limanowa 11to­
Jkę powiatu obejmująC€go swym za5ięg,iem pra­
wie eały BMkid WyspoW'f i północne. stoki Gor­
ców. 

L011 me �ędziił miasta. W 1769 roku prawie 
'd<>Bzcz.ętnie strawił je poiar, pogrążając w ponad­
W1Lekowym upadku ten ni�yś kV\.itnący ośrodek. 
Lłmanowa dźwdgała się powoli, ale pnyszła di-u­
ga wojna tw.iatowa i miasto, jw: u progu wyzwo­
lenia, mów uległo 211l.isz.czeniu. Dopiero ogromny 
zbiorow7 w;rslłe!k mieg:llkańców ożywił je, p1,zy­
dał nowego blasku i rozsławił j(>go .imię. 

W kronika.eh Limanowej zapisało się wi�le nez­
wd.Sk ludzi znacząc)'(:h w historii Polski. Tu w 
19111 r. urodził się b0hałe1: walki � hitleryunem

1 jeden s ułożycieU-pnywódców Zwią?.Jtu Walki 
Młodych, Jenek Kra&lckii. stąd pochodzi;ł genei·al 
Zygmllil1ł Berling - dowódea utwol'zonej na m­
d7.liedkiej ziemi po�Jej 1 Dywizti im. Tadeusza 
KOŚ<>iudd.. Tu działał akitywnie w latach między­
wojeonyeh dawny zesłaniec car�ki, Bec'k, ojdec 
mlnistr,a spraw zagranicznych II Rzeczypo:-poH­
tej; atar:, Beck osiedliwszy się w Limanowej wie­
le dobrego dla ni,e.j uczynił, a między innymi za­
łm:,ł b�liotekę i b:,ł 1ektre-tarzem Ra<dy Powia·to­
wej. Llmanow:ian:inem był też Jerzy żuławski, pi· 
&ar.z:, autor m. i:n. powieści ,,Na srebrnym glob�". 

W latach piel'W'S"Lej łwiatowej wojny w okoli­
cach miasta toczyły się eięzkie boje między woj­
akami austro-węgierskimi. a rosyjskimi. Pozostały 
po nleh li<:zne mogil:, tołnierSlkie, :z. który<:h naj• 
�j lllrlajduje � na cmentarnym w7.górzu Ja­
ł>l<mlkl«, 111iet!pebna tn, lcilometry i,a połudim<)'Wf 
,nch6d od miasta. 

Na}starsia wunianka o Gródku za1>i.-.;ana :r.Ot;ta­
}a w rejeslr-L.e podatkowym wojc\.,ódzlwa krakow­
•kiego w 162.9 Toku. Naprzeciw centrum miejsco­
wości, na b.w. ,.Grodzisku" {stanowi..1cym obec­
nie malowniczo zalesioną wysepkę o kształcie stoż­
ka, zwaną popularnie "Małpią Wysp,\''), znajdował 
się w XIV wieku gród strażniczy, zniszczony na. 
pr:zelomle XIV 1 XV wieku. Dzisiaj zwaliska gro­
du są zasypane ol porośnięte lasem, a ptactwo wod­
il'li! znala:zlo tu 11woje siedJiska. 

Gródek jem największym ośrodkit:m rekreacyj• 
1no-.sportowym nad Jeziorem Roimowskirn. W tym 
miejscu je-zioro najszerzej rozlewa swe wody two­
n:ąc nie tylko Wl'lpanialy krajobraz, ale również -
znakomite warunki.i do wypoczynku i uprawiania 
11port6w wodnych. W Gródku bierze swój pocz,1tek 
ciekaw:, sv.lak turystyczny przez Pogórze Cięiko­

·wick.i.e do Tamowa. Innym szlakiem - przez Gó. 
'fOWll 1 Bukowiec można zawędrować do Cięż.ko­
wic_ %Wiedz.ając po drodu reze-rw.it skalny „Dia• 
ble Skały" i drugą pod wz.ględ<'m \\'iclko:ki w pol-
1klch Karpatach ja.skiiruię szC'zelinową. Brzegiem 
jeziora w stronę Rożnowa można dojść :na górę 
Łazy, skąd rozta<:u się najpiękniej:;z.a panorama 
w �j okolicy. 

V:f R?żnowie godzi się zwiedzić góruj.1ce nad 
wsią ruU1y i:amku z XIV wieku oraz re.<;ztk.i twier­
(b:y r�esansowej rodu Tarnowskich, z połowy 
XVI wieku. Dla znawców i miłośników sztuk.i sa­
kralnej przewodnicy proponują zwiedzenie drew­
ni�ych kościołów w Podolu, RO'Lnowie f Przy. 
donicy oraz murowanego kościoła w Tropm, któ­
;pego c� pochodzi jes:acze z XI wie-ku. 

Wszystdtie � walory sprawiają, jż corocznie do 
Gródka przyje-.bclia tysiąoe ludzi - na wczas:.,r. 
oboą, kolonio ł w,,cieezki. Mte;iscowoftć ta riala 
IP.I W'ioelkłm -okodk,lem -wypoczynku sobotrtio-nie. 
dł:ielnego dla nlieszicańeów Jl1owego SEtCza, Tarno­
'W ł Kftikowa, Mit Ji,M tu � goilcl � alh.180 

Druga wojna śwóail.owa okrutnic okaleczyła Li­
manową: hi,Uerowcy wymordow�ld połowę ludno­
ści. a w trakcie ofensywy wyzwoleńczej 1945 roku 
pirwz miasto przechodziły kolumny wojsk i �a­
dały setki artyleryj!.Skich pocisków, a pofary stra­
wiły między i.nnymi całą północną pierwję Ryn­
ku, z za·bytkowymd podcieniami. Wycofujący :11ę 
bitlerowey WyS6id7lili w powietr� tory kOilejowc, 
mosty, wieżę ciśnień, budyl\ki stacyjne, slupy te­
lefoni.cz.ne. 

Wreszcie - 10 styc:zinia - Limanowa bvla wol­
na. I już na pierwwai noc wolnrnki w1:ócila tu 
znaczna część mies7Jkańców, i-tóryt:h walki wy­
gna-ly z miasta. 

Z zapałem przystępowano do odbu<lo\\'y. Wycią­
ga,no z uk<rycia urząch.enia · beóiiarni:i i rafinerii, 
które robotnicy ocalili przed wywiei.hmicm do 
Niemiec, oddając hitlerowcom skray,n.ie peh1l" ... 
kamieni, a cenne urzą,dzenia kryjąc starannie. Ar­
mia wyzwole11eza otrzymała za&)ai:;y be,nzyny i ole­
jów na-pędowych, przepompowane skryde do 

. zbiorników oficjalnie zaewidencjonowanych jako 
puste i nie oddane hitlerowcom. W mieście lata­
no pod<z,iurawione ściany domów, organizowano 
za.tąż.ki nowej, mów polskiej - ludowej władzy. 
Pierwszym po wojnie starostą Limanowskim, a 2c1-
irazem przewodniczącym Rady Narodowej, zo,;tał 
.A.dam Mamał< - lokaa:z weterynarii. 

Urzi:dnky ówczesnej administ1·acji limanowskiej 
Wi.pomi.nają d,z;iś z humorem warunki, w jakich 
przychod,zilo im pracować. Było trochę biureik, ale 
zupełnie brakowało krzeseł, tote-.i: ich funkcją pcl­
.nily... szuflady, co rana op.róiniane i na noc po­
.nownie wypełniane pa,pierami i wsuwane na wla-
6ciwe miejsca Najwięeej zajęć miał wydział apro­
w.zaC'ji i obowiązlkowych dostaw - od jego pnt('y 
zależał dosłownie byt dwu i p6łty$iąca lima.no­
wtan oraz setek· przyby&i.ów. Wiele zachodu mie­
lt tei pracownicy wydziałów - ods?Jko<lowai1 wo­
jenny�h oraz repatTiacyjnego. Lima,nowskie -
da,wna ziemia bandoeów - od wieków cierpiało 
na głód ziemi i teraz wielu ludzi korzystało z 
lllluanSY uzyskania własne.go pola na z-acho<lnich 
4. 1Pómocnych rubiei.ach ojczyzny, przywróconych 
Polsce; wyjcźd:i.ano całymi grupami ze wsi i oi;ie­
dll. 

Pieniądze .na pierwsze wypłaty dlil praco\\ni:ków 
zdobywano sprzedając na jarmarku beczki produ­
kowane przez oddział bedna<l"nii CPN oraz towot 
wytwarzany ze starych sma.rów. Najwięk�zym 
,,.przeciwnikiem" tutejszy<'h władz był więc wów:. 
czas niejaki Jakubowski :i Krakowa, prywaciarz., 
który spt"L.edawał beciki po Ocokurencyjnych ce­
�h; t<mże Jalkubowski wybudow-al potem Lima­
a.mwej Łososińskie Przed,siębiorstwo Przemysłu 
Drzewnego. 

ba,u. W baz.ie stałej przebywa jednorazowo w 
Gródku około cztery tysiące osób, ale w soboty 
, nkdziele llość ta wzrasta nawet pięciokrotnie. 

Czy Gródek nad Dunajcem jako wieś letnisko­
wa i jako gmina jest przygotowa11y do pełnienia 
roli, jaką mu wyznaczyło jezioro i warunki przy­
l'Odnlczo-klimat:,czne? Czy jest w stanic sprost.'lć 

Organizowanie nowego, pokojowego życia 
utrudniało reakcyjne pOQz.iemic, ciągle tu czynne 
i grożące represjami zarówno unędnikom, jak 
i ludności. Głośnym echem odbił się, na przykład, 
napa<! na posła Cabałę. Wal.ka z bandami trwała 
jesz,cze do początku lat pięćdziesiątych. 

Mimo tych utrudnie11, mimo ofiar - a moż<' wła­
śnie im na przekór - Limanowa dźwigała się z 
wojennych zniszczc11. Najpierw widac'.: było lata­
ninę: dyktę wstawianą w miejsce wybitych szyb, 
skrawki papy kryjące dziury w dachach. Potem, 
powolutku, można już było dostrzec lu i ówdzie 
coś nowego. tworzonego od podstaw. 

Nie był to jed11a1k c1.as dobry dla malyeh miast 
i osiedli.Sytuacja kraju wymagała, by najpiew 
odbudować duie ośrodki, ważne dla gospodarki 
państwa, by st\\'orzyć czę;;to od podstaw prze­
mysł, by zapewnić ,varunki iycia ogromnym ma­
sam Judzkim, jakie przemieściły sic:: z prowincji 
do fabryk i hut, i na wielkie budowy. Dopiero po­
tem zacz(l'to myśleć o małych ośrodka�·h. 

Również do Lima,nowej fala koniunktury przy­
s:t.ła póino - w połowie lat pięćdziesiątych. Przed­
tem żyło się tu trochę ja,k „na zesłaniu·•. Na przy­
lkład podróż slui.bowa do Krakowa - :,irdzfł)y 
władz wojewódz.kich - trwała calq noc ! następ­
ną noc powrót. W sprawach osobistyeh, gdy kosu­
ty kryło się z własnej kieszeni, mninn było obró� 
eić w jeden d1,iei1 , korzystając z jedynego auto­
busu - prywat,ncgo - p1<:2:erobio11cgo 1.e !:.larcj 
cięiarówk,i - któ1·y z Lima11owt>j wyruszał o 
szóstej rano, a wracał o dziewiątej wieezorem. To­
też kto mógł. wyrywał się stąd w „szeroki swiat", 
w którym było bli.żl"j do władz, do s·1.kól, do kul­
tury. Nie dbali z,madto o Li�1ową i jej Ó\vcze­
śni włodarze - ludue odkomenderowani tu z 
ró:i.nych stron. Ale siła nadchodz.ącc j koniunktu­
ralnej fali częściowo przelamy\\ala it:h bezwład; 
aktywiz.o\\'ala spolCCLl"ństwo tej 1Jcmi. Wl.c'dy to 
powstały picrwi:;z.e blok,i osiedla m1 Slnn�·t:z1wj, 1..a­
ozęto gromadzić siły i środki na czyny srolcczne, 
.którymi di\\igano \\icle 110,v) ch. a lak ni<'z.b<:d­
t1ych miastu i powiatowi inwestycji. 

Przełom lat pięćdziesiątych i sze,:ccl?..il'!c-i,1tyd1 
v.rpis3?"1al w krajobraz coraz to nowe obiekty: w 
1959 roku kiino, do którego bu<lowy w wielkim 
stopniu przycz.i nil się Zbigniew Macura i Jan 
Buzek; dworzec kolejowy; przy<'hodnia \\' i.niesio­
na z funduszy SFOZ; bloki mieszkalne przy uli­
cach Marka i Zygmunta; Pai1stwowy OsrodC'k 
Maszynowy i Dom Nauczyciela; ł,oso:;ii>:;kie 
Przedsiębiorstwo Przcm:-, slu Drzt' \\ 1wgo; filia Kra­
kowskiej Fabrjki Aparatury Pomiarow<'j; cak 7.t'­
społy handlowa i usługowe, dwon.cc PKS, :-1.pita!, 
ulice i place, miej::ikie oświetlc-nie, park mif'jski, 
bi:blioteka i Muzeum. Nie<:o póżniPj, w 19611 roku, 

oczekiwaniom tysi.:;-cy ludt.i przj jei.di.aj,Jcych tu 
na wypoczynek i dla regeneracji sil'l Odpowiedzi 
n.a le pytania szukano na spotkaniu, które z ini­
cjatywy wojewody Antoniego Rączl,i odbyło się 
w Gródku nad Dunajcem. Uczcstnicz:rli w nim,: 
wi<:ewojewoda Władysław Gawlas, dyrektorzy wy­
działów Ur-L.ędu Wojewód'7Jkiego I gospodarze gmi­
ny. Dyskusję poprt.ed2'.ono W) rywkową ko11trolą 
najważniejszych s!er życia spolec..no- go,;podarcie• 
go gminy, która jest jedną z wiodqcych w zakre­
sie t,urystyki na terenie wojewudzLwa. JE'st to jed­
nocześnie gmina bardt.o inwestyc�jnie ia11iedbana 
jeszcze od czai:;{)w powiatowych. Nie wykorzr,;luje 
ona zarówno posiadali} eh możliwości jak równ;cż 
środków, które otrz)muje i mogłaby otrzy1nać. Czy 
dzieje si� tak z powodu 11iC'porad110:-ici micjsco\\'�·ch' 
władz. C'.Z� niewyi::tarczaj;icC'j por,1o(·y l zewm1trz? 
Trud1,o jrclnoznacznie octpow1cd,Jcc: na Io P} tanie, 
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powstały domy towarowe i ohi<'kty gash'onomicm� 
odbudowa,no podcien'ia Ryn.ku. W powie-cie, do <kU,­
:r,ego stolicy prze-cl wojną dojcidźał jeden s1.ko1n-y 
wagon ort Chał.>óv.-ki - tcrat. w samych szkola..:h 
po11adpod1,lawowych uczy się około piQ<:1u tysięcy 
·ucz11ió"'. Nowe szkoły powstawały jak guyby po 
dt•st.cw, incJO\\ane pn.cz S\V)Ch późnil'js1.ych dyrek­
torów i pC'dagogów - ogólnokl:'l.talc<1ca stworzona 
przet. WilhC'lma Tahora, eko11omic7„na - dzieło Ada­
ma Biedro1�ia, me<:hanicz.na - pasja Tadeusz.a Ocic­
'Pki, pC'dagogict.ua z. internatem - .)koni-k" Antonie-­
go Biccly. Z11.amienne to dla Limanowej, ie d1ieje 
prawie kaj,dej tutejszej inwestycji tl'wale 2.wiąl8• 
l[le są 'Z. uazwiskami jej i,nicjatorów, inspiratorów 1 
.gorąco ;,.aanga;,owanych w budov.ę konkretnych lu­
d1.i . Dlatego z rozbudową szkoły n r  1 wiążą się nie• 
rozC'rwalnie postacie Franciszki i Stanisława Cegla­
rzów, ośrodka sportowego - Romana SY.umilasa, & 
wprO\\adl.Cniem komunikacji miejskiej - Alckflad_-i­
dra Papuz.ii1skicgo, a z rozbudową dróg - Jana � 
chora i Franciszka Milkowskiego. 

W ko11cu lat sz.eśćdziesiątych do władzy w micśc� 
� powiecie doszli ludzie z.wiązani z tym tere1'lem. 
Znali jego potrzeby, a przy tym chcieli za1.naczył 
swój ślad na ojczystej ziemi. Gdy zaś ra1.-drugi Ll• 
roanowa .-.y:,kala uznanie wyżs;,.ych władz, gdy ten 
li ów dl..icnnikarz odnotował fakty z jej życia w re. 
portażu, gdy :r.a,czę1.o dostrzegać zachodzące pr1.e­
,mia11y - ambicje społeczeństwa je_szcze wuosly. 
Za sprawą ofiarnych l pracowitych mies7Jkańców.' 
:młodzieży si-.kolnej - przy poprurciu władz poli­
tycimych i administracy jnycb Limanowa zwróciła 
się ku  nowocz.esno.ś<:L W miejsco,.,·ości, która przed 
woJną „s1.czyciła się" dwoma kilometrami drogi 
:krytej kosi.ką - kilometry dróg pokrywał asfalt. 
st:Hvaly całe osiedla, woda zacl.ynala płynąć z kra­
nów. Swego rodzaju symbolem tych prlRmian rn<>że 
lbyć f.akt, że w dawnej wilii ministra Bedka dziś i:it• 
chcą mies;,;k.ać nawet Cyganie, nie mający ,przecież 
wygórnwanych wymagań. Jakże zmieniła się ska1a 
pOt!"l.CIQ 

�'lk roo;,.ila się dzisiejsza Limanowa. 
· Ton w mieście i powiecie nadawali wow<:zas lac1' 
ludzie. jak ,fan &bro, Stefan Gustck i Anto·o,i Riw­
cżka - dz.isieJSZ.Y wojewoda nowosądecki. Jui wte­
dy opracowano koncepcję długofalowego roz�ju 
miasta i powiatu. 

Na s7.�bki rozwój limanowski-ej ticmi w zasadni­
czym slopniu wpływał wysiłek społeczny miesakait­
ców. To ich przeoo wszystkim czynem budowano 
-drogi i ulice, zakładano uliczne latarnie i wodOciq• 
gi, zieleńce i parki, wz..noszono s�koly. i dom� kul­
tury. Miernikiem zaangażowania limanowian w 
prace na rzecz swej ziemi mogą być kwoty pr� 
zentujące wartość wykonanych z.aclań: w 1971 ro­
iku - 15 milionów z.lotych, w latach 1972 i 1973 -
:po 24 miliony a w latach 197..J i 1975 - po 38 mi,. 
liOllÓ\\ 

Nowe nie z.awsw wymiel'ne efekt) spolecz.no..,go­
ispodarcze, prl.yniósł udział Limanowej \\ konkursi• 
o tytuł Mistrza Gospodarności. Zakłady pracy i pla­
cówki ohslugująoe społeczeństwo prt.ekraczaly pla­
ny gospodarc,.e, przybywało nowych stanowii-k pra­
cy, z�·lasze7.a w produkcji nakładn..ej. Zwiqkszyta 
.się sieć placówek handlowych i gastronomicznych, 
pr1,ybylo miejsc noclegowych, zorgauiz.owano sto­
łów•kę między1.akładową. Zagospodarowywano osie­
dla, pnyspieszano remonty. Nowego oblicza nabra• 

ale faktem jest, że msc1 się obecnie improwizacja 
w prl.) gotowaniu planów spoleczno-gospodarcz> eh. 
ujmowanie w nich iz:adań nieprzygotowanych i nie­
realnych oraz brak własnego potencjału wykonaw­
czego. Prz) kładem może być sprn wa budowy o­
środka zdrowia w Rożnowie, na który W) :waczono 
lokalizację, lecz nie uregulO\\ano spraw własno­
ściowych. W Domu Kultury nie z.robiono instala­
cji odgromowych, przez co obiekt nie może być 
uznany za inwestycję ukończoną. Potrzeby inwe­
stycyjne Gródka są ogromne, wystarczy wsporo. 
nieć o konieczności budowy kotłowni i oczyszcal­
ni �cieków. Dzisiaj realizacja tych inwestycji nie 
wchodzi w rachubę, ale też nie n1ożna jej stracić 
z pola widzenia. Dobrze, że 1 ozµoczqto niemniej 
v..ażną inwestycję, jaką jest ujGCie wody. Urząd 
Gminy od lat funkcjonuje w fatalnych warunkach, 
a jest on przecież odwiedzany przez ludzi z całej 
Po�ki. Trudno o gorszą wiz.ytówkq tej gminy. Dla­
tego też budowa nowego obiektu dla adrninistra­
cji iiminnej musi być zrealizowana do 1985 roku. 

Władze partyjne i administracyjne gminy doko­
nać winny rzetelnej analizy potrzeb i moi.łiwości. 
mtalić hierarchię ich ważności i koli' jność reali­
zacji. Infrastruktura komunalna po\d,nna być roz­
·wi iana przy partycypacjJ zakładów, które zlokali­
zowały nad jeziorem swe obiekty wypoczynkowe. 
Najwyż:,;zy czas, by Gródek zaczął zarabiać na tu­
rystyce. 

W tym roku widoczna jest poprawa w przygo­
tO'.\'auiu miejscowości do .sezonu tury;;tycznego, ale 
a1icktórzy wla!iciciele obiektów oraz ajenci nie wy­
wirizują się ze swych obowiązków w zakresie u­
trzymania porz.1dku i v1ywożcnia śmieci. Nic stwo­
rzono również dostatecznych szans rozwoju taniej 
tu vstyki ,.plecakowej". 

1-Jie najlepiej przedstawia siq �tan ochrony śro­
do\\i,ka naturalnego w gminie. Poziom gospodarki 
ścieJ,owej można ocenić zale1wic na „zadowala­
j�;co". Nie dotyczy to ocz.ywi�cie ośrodka „Groma­
d,·", gd7.ic sytuacja była wprost skandaliczna i nie 
ob:!szlo się bez mandatów w stosunku do orób 
'\\ i mych wnicdbai1. Nie wykonano zalecei1 in�pek­
tora sanitarnego w sprawie zal.Jczpieczenia wysy­
p ka :śmieci. Nad brzegami jeziora nie zdą:�ono 
je zcze uporz;:idkować zanicczyszczci'1 powod io­
,vych. Nic można pochwalić o�roclka wypoczynko­
wcgo HLty im. Lenina, obok którego powstał .illi: 
spe, ej w:elkości śm'etnil,. Kontrola przeci\\Tl<'' 'l­
ro\\'a sl1\:erdzila l·�n �1'.'r'ne zan'e·'bania w r"· ;e 
Spóltlzieln1 U:.lug l,olniCL.)Ch w Ro.l..110\vie, a woje. 

!y sklcpr i punl-fy �słroi'l<>mie.zne Stare S1..yld1' 
:;iastępowano nowoczesnymi reklamami neonowymi. 
Wlaś<:icicle prywatnych posesji doprowadz.ali bu­
dynki rniei;!.kalne i gospodarcze do W7.0rowego sta­
nu sanitarnego L estetycznego. Zmieniono cały układ 
e11C'rgctyczny miasta, likwidując linie napowietn­
ne. Wiele zrobiono w dziedz.inje kultury i oświaty, 
między i11n.vmi uruchamiając Klub Myśli i Wiedzy 
oraz Klub Mlodz.icj,owy w Par.ku Miejskim. Otocz.o­
no też :sz.ct.ególuą opieką dzieci, z,, las„cz.a znajdu­
jące i.ię w trudn�·eh waru1�kach materialnych. 

Miasto 7.yskało basen kąpielowy i boisko sporto­
we, zacz.ęto budowę ośrodka v.ypocz.) nku świątecz­
nego, ośrodka sportowo-turystycznego KS .. Limano­
via", ośrodka wypoczy,nkowego pracowników han­
dlu i spóld,.ielczości oraz przystą,piono do pomni­
kowej i11west�·tji. Domu Mlodi.1cży im. Ja11ka Kra­
sickiego. 

Do ważnie j�t..vch i.adań wykonanych w ramach 
konkursu w uikrcsie go;;podar.ki komunalnej n.ale-, 
żały: przebudowa Rynku, uzbrojenie centrum mia­
sta w sieć wodociągową, kanaliz.ac.} jną, desu:t.ową, 
energetyc,mą i telekomuuikacyjuą, przebudowa 
dziesięciu kilometrów ulic, wy'budo\\.anie nov.ej ob­
wodnicy i pa!'kingu, roz.wiązanie układu komunika­
cyjnego oraz 1.abczpiec1.enie przeciwpowodi.iowe dla 
miasta przez zasklepienie potoku Ja'l>łonieckic,go. 

Inicjatorami prac spolecmych były komitety osie­
dlowe, a także 1ói-11e organiz.acje społeczne i polity­
czne, a tym w dużej mier7..e F-ront Jedności Narodu. 
Zakłady pracy dawały prz.V'klad gospodarności i 
czystości, partycypowały w koS'ztach inwestycji ko­
munalnych. Umiano też zyskać pomoc jednostek 
nadrzędnych, jak Zarząd Centrali Rolniczych Spół­
dzielni ,.Samopomoc Chłopska" w Wars:e.awie i Za­
rząd Wojewódz.lc i G6 w Krakowie. 

Limanowa uczestniczył.a w konkursie o tytuł Ml­
stru Gospodarności od jego pocui.tku, to jest od 
!.t'Oku 1968. w grupie mi.a,st do 15 tysięcy mies7,kań­
ców. Niełatwo było ten tytuł uzy�kać. Wymagało 
t.o systernatyczn<>j pracy ws,.ystkich mieszkańców, 
instytucji, zakładów. 

'Wytrwały trud pri.yniósł lima-nowianom sukces -
w 1971 roku miasto u.zyskało swój pierwszy t.ytuł: 
wicemisl:n.a krajowego. W roku następnym - ty- , 
,tul misln..a.a od Prezydium WRIN w Krakowie Zło­
tą Odznakę za osiągnięcia gospodarcze, społeczne 1 
kulturalne w TO.-.woju regionu. W 1974 roku pny­
znano Limanowej specjalną na�odę XXX-lecia 
PRL - w wysokości trzech milionow złotych - Ul 
wybitne osiągniq<:ia w zmaganiach o tytuł Mistrza 
Gospodarności i w tymże samym roku po czwarte 
miejsce w s'kali kraju sięgnęła gmina limanowska. 

UC7.eslniczyła też Limanowa w różnorodnych kon­
lkursach na szczehlu wojewódzki.ro, zajmtijąc w nich 
cwlowe lokaty. łącznie z pierwsl.ymi - "' lata<.:h 
1971-1973 Orgauii.owano równic:t. atrakcyjne ,.Dni 
Limanowej". 

W di.ialauiu na r�cl. własnego środowi:-ka v-t.ra­
staly kolejne pokolenia działaczy-lokalnych patrio­
tów limanowi,kich. dając zaczyn prz.ys1.lemu rozwo­
jowi regionu - już w ramach wojewódl.twa uowo­
sądeckiego. Pokłosiem zaangażowania limanowian 
w sprawy S'ńego miasta i powiatu. a potem gminy, 
był<> leż prz.) manie miai;tu w 1977 roku wysokiego 
odznaczenia paiislwowc,go: Szuindaru Pracy II kla­
sy. 

(dokoooze-rlłe w 1.a.&'t�pnym numerzo) 

woda Rączka polecił w;ciągnąć surowe konse­
kwencje w stosunku do winnych. Natomiast wzo­
rowe z.abc1.pic-c1.cuie przeciwpożarowe odnotowano 
w ośrodku szkolenio....,o-wypoczynkow) m Zarządu 
Wojewódzkic-go ZSMP z Krakowa. 

Wiele do życzenia pozostawia stan dróg w gmi­
nie, zwlaszc1..a do Przydonicy i Górowej, oraz fun­
kcjonowanie komun!kacji. Zarośnięte i zachwai;z­
czone rowy przydrożne nie p1·zynoszą chluby są­
deckiemu Rejonowi Dróg Public.mych, Urzędowi 
Gminy oraz mieszkańcom. 

Handel i ga�tror .omia nie przystosowały �il;' do 
potrzeb sezonu, zwlasL.cza w zakresie godzin !un­
kcjonov.ania placówek. Zaopatrzenie sklepów jest 
dobre, ale hulw<>rsuje brak dostaw artykułów mle­
czarskit:h. Pozytywne notowania uzyskała restau­
racja . Podzamcl.e" w Rożnowie. Nie można tego 
powicd:lieć o pozostałych lokalach, Z\\ laszcl.a aje11-
cyjnych, gdzie sprzedaje siQ ze 100-proccutowym 
narzutem, co jest oczywistym skandalem. W ośrod­
ku wypoczynkowym Kopalni „Wujek'' st\\'iNd1.o-
110 nielegalną sprzedaż alkoholu. 

Skontrolowano róVv,1ież kolouie. Koloni,J radom­
skiego „Radoskóru·• kieruje osoba bez pedagogicz­
nych kwalilikacJi, a personel opiekuje siG głównie 
swoimi dziećmi. Wl.orowy porządek panuje nato­
mia�t na kolonii Zespołu Uzdrowi5k KQ nicko-Po­
prad.!kich. Zdarzył siq tam jednak uieszczc;śliwy 
przypadek; jedno dziecko po upadku do1.11alo s7.o­
ku nc:n\ O\\C'go. Mil'jscowa lekarka odmówiła udt.ie­
lenia pomocy, bo ... nic za\\'arto z nili. un1ow�,1 

Gmina posiada dobre vvarunki dla produkcji rol­
nej, ale nic 11otraii ich w pełni wykoaystać. Słabo 
pracuje slużha rolna, brak jcsl koordynacji dz.ia­
łań wszyi,tkieh instytucji pracuj.icych na aecz 
wsi. W punk<'i!' skupu żywca w Rożnowie stwier­
dzono brud i bałagan, brak zabezpiec:,:enia prze­
ciwpożarowego i... nielegalizowaną \\'U��G- Tizeba 
l:qdzie \\ icle wysiłku, by odbudo,\ać pogłowie 
zwierz,, t go�po::larskich. 

Poclst111.o\\ ujric kontrolQ i spotkanie \\ ojcwoda 
Artoni n,1c1.ka stwierdził, k ich celem jest udzie­
lenie pomory administracji gminnej w lepszvm 
go�podurowaniu. Urząd Gminy posiada już pełną 
ob.,adc; ctatO\\ą. Kadra jest bardzo młoda, W) ma­
ga ::.zkolcnia i doskonalenia, ale pien\sze efekty 
s;:i jui. widoczne; popra \\ia się orga11izacja i d) sc> ­
plina prac� . Tc korzystne ll'11deucje trzeba umac­
niać i roz\\ ijać. Tak jak t zeba pieli;gno,\ać i 
" p•erać spolccz.ną aktywność miesz;kaików tej 
gmi1�·, 

Edward Pawłow.siu 

U Ji.pca 19..J-ł r. w wy11iku rozmów prowaM� 
nych przez. delegację Krajowej Rady Narodowal 
z członkami Centralnego Biura Komun.istów Poi;;. 
skich i Zarządu Glownego Związku Patriotów Pot.. 
skicb w Moskwie powstał Polski Komitet Wyzwo.i 
lenia Naroclo,, ego - tymc:tasowy organ wykona WIii 
czy, który w imieniu KRN objął władzę na W.YI''!' 
zwolonym terytofium PoLc;k.i. W jego skład w�ułl 
przedstawiciele PPR, PPS, SL ł SD oraz postq,. 
poWi. działacze bezpartyjni Powstanie PKW� 
spełn.iającego funkcję tymc7..asowego rządu, było 
doniosłym w."darzeniem w powojennych dziejacfi 
Polski Ludowej. Rownocześnie wydano dekret o 
przejęciu pr7.e7. KRN zwierzchnictwa nad Armłt 
Polską w ZSRR i scaleniu jej z Armią LudoW(I 
w odrodzone Woj�ko Polskie. Przewodniczącyll'l 
PKWN został przywódca RPPS Edward Osól>k� 
Morawski, a je{!o zast<;1">Cą Wanda Wasilewska. 

Pierwsza grupa przcd<:Ławicieli 1 pełnomocników 
PKWN dotarła do Chełma - pierwszego za Bu. 
giem wyzwolonego miasta polskiego, jednocześni• 
pierWS'l.ej 8iedziby PKWN - 22 lipca 1944 r., po­
została c1..c:;ść polskiej delegacji przebywa;ącej w 
Moskwie po podpisaniu pierwszych porozumień a 
rządem rad:tieckim odleciała do kraju 26 lipca. 

22 lipca na ścianach domów Chełma ukazał si, 
historyczny Manifest do narodu polskiego. Wyty„ 
czai on program działania obozu demokratyczno. 
ludowego. Uznawał KHN za jedyne legalne :tród1o 
władzy w Polsce. Deklarował swobody demokra­
tyczne, równość wobec prawa oraz zapowiadał 
przeprowadzenie reform społecznych. Przewidywał, 
ze PKWN obejmie władzę na wyzwolonych tere­
nach Pols.ki i będzie ją sprawował poprzez tere. 
nowe rady narodowe i swych upełnomocnlonycli 
przedstawicieli. 

26 lipca 194.4 r. rząd radziecki, publikując o­
świadczenie Ludowego Komisariatu Spraw Zagra. 
nicznych ZSRR „O stosunku Związ.ku Radzieckie­
go do Polski" oraz podpisując „Porozumienie mi� 
dzy PKWN i rządem ZSRR o stosunkach między­
Radi!eckim Wodzem Naczelnym a polską admini­
stracją po wkroczeniu wojsk radtleckich na tery.­
torium Polski" i wstępny układ - regulując1 tym­
czasowy przebieg \,schodniej I północnej granicy 
Polski - u,mal faktycznie PKWN jako riąd Po1"kL 

Poniżej pul>likuj('my nie drukowaną dotąd re­
lację ppor. rcz. Mariana Zielińskiego - byłego oli­
cera 3 pułku ułanów, który w pamiętne dni lip,, 
cowe wraz z żołnierzami 1 Brygady Kawalerii go­
ścił w pierwszej stolicy Polski Ludowej- Chełmie. 
Relacja ppor. rez. Mariana Zielińskiego przecho­
wywana jest w archiwum Wojskowego Inst)·tutu 
Historyc?.nC'go im. Wandy WasileY."Skiej, a przygo,. 
tował ją do druku pr·acownik naukowy WIH ds, 
Edward Pawłowf\ki. 

* 

( ... ) Przekroczyliśmy granicę na Bugu ze śpfe,,,, 
wem .,Jcs1cze Polska nie z.ginęła", witani gorąco 
i serdecz.nie przet zel.Jraną na brzegu ludność pol­
ską. Wieczorem zaj(;liśmy opuszczone koszary vr 
Chełmie. Kwatermistrzostwo, jak to przeważnie 
bywa na froncie, zo�talo gdzieś w tyle, a 120 lu­
dzi, którzy mi podlegali ,  zmęczonych marszem vr 
upale, było głodnych. Jako dowódca baterii w tym 
czasie W) dałem rozkaz szefowi baterii, plutono­
wemu Lejtano\d. który mieszka obecnie w Kosza­
linie, aby \vzi;:il d\\ a najgorsze konie, pojechał na 
wieś i przywióz.1 za nic coś do jedzenia. Konta 
sprzedał I przywii1zl kartofle, jarzyny, miqso -
bateria miała co jeść przez następne parę dni. 

W dniu nastqpnym po przybyciu do Chełma -
na zaproszenie tutejszego probosi.cza, który osobl­
�cie przybył do naszego pułku - odbyło się o go­
dzinie 11 w kościele parafialnym uroczyste dzięk­
czynue nahoi:eń:;h\'O z odśpiewaniem „Bo�.e coł 
Polskę" pny akompaniamencie pułkowej orkiestry 
umieszczonej na ch,'ir1.c. Ogorzali ulani w sz)ku 
pieszym pod szablami, z nowymi proporczykamt 
i prawie białych mundw·ach drelichowych, wy­
pranych w jakimś draństwie poz.ostawionym prze:& 
Niemców w koszarach - prezentowali siq okaza­
le. Kościół nabity ludbni do ostatnich granic. Sly. 
chać było jeden szloch i płacz radości, :i.e po tylu 
latach znowu ra1C'in i lo z polskimi ułanami. Ser­
ca wszv,.;tkieh żołnierzy przepełniały wd,:i<;cznośf 
i duma. 

Ledwo wrt'>eiliśni,v do koszar, naturalnie z or­
ldcstn1 na Ctf'lc, odprowad,eni przez cale młod­
sze pokolenie Chełma, gd:v dowiedziclIBmy się, że 
do Chełma po\\ rócila z Moskwy po rozmowach 
z rządem rad1.ie<:kin dl'legacja PKWN ,; prze,,od­
niczącym Edwardem Osóbką-Morawskim na czele, 
Otrzymaliśmy nowe zadanie. W ciągu kilku go. 
dzin mieli�mv się przygolować do defilady. 

Po południu 3 pułk ulauów, na czele ze sla,, n ą  
w ka\\alcryjskic.d h1·ygadl.ie orkiestrą pod batutą 
chor. Romana, ddilov-al przed trybuną, na której 
po raz pierwszy w Polsce Ludowe.i jej pierv-. zy 
rzad - PKWN, odbic1al honory wojskowe na zie­
mi polskiej, oddawane mu przez oddział> p ,1. !{ie 
sformowane na zil'mi radt.ieckiej. 

Defilada \\ypadla \\Spaniałe. Otrzymaliśm} h le 
kwiatów i calu ów od chełmianek, :i.e z <'1s.shm 
sumieniem mogQ sl\dcrdz.ić, Iż w żadnym innvm 
mieście podohncgo cutuzjal.lll.u nie było. Ludzi 
opanował jakiś !zal, chyba żaden ułan w tvm 
dniu nie po stal ł-ez kobiecego uśmiechu, uśc1:;ku 
luą pocalunk�, 



Tegorocuie, piąte już ,,Lat.o w dolinie 
Kamionki", wbrew nazwie miało miej­
sce w najwyższym punkcie gminy, w 
Mystkowie. Przez dwa dni mieszkańcy 
wsi i pobliskich miejscowości prezent.o­
wali swój dorobek kulturalny, gospo­
darczy i społeczny, brali udział w lu­
dowych zabawach, popisach zręczno­
ściowych i widowiskach. 

Na scenie Domu Ludowego w Myst-
kowie miejscowy zespół teatral-
ny Karola Poręby wystawił 
.Powojenne turbac;e" - zabawną ko­
medię obyczajową, ukazującą w saty­
ryczny spo.sób konflikt pomiędzy star­
•zym i młodym pokoleniem, a Teatr 
Małych Form z Kamionki - insceni­
zację „Bajek" Kryłowa. W jednej z sal 
Domu otwart.o wystawę ludowego rę­
kodzieła i sz.tUki. Piękne hafty. stroje, 
elementy tradycyjnych obrzędów 
(gaik weselny i turoń) oraz plaskorze­
tby i rzeźby ryte w drewnie, przedsta­
wiające głównie realistyczne ludzkie 
postacie, dzieła utalentowanych twór­
ców - Stanisława Kunickiego z Mszal­
nicy, czy Jana Swierczka z Kamionki 
stworzyły interesującą ekspozycję. Ko­
ła Gospodyń Wiejskich zaprosiły ucze­
stników i gości do degustacji regional­
nych potraw. 

Na żadnej z imprez nie brakowało 
widzów. Na murawie szkolnego boiska 

Nadmierne opady <k!szczu , powodują­
ce powodzie na terenie Pienin nie są 
zjawiskiem rzadkim. W pamięci wielu 
mieszkańców Krościenka i okolic za­
chował się obraz z roku 1934, kiedy to 
wystąpiła tak zwana „woda stulecia". 
W wielu zapiskach kronikarskich znaj­
dziemy również datę - 1813 roku. Je­
dnak wtedy wylewała rzeka - groźny 
Dunajec. 

W bieżącym roku w czerwcu było 
nieco inaczej. Dunajec szedł duży, lecz 
nie szalał. Pneka,zał jakby tę czynność 
potokom górskim, w których wody jest 
:swykle ,,żabie po oczy". Zaczęło się od 
tego, że w dniach od 16 do 19 czerwca 
w Pieninach utrzymywały się ciągłe, 
Intensywne opady deszczu, zakończone 
w nocy z Ul na 20 czerwca burzami po­
łączonymi z „oberwaniem chmury". W 
ciągu 24 godzin spadło około 90 mm 
opadu - co stanowi średnią wieloletnią 
dla tego miesiąca. Są to dane dla sta­
aji. meteorologicznej, lecz należy przy­
puszczać, że w górskich partiach masy­
wu Trl!leCh Koron opad był jeszcze wię­
lilsz:y. 

Poprzednio padający desz� spowodo­
wał maksymalne nasycenie wodą gle-

zgromadzi) się tłum gości, którzy przez 
wiele godzin oglądali występy regional­
nych zespołów i grup muzycznych. 
Drogę na boisko wskazywały z daleka 
stojące na poboczach liczne samochody. 

Najwięcej braw zdobyli „Mszalnicza­
nie", zespół od trzech lat prowadzony 
przez Stanisława Kunickiego, pasjona­
ta kultury regionalnej, który jest też 
znanym gawędziarzem. ,,Mszalniczanie" 
prezentują folklor w jego czystej for­
mie. Dużo podróżują po terenie. Osta­
tnio występowali w Krynicy, Rytrze i 
Muszynie, a na tegorocznym bukowin· 
skim Karnawale Góralskim zdobyli wy­
różnienie. Podobał się również zespól 
regionalny z Gminnego Ośrodka Kultu­
ry w Kamionce Wielkiej, który działa 
dopiero od roku. 

Przybyli też do Mystkowa uczestni­
cy KRAMU; organizatorzy i widzowie 
spodziewali się sporej porcji rocka, 
lecz „kramowicze" przedstawili pro­
gram folklorystycznego zespołu z Mi­
lówki i występ grupy baleto\\·ej, cieka­
wy, choć zbyt krótkL 

Nie zabrakło koncertu znanej orkie­
stry dętej Jana Koconia (zdobywczyni 
III nagrody na ostatnim Wojewódzkim 
Przeglądzie Orkiestr Dętych w Gorli­
cach), która istnieje od 1910 roku, ani 
popisów drużyn Ochotniczych Straży 

by i podłoża, które nie było już w sta­
nie wchłonąć więcej wody. Wtedy to w 
kulminacyjnym momencie nastąpił 
bardzo szybki, wtwinowy apływ wód 
opadowych. 

Spowodował on az.kody �bu.nkowo 
małe w partiach �zczytowych), .które w 
partiach dolnych przybrały rozmiary 
katastrofalne. Siła pęd2qcej wody zmy­
wała nawierzchnię szlaków, rujnowała 
drogi, porywała dnewa, zamulała prz.e­
pusty, zalewała niższe partie budynków 
mi�zkalnych i gospodarczych. Tworzy­
ły się liczne osuwiska gleby na skar-

Już od niedzieli trwają w Starym 
Sączu uroczyste obchody Trzechset­
lecia zwycięstwa króla Jana Sobies­
kiego pod Wiedniem. Miejsce uroczy­
stości nie jest przypadkowe, bo w 
tym najstarszym mieście Sądecczy­
zny zatrzymał się na odpoczy•nek 
wracający z wojny król. Nie bez po­
cri:ucia humoru pisał o tym zdarze­
niu Janusz Roszko: ,,tutaj powraca­
jqceg-0 z wiedeńskie; wyprawy kr6-
l<ł Jana Sobieskiego oczekiwała sław­
na królowa Marysieńka - i docze­
kała się. Odśpiewano „Te Deum", 
w klasztorze panien Klarysek złożo­
no wota ze zdobyczy tureckich, po 
Q21lffl król z królową na zmaku. (po 
k}órłlfll nłe pozostało §ładu), przez 
�ł dni po tcsk długie, rozłqc:e !J)(I• 
if. ·No � tych rucz11 pa,n.ifłt·leę 
�f'O�Z4ffłe u.f�i tfrbW;ec 
i"10t'mffl)10Cłlt 10 � w. 

Ale Stary Sącz n.ie tylko uroczy­
stościami, rocznicami i historią iyje. 
Ma wiele trudnych problemów do 
rozwiązania. Przygotowania do rocz­
nicy Odsieczy Wiedeńskiej też wy­
magały pokonania licznych prozaicz­
nych prteszkód, chociażby ·- braku 
farb i lakierów na odnowienie ele­
wacji budynków. Uroc-zyslości miną 
i trzeba będzie powrócić do codzien­
nych trosk i problemów, a jest ieh 
bardzo wiele. 

W pierwszej kolejności - przygo­
towanie terenów pod budownictwo 
mieszkaniowe. Zaproponowano tel'en 
pod nazwą Moszczenica II, najlepiej 
nadający się pod wielorodzin™i! bu­
downictwo mieszkaniowe. .Ale u.ze. 

ba pokonać wiele barier zwiąr.alll"Ch 
s wykupem gruntów, �nanoi,ęm 
lltwenłar.yzatji lffbanist,cP:rtej i ana-

Pożarnych, posiadających w tym rejo-
11ie długoletnie tradycje. 

Wysoki poziom zaprez.entowaly 1nlo­
dzieżowe zespoły muzyczne, zwłaszcza 
grupa muzyczno-wokalna z Kamionki. 
Dobrej muzyce towarzyszyły niezłe 
teksty , często mające więcej sensu, 
niż te, które stają się radiowymi prze­
bojami. 

Organizator imprezy, dyrektor Gmin­
nego Ośrodka Kultury w Kamionce 
Wielkiej, Kazimierz Ogorzałek mówi: 
- Nie układamy żadnego zamknięteoo 
programu. Każde „Lato" ;est tnne; co­
rocznie dokonujemy przeglądu, w cza­
sie którego wsie mogą zaprezentować 
swoje osiągnięcia. Ma to ogromne zna­
czenie dla dalszego rozwoju społecznej 
procy, zachęca ludzi do działania. Po­
nadto, zapraszając zespoły z innych 
środowisk, z Bukowi11y Tatrzańskiej, 
czy z KRAMU - dokonujemy konfron­
tacji stylów i form obecnych w dzi­
siejszym życiu kulturalnym. Nasza im­
preza, dopóki nie powstanie stały ośro­
dek sportowo-rekreacyjny w Kamion· 
ce (będący obecnie w budowie) będzie 
wędrować. Tegoroczna odbyta się pod 
hasłem „Poznajemy Mystków". Ważne 
jest i to, że w jej przygotowaniu bio­
rą udział wszyscy - Urząd Gminny, 
ZMW i GOK. Wie§, jak dawniej staje 
się wielką wspólnotą. 

Mystków, gospodarz imprezy z06tał 
"zwyciężony" przez Mszalnicę, która po 
raz piąty zdobyła Puchar Naczelnika 
Gminy. Dalej uplasowały się - Ka­
mionka, Królowa Górna i Królowa Pol­
ska oraz Bogusza Nie wyniki jednak 
są najważniejsze, lecz fakt, iż z własnej 
inicjatywy, corocznie mieszkańcy gminy 
stają do konkursu, który jest podsu­
mowaniem ich stale prowadzonej dzia­
łalności społecznej. 

LUCYNA KASZUBA 

pach, miedzach i bardziej eksporaowa­
nych powierzchniach. 

Gdy woda opadła, wyłonił się kom­
pletny obraz zniszczeń. Około 30 pro­
cent szlaków turystycznych (to jest 8 
km) wymaga jak najszybszego remontu 
kapitalnego, praktycznie przestało 
istnieć około 5 km dróg, a uszkodzo­
nych jest 11 km. Woda zabrała ze so­
bą około 40 m sześciennych wyrobio­
nego drewna, zamuliła i zmyła około 
40 procent 7.3siewów w szkółkach le­
śnych (stan jednej kwali!ikuje ją tył­
� do zaorania i ponownej u-prawy), za-

lizy rolnej oraz zaktualizować plan 
zagospodarowania przestrzennego. 

Kolejnym ważnym zadaniem jest 
kanalizacja miasta. Zadanie to nie 
zostało ujęte w programach do 1990 
roku, z czym nie mogą pogodzić się 
mieszkańcy i władze starosądeckiego 
grodu. Wojewódzki Zarząd Gos.po­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej 
zobowiązał się do końca lipca br. 
przedstawić stanowisko dotyczące 
rnzwiązania gospodarki wodno-ście­
kowej tego miasta. Na dobrej drodze 
są starania o gazyfikację Starego Są­
cza, a część prac zadeklarowano wy­
konać w czynie społecznym. Jest 
&prawą bezsporną, że rewaloryzacja 
zabytkowej substancji „średniowie­
cznej perły Beskidu" będzie niemo­
żliwa bez stworzenia odpowiedniej 
infrastruktury komunalnej. 

Miastu brakuje mieszkań dla leka­
rzy i innych niezbędnych fachowców. 
Współpraca ze Spółdzielnią Mieszka­
niową w Nowym Sączu nie układa 
się najlepiej. Rozwią1.aniem optymal­
nym byłoby chyba utworzenie włas­
uej spółdzielni. Tymczasem trv°A 
jednak wykupić w nowosąv�:1clej 
spóld7Jelni przynajmni� � mieez­
kanie. dla najbardzii.ej ,c,tn,ebn,-cb 
1ekariy. 

Pilnyełl �Ar Wf'll ..-ł� ---

* 

List z Zakopanego 
Może „Wariacje zakopiai1skje" p. An­

drzeja Szymails.kiego (z 26 czerwca br.) 
są na ,,medal", lecz kaidy medal ma 
dwie strony - i ja jako czytelniczka 
pragnę dorzucić parę słów. Komis przy 
Drodze na Szymaszkową .spełnia swoją 
społeczną rolę, jest autentycznym ko­
misem, gdzie można sprzedać rz.eezy 
stare i tanio nabyć używane, których 
w państwowym sklepie komisowym nie 
wz�to by do ręki. Komis przy Drodze 
na Szymaszkową jest sklepem, gdzie 
zaopatruje się w używaną odzież wie­
lu ludzi; stare, trochę niemodne ale cie­
ple płaszcze, buty. swetry, a nawet... 
uszkodzone krzesła! Oczywiście, są ró­
wnież i rzeczy zagraniczne o wyższych 
cena,ch dla zamożniejszych klientów. 
Ich jakość bywa różna. lecz żade[i ko­
mis za to nie odp0wiada .  o czym infor­
mują odpowiednie napisy. 

Jeszcze parę słów o reklamie: istnie­
je ona na całym świecie w formie afi­
szów czy neonów. W propo11owanych 
przez autora gablotach na oferty o 
forma<:ie biletów wizytowych nigdy 
i nigdzie nie reklamują się sklepy. 

Ludzie przyjezdni często zapytują o 
drogę, chcą tam być, obejrzeć I kupić, 
nawet rzecz nie zaplanowaną, lecz ła­
dną i tanią. A więc - reklama nie 
szpeci - ale zawiadamia i laka jest jej 
rola. Nawiasem mówiąc, są to odręcznie 
malowane zabawne afisze, nie „ohydne" 
czy .. obrzydliwe" plakaty. l dopiero 
gdy „przyjaciel Jędrek" zacznie je 
zrywać - będą prawdziwie szpecić. Nie 
warto tyle pasji wkładać w tę sprawę. 
Mogłam zebrać sporo podpisów Judzi 
mających podobne do mojego zdanie, 
ale nie chcę rozpoczynać żadnej akcji. 
N,1 ilrpiei samemu Sl)rawdzić. 

(na"Zwisko i adres znane redakcji) 

notowano liczne osuwiska mas ziemi 
i odłupł' skalne. 

Biorąc to wszystko pod uwagę i w ie­
dz,1c, że nawierzchnia szlaków turysly­
c.wych jest tak rozmoknięta, iż czlo­
\\ iek idący po niej czuje się jak na ba­
gnie, Dyrekcja Pienińskiego Parku Na­
rodowego wystąpiła z wnioskiem o 
wstrzymanie ruchu turystycznego na 
terenie Parku, początkowo do 29 czerw­
ca, gdyż sądzono, że w tym czasie zdą­
ży się naprawić naJl,.>ardziej niebezpie­
czne miejsca na szlakach i wyschnie 
nawierzchnia ścieżek turystycznych. 
Jak się jednak okazało ,,siły przerobo­
we" Parku są zbyt skromne, aby podo­
łać temu zadaniu. Podjęto tedy decy­
zję o zamknięciu Parku aż do odwoła­
nia. 

Pobieżne szacunki szkód są określane 
na kwotę około 10 milionów złotych. 
Kwoty tej (jeżeli ją nawet Park otrzy­
ma) nie jest w stanie własnymi siłami 
przerobić. Potrzebna jest pomoc wie­
lu przedsiębiorstw, szczególnie w za­
kresie sporZćjdzenia odpowiedniej doku­
mentacji remontowej i zabezpieczenia 
ma terialowego. 

RAJMUND BARTYZEL 

ły na terenie mia�ta i gmin.y, a 
obiekt szkolny w Gołkowicach nie 
nada.ie się już nawet do remontu. 
Niezbędna jest też mocrernizacja sie­
ci energetycznej - 7adanie to zapla­
nowano na rok l!l85. 

Oddzielnym problemem jest melio­
racja, gruntów i regulacja potoków 
na terenie gminy. Wojewódzki Za­
rząd Inwestycji Rolniczych wspólnie 
z Urzędem Miasta i Gminy dokona 
przeglądu, ustali potrzeby i zakres 
robót do wykonania określając ko­
lejność ich realizacji. Zakłada się 
zmeliorowanie 500 hektarów grun­
tów w Starym Sączu, Przysietnicy. 
Moszczenicy Niżnej i Wyżnej, Popo­
wicach, Myślcu, Lazach Biegonic­
kich i Woli Kroguleckiej. Są to oczy. 
wi�cie plany długofalowe. 

Z „odsieczą" w rozwiązywaniu tych 
problemów przyszły Staremu Sączo­
wi władze wojewódzkie. Na wyja1.• 
dowym posiedz.e-niu Kolegium Woje­
wody podjęto szereg decyzji w inte­
resie starosądeckiej społeczności. 

�lojew6dztwo pośpieszy miastu z po­
mocą w zakresie kanalizacji i zao­
patrzenia w wodę. Obiecano wspar­
cie w s'ta.raniach o gazyfikację. Ku­
l'ał.orium Oświaty i Wychowani.a 
'ł�tałi zakres nierl,ędnych remontów. 
Hlf6ł, pl'?t:':cnae4one 1.ost.!lną środff..i 



Ił 

Zapylał mnie ostatnio Jędrek, ja­
kie będą d•ze losy DW „BOiruita"? 
Przyznam, nie bardzo umiałem na 
to pytanie odpowiedzieć. Był to kie­
dyś stary, na wpół walący się dom. 
Kupiło go jedno z krakowskich 
przedsiębiorstw j zaczęło „remonto­
wać". Tenże „remont" przebiegał w 
tradycyjnym stylu zakopiańskim: 
nagle, zza wysokieg-0 ogrodzenia wy­
strzeliły w górę mury wielk-iego i 
całkiem nowego budynku. Nie 
pierwszy to taki przypadek w Za­
kopanem. Od jakiegoś czasu nic 
się na placu budowy nie dzieje, a 
ponieważ obok buduje się kośc-iół 
(jeden z pięciu, jakie mają powstać 
w Zakopanem), ludzie po cichu za­
czynają rzucać propozycje, aby „Bo­
rutę" pn.ekształcić w blok miesz­
kalny lub w jakieś przedszkole, czy 
inny tego typu potrzebny miastu o­
biekt. Ciekawe, że zarówno wierzą­
cy jak i niewierzący mają w tej 
materii podobne zdanie: są,siedztwo 
kości-0la z domem wczasowym - to 
nie najlepsze rozwiązanie. Ale przed­
szkoli brakuje i będzie brakować 
coraz bardziej. Idzie wyż .demogra­
ficzny, jakiego jeszcze chyba w na­
szych powojennych dziejach nie b:v­
lo! 

Szkol ta:<1.e zbyt wiele nie mamy 
w Zakopanem, a tu jeszcze na do­
datek spaliła się Sikola Mistrzostwa 

Długo zastanawiali:śmy się, czy dać 
odpowiedź, a wla,ściwie wyjaśnienie do 
artykułu pani Lucyny Kaszuby, zamie­
szczonego na lamach Waszego tygodnika 
pt. ,.Szansa dla zakopiańskiej kultu­
ry". Artykuł ten był sprawozdaniem z 
Plenwn KM PZPR. 

Pan dr inż. Zbigniew Schneigert po­
wiedział wtedy między innymi, że „Te­
atr imienia Heleny Modrzejewskiej 
istnieje niemal wyłącznie na kartach 
księgowości U-rzędu Miasta, gdzie zapi· 
suje się wypłacone pensje dyrektora 
i księgowego". Nie dziwimy się, że nie­
którzy, nawet wybitni obywatele Zako­
panego, nie zauważają naszej działal­
ności, gdyż my również nie wid.zieliś­
my ich na naszych spektaklach, a było 
ich na przestrzeni 36 lat niemało. Swo­
jego rodzaju pikanterii dodaje tej sy· 
tuacji fakt, że wtedy, kiedy o nas mó· 
wiono krytycznie, sekcja naszego Te­
atru (..Teatr Propozycji") brała udział 
w części artystycznej jubileuszu szpi­
uil11ictwa, który był obchodzony uro­
ciyście i z u<lzinh'm wielu wybitnych 
osób. 

Jl'!n naj:iupdnic 1, o„umiałc. że ksiQ-
gn,..,osć llr,:c,cl \1:c.1 :!-',.�<> musi odno-

na U1"111"H1 t '<utk1.,w powodzi. Za­
tian1a mn:r jst.<' j wagi musi Stary 
SącL w,vkouac własnymi siłami. 
w,,\t,u:au� bJ loby utworzenie włas­
nego (lub wspólnie z Piwnic,mą) 
pr1.c>d.,:ębiorst wa budownictwa ogól­
i1cgtJ. 

li l'od pnewodr�ictwem Antoniego 
Rt;cz.kj ohr<'ldował Wojewódzki Szbb 
Rolny. Oceniono obecną sytuacji: w 
rolnictwie. Stan zbóż oz.imych i ja­
rych ora;,; ziemniaków jest dobry. 
Dobrl.C również przebiegło chemicz­
ne L.walc,.anie chwastów w 7J>0�.ach. 
Na prt.eważającym obszarze woje­
w6d1.t wa zakoi1cz.ono zbiórkę pierw­
szego pokosu traw. Opóźuiony jest 
t ., lko rejon Podhala oraz gminy: 
Krynica, Piwniczna i Uście Gorlic� 
kie. Korzystne są również prognot.y 
dotyczące zbiorów w sadownictwie 
ch'>cia;. jabłek będ7.ie o połowę 
m11iei, nii. w rekordowvm 1982 ro­
,ku. W:, żaze są zbiory wiśni i czert'­
śni. Dobra 1est sytuacja w uprawie 
warzyw g!'untowych. Spodziewane 
są plony 1.bóż wy .isze niż w rok u 
uh'�głym. 

Rozpoczęły się już żniwa. Sprzęt 
:z.bóż pl'owad:i:onv jest głównie siła­
.mi rolników. W dyspoz.ycji gospo­
dar�tw indywidualnych znajduje się 
7f'fl0 cii><rników, ponad 20 tysięcy 

Sportowego (450 dziec-i i ml-Odzieży 
będzie musiało podjąć od nowego 
roku szkolnego na,ukę w innych 
placówkach oświatowych). Ciekawe, 
czy sprawdzą się moje prognozy 
i nauka w szkole podstawowej w 
Zębie przebiegać będzie w systemie 
czterozmianowym? Wracając jednak 
do Szkoły na Bystrem: pierwszy 
raz byłem świadkiem tak energicz­
nego podejścia do sprawy ze stro­
ny przedstawiciela władz admini­
stracyjnych, a konkretnie - wke­
wojewody, Władysława Gawlasa. 
Przerwał on bezceremonialnie spo­
ry inżynierów z dwóch Biur Pro­
jektowych i oświadczył, że nie czas 
na dyskusje, skoro dzieciaki nie 
mają gdzie się uczyć: trzeba na­
tychmiast przys�pować do odbudo­
wy, a władze dołożą wszelkich sta­
rań, aby nie było kłopotów z mate­
riałami, s,przętem itp. Gdybyż to 
zaws:i:e nasza administracja zechcia­
ła tak euergicznie i sprawnie dzia­
łać! Szkoła jeszćze się pallia, a jut 
naczelnik załatwiał przydział blach.r 
na pokrycie dachu. Musi być bla­
szany, aby w przyszłości uniknąć 
podobnego dramatu! 

I tu nasuwa mi siG uwaga. Wiele 
dachów na zakopiańskich domach 
krytych jest gontami (podobnie jak 
spalona szkoła), wśród nich prawie 
wszystkie nowo wzniesione blo'ki, 
budynki prywatne, a przede w.,;z:v­
stkim gmachy: hotel „Orbis-Gie­
wont" oraz ,,Dom Turysty". Nie 
chciałbym być złym prorokiem, ale 
nie daj Boże, gdyby gmachy te za­
częły się palić ... Chyba niewiele by­
łoby do uratowania! Może warto 
pomyśleć zawczasu o wymia,nie po­
kryć dachowych? Straty mogą być 

towat dotowa11e na nas kwoty. ale uie 
tyl,ko księgowość odnotowuje naszą 
działalność. Czyni to również Wydział 
Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódz.kie­
go, jak i Miej&kiego. Współpracujemy 
z Miejskim Domem Kultury, Empi­
kiem, Szkołą Muzyczną, z którą przy 
udziale pedagogów i uczniów paygoto­
waliśmy pełny spektakl. 

w przyszłości większe niż wymiana 
gontów na blachę! 

Będ7,ie s.ię budować nowe bloki 
w Zakopanem, nie tylko na Pardo­
łówce, ale także „plomby", w ra­
mach budownictwa zakładowego. 
Na Zamoyskieg,o stanie blOlk FWP 
obok szpitala - blok ZOZ-u, Na 
Staszica - ZWW. Ponadto stawiać 
będą bloki mieszkalne: COS, GOPR, 
PKL, MPRB, Bank, może jeszcze 
ume pmed.siębi.OrS-twa. Władze miej­
skie uważają, że to jedyny sposób 
na poprawienie sytuacji mieszka­
niowej w mieście. Ale jest jeszcze 
inny problem. W hotelu „Kaspro­
wy" na mieszkania czeka około 300 
osób, są to najczęściej ludzie z zew-
nątrz, zaangażowan1 do pracy w 
momencie rozruchu obiektu. Jak 
długo Zakopane będzie rozwijać się 
w nieskończoność? Czy koniecznie 
ludzie pra<:ujący tu - muszą jed­
nocześnie tu mie6zkać! A z drugiej 
strony brakuje . mieście ludzi do 
pracy, wiele instytucji ma proble­
my. .,Społemowska" piekarnia, pra­
cująca na dziewiętnastowiecznych 
maszynach (�pełnie dobrych, jak 
zapewnia dyr. Wojcie<:h Gach), mo­
głaby produkować 21 ton pieczywa, 
a z braku rąk do pracy wytwarza 
zaledwie 16 t! Resztę tr-teba z ko­
nieczności „importować": z Poronl­
na, Krakowa, Rabki. Większe iloś­
ci napojów chłodzących mogłaby 
także dostarczyć rozlewnia, ale nie 
ma kto pracować. A może by tak 
porządnie rozejrzeć się po Zakopa­
nem i najbliższych okolicach? Wy­
daje mi się, że znalazłoby się tro­
chę młodych Judi!, urodzonych w 
niedziele i święta! Przecież Ustawa 
weszła już w życie! 

Wreszcie sprawa pells.)i dla dyrektora 
i księgowego: tysiąc sto złotych mie­
sięcznie księgowy i dwa tysiące dwie­
ście złotych miesięcznie dla pracowni­
ka administracyjnego (rozkładane na 
dwie osoby, a wię<: znowu po tysiąc 
sto złotych) na pokrycie różnych ko­
sztów jak telefony, przejaz<ly do odle­
głych od siebie wynajmowanych pomie-
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naszą gospodar:kę finansową. Ogólnie 
l'L&Z biorąc, można by dyskutować o 
celowości naszej pracy, Uważamy, ł.e ja­
ko ludme pracujący, a wię<: twor1.c1ą 
fundusz narodowy, mamy prawo do go­
dziwej i pożytecznej drzialalności, na,, 
wet gdyby ograniczała się ona do s,p• 
kań i przeżywania wyższych wm-usze6 
- tylko dla siebie. 

WYJ A Ś N I E N I E  
Nie jest prawdą, że Towarzystwo mlł" 

si iastępować teatr zawodowy. WystaJ'-, 
czy, re jest potrzebne swym czlonikorn. 
Dotacje z Un;ędu Miejskiego wynOłłZII 
sto tysięcy złotych rocznie (oby ws� 
stki-e stowarzyszenia i organizacje t.,­
le nas kosztowały!). 

Towarzyst1Ąo nasze nie posiada ża­
dnej siedziby. Próby i spotkania odby­
wają się w różnych przypadkowych 
miejseach. W 1974 roku zostaliśmy po­
zbawieni siedziby i dobijamy siG bez­
skute<:znie· o jej przywróc-enie. O tym 
jednak, ani pan Schneigert, ani nikt 
inny nie mówił, ani o tym czy jest 
szansa na przeprowadzenie remontu sa­
li teatralnej „Morskie Oko" i nasiej 
siedziby. 

kosiarek konnych, 350 snopo·.-. ,ąza­
łck i 16 .kombajnów zbożowych. Lep­
Sf.e niż w roku ubiegłym jest zao!)<l­
tn:enie w drobny sprzęt roJnict.V 
oraz: w czf,ści zamie1me do mmv .. yn. 
Nadal natomiast brakuje ogumwnia, 
ci.c,:ści do kosiat·ek konnnych i mło­
carni. Nie powinno tym raL.em ?-a­
braknąć sznurka do snopowiązałek i 
do pras zbierających. Wzort.m lat 
ubiegłych POM i SKR dysponują 
jednostkami pogotowia techniczne�o. 
które znajdują się w pełnej gritowo­
ści do świadczenia usług 

O ile optymil>tyczne są proJ(llO'l.�' 
dotyczące tegorocz.nych tbioró1, orz,. 
popravva w z.aopat1·z.eniu w spnc;t 
rolniczy i nawozy mineralne to g1t1-
boki niepokój musi budzić spadek po­
głowia bydła i triody chlewnej. Da­
leko również do pozytywnej oceny 
znacznej części służb rolnych. Prze­
prowadzona na przełomie czerwca i 
lipca br. kont!·ola realizacji prioryte­
towych zadań w rolnictwie w piGCiu 
gminach wyka1.ała znikomy zakres 
faktycznego doradztwa u rolników. 
Poprawy wymaga styl pracy Nowo­
sądeckiego Ośrodka Postępu Rolni­
czego, który musi zreorganiz.ować 
v. ła"i;ną kontrolę wewnętrzną i 1..re­
v. idować kryteria dohoru go1"!)0-
darstw do prac wch-ożeniowych. Lep-

St<;z.eń teatru, orgaui.,owanie prób 
spotkań, opieka nad rekwizytami... 

Nie ma u mis żadnej funkcji „dy,re­
ktora". Wszyscy pracujemy społecznie, 
a funkcja prezesa ( jak i inne w Za­
r1,ądzie) jest powierzana przez Wab1e 
Zebranie. Za.trudniani.e �ięgowego jest 
koni&zne, gdyż. nikt z Zarządu nie po· 
dejmie się po amatorsku pr )wadzenia 
księgowości, z czeg<> chyba powinny być 
i są zadowolone organa kontrolujące 

.Ponieważ uwagi pana Schnei.gerta zo­
stały podane do publicznej wiadomo­
ści, prosimy o wydrukowanie naazego 
wyjaśnienia w całości. 

mgr inż. arch. Broni11ław Stefanik 
Prezes Towarzystwa Miłośników 

Tea,ra imienia U. ModrzejewskieJ 
w Zakopanem 

sz.ej re.aliz.a<:ji w:i,magają z.adania w 
zakresie zwalczania zarazy zinn.r11a­
czanej. 

Wszystkim odpowiedzialn�·m ui 
sta.n gospodarkJ rolnej wojewoda 
przypomniał, że z.ada:nia w t) m 
zaikresie wstały wytyczone na 
wspólnym plenarnym po,s.tedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL, a 
następnie zatwierdzone przez Woje­
wódzką Radę Na.rodową. 'M.ają więc 
moc obov,riąz.ującą. Na posiedzeniu 
sztabu rolnego napiętnowano nie 
tylko pracę niektórych slur.b rol­
nych. ale róvmież Roln.icz.ą Spól­
dz:ieluię Produkcyjną .. Pionier" w 
Łabowej. która n.a skutek rażących 
zan;,edbat'1 straciła czę"-Ć pierw�zcgo 
pokosu traw. 

Na SZCZGście jest w rolnictwie 
wiele zjarwisk baU'dzo poz.ytywnycn 
Należy do nich m. in. znacz.ny 
wzrost skupu mleka o.raz podjęcie 
przez Państwowe Ośrodki l\lfa5zy· 
nowe produkcji P.Otrz.ebnych ma­
szyn i urządzeń rolni,czych. Lim:i­
nowski · POM wyprodukuje w tym 
roku 1600 dmuchaw do siana. POM w 
Podegrodziu podjął s.ię produkcji 
kosiarek sadowniczych „Rekord", 
przetrząsaczo-zgrab•?.rek, bron, par• 

ników węgl<JIW)'Ch i bojlerów. POM 
w Zaskalu kolo Nowego Targu wy­
produkuje 700 sztuk ciągnikowych 
kopaczek do ziOlflni.alków, a w Gor­
Ucach - 200 parników i 11 aooirty­
mentów czę�ci z.amieninych dla Za­
kładów Mechanicznych „u�.s'". 
Natomia.-;t POM w Kl'}'ll'licy p.t'O<lu­
kuje piasty i wałki do kosiarek ro­
tacyjnych. 

e Ochotnicza. Straż Pożarna w 
Od1otnicy Dolnd obchodzi juhileus:,, 
50-lecia swego istnienia. Prezesuje 
jej obecnie z:asłui.ony działacz po­
żarnictwa, Ludwik Giemzlk. Uro­
czystości jubileuS7.:0'IĄ.'e odbędą się 
w najbl.iiJszą niedr.ioelę. 

Pr1.ewi<hi;J.Jny jest apel J)Oległych 
pod pomnikiem Ofiar Faszyzmu, 
odznaczenie sztal\daru OSP i za­
s lu:i:onych działaczy, odsłonięcie ta­
blicy pamiątkowej, ślubowa��e mło· 
dzieżowych drużyn OSP, przekaza­
nie samochodów bojowych i defi­
lia,da. 

e Ocenie wykonania zadań planu 
społeczno-goopodarczego i budżetu 
województwa za I pólrocz.e oc. oraz 
nakreśle.niu zadań na II półroc-ze 
poświęcono naradę naczelników 
maast i gmi.n oraz dyrektoT6w wy­
działów Urzędu Wojewódzkiego. 



Wt ... � lk.s,ior 
ł'ot. JOA!'IINA GMl>A 

Wwh·sf4w HA-8l0łl jest nif'w,1lpliwie jednym a 
ll&jory.gi na I niejs,'.t.ych t,wón.'6w we ws.półcz�nej pia­
etyce Polskiej. ,,Nie u.Lega wątp/two.ki - mówi o 
80bie - że mam dokumen, uprau;niajqcy do tego, 
ie-011 na:.uwać mnie rzeźbiarzem. Nte uprawiam jed­
Mk zawodu plastyka \V sposób akacif>miclci, wyucw­
fll/, t11lko w sposób tak,j, by pr.:est r.:eoać „a sady two­
ffl!nia w sposób niekonwencjonalny". Co to oznacza 
w praktyce, spróbujemy wyjaśnić za chwil�. Zanim 
jednak do tego dojdziemy, proponuj� n:ecz o Hasio­
r.Le zacząć od garlici irdorma<·ji od110�1.ącyc:h l'ię do 
�go biografii. A zat<'m: 

Włady�ław Hasior urodził si� 1-1 maja 1928 roku 
w Nowym Sączu. W lalach 1917-1952 był uczniem 
Antoniego Kenara w Państwowym Liceum Sztuk 
Pfa6t}ct.nyc-h w Zakopa11em. Od 1952 do 1958 roku 
studiował r.td.bę w war�zaw,-.kiej Akademii Sztuk 
Pięknych pod kiecunkiem Mariana \,Vnuka-. Jes-.t.c1.e 
przed uzyskaniem dyplomu Akac'kmii podjął Włady­
sław Hasior obowiązki wykładowcy w zakopiailsk;ej 
.11Zkole przy boku Kenara, a jecJ110t�1.e:ś11:e brał udział 
w Ogólnopolskiej Wyl'tawie Architektury Wuęh'2 
(Warszawa 1957) i w Xr Triennale w Mediolanie. 
Niedługo potem, bo w roku 1959 powstaje pierws,.a 
Hasiorowa realizacja rzeź.biar:,;ka. Je<:t nią pomni� 
,.Ratownikom gón;kim" u�tawicmy w .Zakopanem. 
Po nim przyszły następne, cora1. to b.irdz1ej uut.ti­
wiające i pehte wymowy monumenty: .,Pamięci 
rozstn.clanych partyzantów" w Kuźnicach (1964 r.), 
,.Poległym w walce o utrwale111e władzy ludowej na 
Podhalu", wzniesiony na w-1.gónu };nozka przy dro­
&.e & Nowego Targu oo Krościenka (i966 
r.}, ,,Rozstrzelanym z.akl..adnikom w Nowym 
� (1966 i 19'#4 iro.k) o,ra.z wielopoota­
el.ov.,'Y monument „Golgota··. Dodajmy w 
tym miejscu. że do realiza<·ji pomnika poś­
więconego r07.s·t.nelanym zak ladn1kom w Nowym 
Sąe&\l na ra?.ie nie doszło. Taki sam los sp<>tkał 

1ówn1e.z zaprojektowany dla Wrocławia pomnik 
„Tym, co czwórkami szli do nieba·•. Ws7.ystkie owe 
monumenty stanowiły waż.ny, ale nie jedyny prze­
jaw artystycznej aktywności Władysława Hasiora. 
Jeg0 szlak artystyc-iny wiedzie prr.cz codzienną, wy­
tężoną pracę intelektu, wyobraźni i rąk, poprzez 
aeenografie do sztuk teatralnych (,.W małym dwo,r­
ku'', .,Rzecz ludzka", Gra snów"), poprzez setki dzieł 
plaslyc-.wych, pracę pedagogiczną, a 11awcl publky­
stycwą. To również ct1.erd7ieści wystaw indywi­
dualnych i uczestnictwo w s7eśćd,.icsic;ciu wy,ta­
wach zbiorowych zarówno w kraju jak i 1.agrani­
<:ą. Oto droga człowieka naprawdę aktywnego, drn­
ga, k lórą podąża nasz artysta od dwudziestu pięciu 
Jat. Tyle bowiem ich minęło od ukoi11.:zcnia studiów 
w warsi.awskiej Akademii Sztuk T'ii;knych. 

Kiedy przychocl't-i uam po raz pierw�zy stanąć oko 
w oko z rteibami, ,,r.t.eżbami" lub obrazami--11ie1.1-
braLami - (powiedzmy: kompozycjami!) - Wlady­
a;lawu Ha�iora, doznajemy pomiC:;7ania ut·zuć. Praęe 
te ws1.ak wymykają się spod wszelkich 1·egul dyscy­
pliny rtei-,biarskiej czy mala1·�kicj, nie pasują do 
iadnej ze znanych nam definicji. Wprawdzie je-t 
w nid1 i pi-te.staenność przedmi-0tów, i barwy, ale 
przestnennoM: tę wyznaczają nie wyrnotlelowane w 
glinie, kamieniu czy metalu ręką r1.eżhiarz,i-bryly, 
lecz gotowe przedmioty: sztućce, dziecięce zabaw­
ki, jakieś sprz�ly (jakby znale'.lione na terenach 
ogi·ódków dzialkOW)Ch), dziwne sz.pt'ja wyciągnięte 
ze skla<:fnic-y złomu, zbite lustra. Nil.'lladko zdarzy 
11tę i gip:;owy baranek, takiż aniołek, drewnian:, 
konik czy główka plastikowej lalki. A kolor·t I kn 
artysta bierze już gotowy. Daje mu go kawałek p)ó­
tna C7.Y skóry, :t grubsza oheblowana deska, bibuł­
ka lub wyci�ta z jakiegoś C'la�opi�ma reprodukcja. 
Fal'bą, pędzlem czy narzędziem 1-zc�biarskim Ha-
11ior posługuje się raczej rzadko, i tylko w prtypad­
kach hl•zwzgl�duie koniecznych. Z tych to wszyst­
kich 11ajh,111aluic.ii;zych pod slO!'tcem, nikomu uiepo­
trzebnych pr.tedntiolów powl>łuJą pełne liryzmu 1 
poezj i, a cza,cm dramatyclne kum1J<>zycjc, te w�zy­
slkie krajobrazy, wniebowzięcia, Arkadie, lub i;·Ltan. 
dary, bGdące dziełami szczcgólny1ni w twórczo�ci 
Wlady.,lawa Ha!'-iora, jemu tylko wla;.ciwymi. 

Od dwucr.t.icslu pic;ciu ju;., lat lla-ior frapuje �wo­
ją lwón"lOśl·ią :r;iie tylko publicmm;ć \\ystawową ale 
l krytyków �1.luki. W,;zy.,cy zastanawiaJą siQ nad fe­
nomenem polegającym na lwol'7.eniu dliCI sztuki po­
prztu ze�ta,\ianic p1-/Cdmiotów zwykłych, aż banal­
uych, po1.bawionych jakichi<olwick walorów este­
tyc-,mych, na odbieraniu im ich pienVtJlnego �na­
�zcnia. a dawaniu znaczc,ń o wadt.e �ymholu czy 
�tyckiej metafory. ,.Hasior to mag!" - k witujq 
tę niezwykłą zdolność pl'l.ek!.7-lakarna zna<:LCnia ma­
'erii, nie znajdując dla niej iadn('go racjonalnego 
wytłumaczenia. No cóż, trzeba mit'Ć du,;zę poety � 
zrozumieć drugiego p<Jete. Trzeba być pot>tą, by oa­
pi•ać jak S1afl'i-,,hrw Grochov,'iak: 

JNt w n-0s.avrn, og,,odzk pettma -tto•ł �-
� '"'"· 

�141.(}0 d.ro:pak :Z(llłnicut rói-y Altbo 
W mt<•jRCadi. li01"te-,t,$Ji terd�e i ,t{)ff._ 

· Władysław Hasior zdaje sobie .spraw� z tego. źe 
nie przez wszystkich sztuka jego jest akcepto,. ana, 
i nie dla wszystkich jego intenc.ie :są zrozum!ałe. 
„Rs,z1ikuję istotne nieporozumie11ie mięcl.11 mną a 
odbiorcami - stwierdza - wy-nikaiq.ce ;; u;,o, ::e 
jedn'ilm z podstawowych materiałów, którymi się 
posh.1.guję, jest pr.:edmiot wyjęty z ż11cia co<.ben­
nego, który wc:::eśniej znaczył co innego, a ja nada­
ję mu znaczenie pozama�erialne, po::a je!JO dot?1cfi­
C:;:(ISOWą funkcją. Nieporo;.umienie to istlli<'ie z po­
toodu pr:yylu�onej :::dolnośC'i poetyckiC'yo myśki,i11 
odbiorców moich prac. Ja zaś swoimi praco oni 
chciałbym potrenować nieco tę zclolność po<'tl/Ckiego 
myślenia u innych. Wszak nie wszyscy chyba ::a­
pomnic>li o siedmiomilowych butach, o c::opce nie­
wid.ce, o tym, ie na :::lod.�ieju c:::apka por<', ie bywa­
ją „latające dywany". I ja się do tych wspomni<'ń 
właśnie odwohi,ię. Wywołuję ::apo-mniony pr:e: nich 
§wiat baśni, by się z ludźmi poro:::umiei' w spost,b 
mnit> i t rywial11y, ładniejszy", 

Są też tac-y, wśród stykających :,;ję z pracami Ha­
siora, któniy uznaJą je za rezultat rozmyśhwj s ·ar­
latancrii służącej ,.robieniu" sławy poprlC7. nachal­
ne epatowanie wie.u.a. Odpowiadając na idl z.1rzu­
ty a1·tysta nasz :;twierdta: ,.Należy do moich obo­
wi�ków. do obowiq:ku ::au.1odu artysty :afrn1)()wać 
wid:a, bo pr:ecież 11ie uśpić, nie wywclat' nucly. 
Moja praca :aś 7Jolega na zestawianiu ro:1i11cll ma­
teria/ów z sobą, 1,r _y przestr.:eoaflitt j!-'cl11uk :u11ad 
loniki obowią:ujqcej w plastyce. Pod tym w:{llętl,,m 
jestem :rcs:tq il'ielkim tradycjo1wlist<1, w l!ojmniej­
S<'l/ffl. zaś stopniu. moder-nistq. Tak, ,i,·.�·,·m u,;e/i:im 
tradycjonalistą. Na mnie te±, jako 11n orqm ,,. spo­
<':ywa obowi<1:ek .materiali::.owa,1in pri1ę,·. I tt, 
właśnie �nn1clu3c się se11s moje.yo troclucio11ali_mu. 
P-otega 01t na cio1hria<lc.,•ni11, jakie pr e!:a...al 11am 
Matejko. Malujcie poc:et królów po/1;J.1ch nre wi-­
dziat ich pr.f!cie:t, a tak suyestyw11ie ich pr:·ec1s1a­
wU, że nie wyobra::amy ich sobie inac:eJ nti pr:e, 
pry4mat jego obra:ów. I właśnie mnie o to clwrl:i, 
by umieć wyko11ai· 1>0rtret pojęcia, taldl-'(I_O cltocia:ż­
by Strażnika W ic>lkit>j Pe·rły, Stareoo .111i.ola. W1•i<>­
bowzięcia. w którym nie bęcLie foc/nych osob. /nb 
1t1ydor,e,1ie takie, jakim będ:w No]XLd na Arlrnrlię'\ 

Wlady�law Ha�ior jest a1·tystą, k lóry uważa za 
JWÓ'j obowiązek poru��ć wyobraźnią irn1yc:h Ju,.l7.1. 
wytłumaczyć im, że obcęgami można wyciągać 
gwożdtie z cie!'ki, ale tei. i wiadomości z c1łowicka, 
że sztandar samym swoirn i:-tlticniem uwl11io.;1a 
,prawę, które.i jest poświęcony, że ogiet1, roLhitc- lu-
11;tro, uno�ząca się w powietrzu forma może mieć 
nic$k<>i1czoną ilość znaczeń. ,,:1-aws:e stara Iem 1;ię 
zna1clowai· na1leps:e do1scie do tych rf'jonow lutl:::­
ki,ej wrażliwos<:i, których odkrycie jest w rnsac/-le 
1wjtrudniej�:e - po\\, i('cb:ial k :edyś - Wy·maya to 
niera, użycia lli<'IJl)X)łV)ICh, n�kakujqcy<"h .fro,llró:.1.'. 
Moie dlatego �ar uca1ą ·mi c::ęslo, fr moja �; .uka 
;est albo religijna. albo blu=nwrc;;a. ( ... ) Wlc1.�c1w1e 
to c.:erptę - rei igii tal, jak � kultury i t rnclyc ii Ko­
,..y.�tam :? 'lli<'j jak ;; koelu i11formac11111eoo. ( ... ) 'l'o 
pozwala mi 11awiq;ać b,,. J>0.•recl11i kontakt odbior­
cą wychowanym w obrębie J}()clob1tych prz11:tn11c�a-
1eń, nawyków kulturow11ch i ideowych". I tak na 
dobrą sprawę w �twierdzeniu powy:i.�zym nie ma 
kr-.lty prze�atly, a v, pro�t pn:eciwriie: Hasio1 \Jyć 
lln()(i.e nre do koi'1ca zdaje �obie spniwc; 1. olbr.t.) miej 
sugestywności �woj ej wyobrair1i i swokh d ·.iC'l, 
mającej źródło w nieprzecięt&j zcJolności ko1arze­
nia r.retw1.y oraz ,dei, i 7. uiezwykłej biegłooci war­
s·'Llalowej. Ale cokolwiek by się nie powi<'dzia!o o 
Wtadyi-ławi<: Hi!sioric i jego sztuce, zaw,;zc bc;cJq to 
tylko słowa, słowa i tylko �Iowa. kh prnwd·t.i\\tJ>'Ć 
powinien sprawdzić każdy o,;ohiście, konfrontując 
je z dziełami. Korzystajmy tedy z okazji. ii zos­
tały one zaprezent<J\vane na wy;,"\aw1e w �1areJ �ą­
deckiej 6ynagod::e za ,-prawą Mui('um Okr<:gowego 
w �wym Sąc-1.U. 

We wszysilk,i<:h rela<·jHch z Odsie­
czy Wiedeń1$kiej, i we w:;zystkich 
jej oP,:i.ach, spośród woj:,k, kt61e 
brały udział w kampa�1ii p-rzeciwko 
potencji tureckiej. na pierwsze miej­
sce za-wsze wysuwano polską h u !:  a­
r i ę. \V);za\t to owa „.i:cluMa konni­
ca" uderzyw;.zy 12 ·wn.e„aia 1683 
roku ze wzgórz Lasu Wiedei1skiego 
przełamała linię umocnień armii Ka­
ra Mui;tafy, przyczyniając si� wah1�c 
do zwvcię;twa sprz.vm1er7,cmycJ1. 
Wspaniały musiał to być i pełen 
m;ijest.atycznej g,rozy ,vid-0k, p;d,y tu;. 
przed zachodem 1-łoi1ca (miJ1�1a 
wlaśni<e godiz.ina o.,ie.inru.�ta), ku 
rozprze.st.rzenionemu wokół Wiednia 
olx.zoWi tureckie-mu w klorvm w.i· 
l'-0\1\'alo ponad sto ty�il;'('y spahisów, 
janczarów, doborowej g\,ardii same­
go sułtana, słu:i:by oraz ciurów obo­
zowych. ruszyła na·wah clv,udzw:,tu 
tyi;i<:1·y ,ł.lzdy polllViE>j c��ar, k ej 
ora7. 111iemieckicj. k.iel'O\\'.:hna wolł! i 
rę!cą polskiego kr6lc1 N. jej czele 
m.ś AAał.a z szumem husarskióh 
skrzydeł chorąg,Ie,11 króle"··na Alek­
sandra pod poruczmktern Zygmun­
t:em Zbie<r7.ChO'wsltim. Tuz z.i nią. po­
chylając k,u niepn.yj.1c1elow1 dhltlie 
k,opie, c-w.ałowały m�slępne; razem 
trzy W�iące hUOOłl'ZY, wyr67.iniające 
s1ę szczegómym limpete-m i ,,nataii·­
l!!Gywym n-a wr,og,a uderzeniem'' Pę­
kła pod ich ru1,!)0lrem obt'IOlna ture,cJta, 
A kłę.'lka wielkiego wezyra stawała 
s� fak,f.em. P!ierwe.?Joplanowa J'Qla ł 
tdUłftł ha8Mj łttJIW!IPii W tym �...iefe 
- powtórzi.1y � r.,.l!. je:1:e1:�e - były 

n.iezapc1„ec.Gal11e. Wal'UJ by � 
�yjr,� &li: bl,liiej �j ZA<fv.1�-M<'e..i 
�ji 1 jej hi�torii. 

Af'tdriej B. Krwpmski 

� »adt>r �orągwie prO!)ON/41 
ole ryty, 

Stol<n4 k.i,:ysy z MLeka swiectiy: 
T1,1 ogromiie kirysy. a tv. lampa_rtami 
»a kontach pr·,yod.z-iont Towarzystwo 

sami.-

W taki oto sposób prt.edl'<tawil nam 
�a.r;z.y w roku 1642 p<)('ta sarmac;ci, 
Hdctor Szyman O\\ ski. Ale poc1..ątki 
husaJ:"ii w Polsce były rnniej dostoj­
ne niż wygląd siedemnaslowiecznyc-h 
Towarzyszy. PO<lobno - nie jest 
r:aecz ta do k011C.1 wy Jr1śniona - hu­
saria zawd1.i<;cza swoje istnienir 
Serbom. otóż po 111C'slcz<;s1,ej kh.;scc 
Serbów w walce :z. Turkami na Ko­
sowym Polu (1389 r.) i utracie przez 
nich wolnoi;ci. &.>rbowie utworzyli 
już poi.a gr:mic.omi kr,.ju formac1e 
-zaci<;żne. po7.ost.a.illcn n.a usług11ch 
wszystkich tych, kló zy walc1.yli z 
państwem osmar'1sl<im. A więc naj­
pierw tw<tr:iyli oni słynny „czarny 
legion" Marcina Korwina, o którym 
wspomklał pod r<>ldem 1463 w swej 
K,-cmice JRn Dlu�osl, a następnie, po 
� śmierci. Serbowie owi pi,zeszli 
dD Polek!, by dalej walczyć z Pół­
bięiycem z drzewcem i tarczi'ł -
po usarsł<uK. Z cz.isem rodowit1�h 
Sel'b6w w stwon'.,onyeh pn.&z nkh 
łilt>t�,Ja.@h bwalerłi �,ą.pil1 P.oł&­
�. f� od }5()) T-oitU � 8 
•• � �lbo �amL 

Ci, co d Wiedniemm 
Dałek-O bylo jeduak owym pierw- nttlilit•cldrni lldJemn.ikarn.i Gd,11'1ska 

s,ym usnr.-om do pólnlejszeJ wspa- ua pul<1ch Lul>icswwa w roku l:>77. 
ruało)'Ci stn,,u i u;i;b1·oje11.i.a. P1erwot- Puk,n .t.W),cH;slwo w roku 1588 pod 
rue była to jazd.i lekkozbroJ11ych Bypy ną �ad wojskiem arcyksi ,, ,a 
kopijników, pozbawionych jal,iego- Maksymiliana Habsburga. Par11ii:t-
kolwiek uzbroJE.':nia ochronnego. Ale IIL td były .t.wytięstw.t nas;a, j hu-
przez to właśnie formacja ta n;;da- sarii nad Szwedami pod Kokc-11h,1u-
wala si� wybornie do walki z szyb- SL·ll U601 r.) i K,ircholmcrn w roku 
kim przeci""uil,iem tatarskim. Swoi- 1605, nad "OJSkam.i mosk1cws:,1 ni 
m.i 1 1�z· Pl'7.<'C7�,lnymi walorami wy- w 1610 roku pod Kłuszyną i m,tl TtJl'-
kaala siQ ona w bitwie pod Orsi.ą k,1 11 i w roku lo21 pod Cho<:imi ro. 
r-ozegra11c j 18 wrzcsrlia 1514 roku, O orgam.zaqi, hczebności i uzb1 o-
kiedy to htcwsko-potskic woJska ji·11iu pulskjl'j husarii n.a pizdo 11ie 
pod wodzq Konstantego Ostrogskie- XVI i XVII wieku or,11. w w i ku 
go pokorn1ly ti·zykrotnic licznie-jitze XVII dov. iadu1emy się z tak 7.\\ a-
wojsk<1 moskiewskie nych „lisló\\ przypowic<lnich" wy-

Jako zupełnie O<ln;bna i spccy- stawia11ych przez króla i hetm, nów, 
ticznic uksztnltowan.a lormac.Jćl bu- ..._ w oparciu o które dowódt'y wnJi:ko-
saria polska pojawiła &i.ę dopiero w wi organizowali chotągwie husar• 
ckugiej połowie XVI W<ieku. Stało się skie. Pn.ypomnijmy, że pie1·ws7y ta-
to w główn� j mierze za sprawą kr6- ki list wystawił Stefan Batory dla 
J.a Stelau.a Batorego. Od tego też Stefana Bielaws.ki<;go w foku 1576. 
ezasu zaczęła ::\więcić &woje naj- Poza nim listy otnymali rów11ież 
wępanials-ze trnmly jako najskutecz- Andrzej Firlej, Ma1·cin .Kazanowsk4. 
n,,ie.j6za ja.zda europejska. Dość bę- Mi.looła.j Zebl'zydowski, Jan Gme­
di!.ie WSl)Onlh�ć na,jwain.Je.js,ze swy- wooz i Jan Le&roowak.i. Wynika � 
�wa nMZe-j słtM,y-dlate; Jaormi'ą, ni.eh, :i,e chorągiew }ttJ$;;lJ'8ka Mcfoda-
� wi� było � � la � przeciętnie � 9tu je;i-<.iźców. 



Lucyna Kaszuba 

POMNIK DLA WSZYSTKICH 
IZJ1�osili nM/ 

• Rada Nadzorellll Mia,,;łól i Gmi­
ny w Stuym S\nu na urocay,;'4 
sesję a oka&.ii kucho;ctleeia Od11ie­
czy Wiedt>ńskiej, Połonijneco Spot­
kania Pokoleń łłl'lllr. Swięia H Lip­
ca; 

Wiele społecznego \\ysilku I v.-icle 
lat pracy kosztov. ało Limanowian wy­
s1.awienie obiektu, ktvrego mog,1 po1.a.:_ 
zdrościć miastu inne miejseowośC'i. Dom 
Janka Krasickiego, którego fronton 
zd.:ibi popiersie pall·ona został oddany 
społeczcru;twu Limanowej. 

Właściwie służy mu ju:i od roku, gdy 
rozpoc:t.ąl tu działalność Miejsko- G m in­
ny O�rodek Kultury, który ma na s,"·o­
irn koncie pewne 0,-;iągnięcia. Rozv.-inęła 
się praca w kołach zaintcrCł'o,, ań -
fotograficu1ym, plastycznym, ()Owstal 
klub Plastyka Amatora, ktbry ma Ul 
sobą pierwszy wel'niRaż w Muzeum 
Ziemi Limanowi1kiej i udLial w kier­
maszu \\Ojewódzkim, gdl:ie Limanov,,ia­
nie zmierzyli się z 11owosądcckimi pla­
stykami-amal.-Orami z Klubu Młodych 
Twórtów ZW ZSMP i „Sądcc.:anami". 
Jeszcz.e w jesieni ub. r. dyrektor, Jerzy 
Obrzut, martwił się brakiem i11strukto­
ra-modl'larza. Obecnie młodl.i modela· 
rze są chyba najakl.>wniejsz.1 grup.1. 
Dla nich właśnie l\IGOK zorgani.:owal 
w czerwcu „Balo111adę", na którą za· 
proszono modelarzy z Aeroklubu Pod­
halańskiego. Impreza była ud.in.i i jest 
szan!;a, że stanie się ona trwałą atra­
kcją życia {{.ulluralnego mia1:ta. Mode­
larze brali też udział w zawodach ba-
1-0nów i modeli latających w Nowym 
Sączu oraz w LO!'\OSinic Dolnej. Jesie­
nią odbędiie się konkurs m•xldi la­
�wców. 

O:;iąg:11�iami mogą się tc:t poszczy­
cić młodzieżowe zespoły muzyczne, 
wśród których wyróżnia się zdecydo­
wanie grupa „Mur". Jej instrumentali­
sta, Wiesław Dudek, na <>,;:oJnopol­
skim Konkursie M lody eh Talt'utó,\ w 

Koninie zdoh� 1 B,ąŁOW) Mikrofon. Zo­
stał zaprosŁony pr1.ct. Ka&i&rz)'nę Garł· 
ner na nagrania do Warst.awy. 

Piękna kawiarnia, duża scena wido­
wiskowa, na której hędą mogły pre;,:en· 
tować się tnystuosoho,H•j \\idowni z� 
spoly tealrah11.:. muz)'cznc i regionalne, 
c1.y orygim,lnic .r.aproj<•ktowanc palia 
t.1czące cz��ci budynku, 1.dobionc 1'0-
ślinami, gdzie eksponować będą sv.-o­
je działa plasl)CY - skłaniają do rc­
flcksjL Wide o,;rodkm" nar-.:cka na 
brak pomieszczeń, tlumaciąc w ten spo­
sób własną ospalo:lć i brak inicjatywy. 

Budowa Domu Janka Krasicki<'go 
ma już dlug,1 historie:. W 1968 roku 
powst.aJ Spoh•cwy Kom itd Budov.. y, a 
roboty budowlane ro,poc::t.c;to na po­
czątku lat ,;iedcmdzicsi,1tych według 
projektu dr Danuty Mieczkowskiej i 
in:i. arch. Zdzisława Gołąba z Krako­
wa. Wszy slkic organizacje, sto-warzy· 
szenia spol<'<·J.nc i kulturalne, v. lad.i:e 
i Z\\.)kli oby\\ al<'le (w ł.)·m - l!pora 
ct.i;:ść mlod,.ieży. zwlaszcta szkolnej), 
doprowa dzili s,, ojc dzieło do kof1ca. 
Wcześniej ukoóczono czc;ść hoklową 
budynku, która slu:i:� lur�stom z ca• 
lej Polski Teraz, gd} cah budJnek zo• 
stal oddany Limanowej, l�dzie sluiyl 
wszystkim. 

Komisja Hislory1:1.11a Zar:t.ądu Gl6w­
nego ZSMP opracownla i przygotowa· 
la w jedn:1-111 z pomil"szt·1ci1 domu-pom· 
ruka hbę Pamit:ci J,mka Kras·ckicgo, 
gdLie zgromad10i10 dokument> i foto· 
gramy związ.anc z życiem i działaln� 
:kią tego wielkil"go patrioty, który uro• 
dzH sic; w Sowli11ad1 d1jś będ,1c�ch 
d1.ielnicą T ,l111anow1 ·j. 

Rada Pro� amowa r<laóa� �H: s 

„GÓRALSKIE PACIORKr 
l· r,1 1ciszek Loju�-Ku,-la dobrL(' Zll,1-

ny jest c1.ytelnikom „Dunajta" - jl'go 
wierst.e nicraz pr7ydawały lamom 11a­
szego tygodnika swoistego uroku dz\\ i<;­
cz,ll'j góralskiej mowy Podlwl.i. t-:1c 
wszys�y jednak wiedzą, że jt t 011 1ul 
tylko poetą, ale i rownie pi�knit: oµt­
ruje dlukm, twonąc urokliwi• i row­
nie monw jak jegu pol'zJa o� 1órn•:c w 
góralszczyzt re rzeźby. Dob1 ,c w11;c i.1<; 
stało, ie ich w1z<.1 unki ozdPb1:t p1Nw­
s:t.y sarnud,ielny to1T1ik p(}{'lyc,,., FRAN­
CISZKA LO.JASA-KOSLT ,,(;ora/skte 
paciorki". 

Autor tych r:.:e�b l wierszy pochudzi 
:r. osiadłej od wieków na Pc,dh, lu r� 
dziny chłopów-górali. lstfł � JQ pos lak 
- c,ytamy we � st�pie pióra ANNY 
BRZOZOWSKIEJ-KRAJKT - ..:1• ród 
Łoja.�ów-Ko!llów pr ybyl do Poronh,a 
Ir 1><•/o�ol1P'10 tn Tn1Toc>· 7.11d1 n,l ,1tr/1 

husaria 
N t JCJ lLClr sl.dv. 11 1·ou1 \.1:1 (pó..-:­
ntl'.I pułkownik) ma1ący do pornocy 
d,•. &<·h lub trz• th porucz.. ·I o"' cho­
r,tżl'gO <>raz dziŁM�.�ln.ików. Pudltlawę 
ally bojowej k„:tdrj cho, g\\ 1 sta110-
"l>,1h towar;,.y<, ,.e, z którycl, kPżdy po. 
SJ�ld.tł POC"t.C·l >-kl.idający SI� z kilku, 
a nawet kilku ,,1!'otu p;ichollków :z:wa 
n:vch także c1elad11ik,un ·.en;go-
wyr ., lub o�nd tezami. 

Op1 OlZ utbro101 ych konnych 
l)<'C'1"wych k.i:,cJy hu.sar, dy,-pn·10-
W<1ł jt·szcze ciurami ob,ługu iącym1 
wo1.y taborowe I spcln,HJijCyrni wszy­
su ie iruie usługi. Ci do walki sta­
woh JedynH:! wtedy. gdy pr ·yd1od71• 
ło brmtić taboru lub obo1u. Towa­
r.zysie hu.�sty. pr-1ynaJJ1)1'lieJ w po­
czątkowym okre�ie .:;l.11.iC'11ia husarii, 
byl,i żołnieu.uml z.awoduwymi, dla 
których służba wojskowa slanowił..1 
'jedyne źródło ulrzymarua Dopiero 
w poc1.ątkach xvn wieku snobizm 
t12lachecl<i doprowadził do tc11,o, ie 
wyuow.i-e sailacheccy z.aciąg.1li się pod 
hW18rskłe wakd z pobudek czysto 
9f'IObi.stycu1yeh 01'tlr; dla uzyskania 
w p17y�zło<ci wysokich ui 1• dim Ja· 

Chocllolo1t'<I, gu.ie 1c11u·od.1I sic: - sol­
tysow obllnrou•yu·onycli µr.:;,e;; krolów 
:,,olskic11 lic nymi pr 11u.•1ll!jami za ,a.­
sługi w obron e Ojc y 1111, NieobC'e am 
b11ł11 trad11<:J1 buJ 1<: •e - 1n-odJ. o­
..i·, Fra11c1 Jca Łoiasa-Kos1 · i.. yska�,­
wa/t ,, .. a buc•h'' na stowncl<ą stron� 
'J' at r, łupiąc· • !JoąO("JJ a v · s r,Otn 01m Ją<: 
,.,, uclob 11yd1 «. 

Etha tyth roo1.111 )d d 1l 1Ó\\ oduaj­
dujemy w w ' �z.,d F um �zka Loja• 
.a-Kośli. Z 1< ąl Je p ać w roku 1965; 
z1 1a('i.11ą c21:sć opublikov.. ,iły czasop11i1I11i 
i wydawnictwa rt>gion;ilne oraz ogólna. 
polskie. Jest tei poeta laureat.em tny• 
nastu ogólnopo·skich ko11J..urs6w poety· 
ckicti. Pisze zresztą 1e tylko w,er&:z.e 
- t ównież opov,ia<la111a, sztuki IW'Cni­
ewe, szki<'e etnograficzne>. 

Prz�·z wiele lat ud1iclał się tez j�k.o 
op1c-kun c;pol'c'f'n y b) I n1d•1ym GRN l 

olska! 
ko że wprow ..ió.wny zosluł prrepls 
mow1ąl:y o lyrn, iż po Ollhyciu S/.t';;· 
cioleh ueJ słuzby Jako tov.-anysz hu­
sarski, młody szlachcić moi.e ubre• 
g:ić si41 o st.11.ov. iska pubulz.ne.  Zda­
r:t.aly się J<'d1,ak kariery i, w'1ód 
.,z.awod<>v.<.ów". Pn:ykl,Ld�m moi. 
być lu St1•C.,1 C.l<lrniltki, który słu:i;• 
b<: TOLpocząl J,ll.o zv.ykly to" arz.y„.i:. 
Potenl mm ,, ,\ .... o go pt,rutzr iku.:111 
w chorągwi My„zRow k1t'go. Pod ko­
ni� zaś o\.yc a zo.."1al hetmanem. 

Dla nas 1,,ijbarrlziej 1.nacząC'ym 
atrybutem k,1żdt'go hus,irza jest pa­
i:a skrzyckl po\\ , \\'Ujących u ,ego 
pleców. Sk, ydla · te p1 1y ,<,·fa na.c::4!:<I 
husaria od wyboi m y<.h jeźdżców 
tureckJch zwanych deli w połowi(; 
XVI wieku Służyły out' głównie ku 
ozdoby, a ich szum l)<ldczas szai i.y 
miał ponoć plosiyć koi.ie przeciwni­
ka. Nos1.e1.1e ich 1 11.dy ,ednak nie 
było obov.,ązkowc, tok:t. spotykamy 
je w ruektórych tylko chorągwiach. 
Obowiązkowym natomiast uzbroje• 
niem k.iżdego husan.a była stalowfl 
Jtt»,oja płyt.owa ,: h�łmem, lub p,an­
t.>e� k,,r,cc 1owy, zr•11111towc111y � 

d\\ ud,destll dwóch osób, sprav. ująca 
opiek<; nad obiektem i " l  ,m .... c1:aJ,ll'a 
jcgo działalnośc - gromad,1.i c1.Jo11h„w 
ZSMP, ZMW, ZHP, przedstawicieli or­
ganizacji i 1.-0wanyst.w spolccwych ora:i: 
dziatac1..> kultury, a nawet orzed,;ta,,i­
cicli sarnou4di'"" uczniow skich. JcJ 
p17.C\\ odnicząc} m jelit nauczyciel Pań­
stw O\\ ej Szkol} Muzycznej, ,Jerzy Szu­
m iła.'!. Ola dy1·ektora MGOK, Jerzcgo 
Ohrwla oddanie Domu Jest równozna­
czne i rozwoJcm dalszej d1i:llalności. -
Chcemy pr.:ywróc1ć do życia 1·ou·ar:y­
stwo Kultury Teatral11ej, które dotc1d 
nie miało możliwości eg;;:yi;towania. W 
latach pir;ćcl::iesiqtych działał w L1ma.-
1101cil' teatr amatorski, którt'go glów114 
po1dacią byt Tomasz Pękala, pracou:nik 
poc. ty i ::aslu,011u d::ialacz k1uturah111. 
Chc1eltby�my ..nów go po-yskać do 
ws1,ólwc1cy - m6wi. - Pl.n11v.jemy po­
wolo111c Dyskusyjn<'go Klubu lt'ilmowe­
go, 11au•iq:a11ie kontaktów z zawoclo-
1cyn11 teatrami, ;wlas::c:a tarrwwsk1m. 
C:llc1elibyśmy pre entować na nas e; 
scenie dobre, profesjonalne spektok1<'. 
W jesieni 1Jdtu:cLlc się pr<'tnll'ro nai:-e­
{JO tcatr.:yku lalkou.•eoo - ,,Kot w bv.­
taclt ', Br_ecliu·v. Będą go!l<:it 11, nas 
aktor!y - krakou·ękiej SC<'lłl/ ,,lt'o1'1nat''. 
Pla,ww i inicjatyw także pr·.edtem ni,• 
brakorvalo. 'fera możemy realizownć 
ws::11Mkie popr ecl11io molo T<'alne za­
mirr enia. 

Dom Janka K ras1ckiego kt.ó1y uicca­
ly ro� u temu ok re,sliłam Jako pomml< 
w kto1ym brak pr awdziwego :i.yci<l 
d�.i11 Rta.1e si� pl.1cówką olwaną na ró­
ż1le formy życia sp<>łecznego, ,><>mm­
ki<'ffl �tworw 1ym prl:�1. ws,:y8lki<·h -
<.iła \\ "lystkkh 

czlonkil m R.itly Gminll<'IW Ośrodka 
Kullury w Porn11111ie, należy do Sto"' a 
nys ia Twón Ó\'1. Ludov.. yth do u­
kop1,111, .1t·go Klubu Lit 1·,.c. ,�o 
Zw1.1z� u l'otlh,tl, 

,,Go rui s/.;ip pacwrJ.;(' ptt·rwsi.y to-
mik autorski 1'ra11l'iszka Lojasa- Ko­
śli ukazuJe. że po<.>la u11 oi 1'c1e po­
sługuj, sii;- l.ik g,1 arą podh l ską j 1 
i lite ,u·ką pub (ly1.ną. Z.iróv.. no Je­
dnak mową s\\·ego dzieci11st w.1, jak i 
\ą wyuc•zon.J v.. s1.t olach wyraia te sa­
me hl' ,ci: lradyt jc Podhal,1 ,.tl,'�k 1iu.;'' 
Ul ockhotlzącym \\ ·aten P<JSiuk wa­
n1t> swoJego 11· ·eJ<.t·� w uo• J,n czas c 

Z p• !\\'dziwą tysfakc ą polec,w y 
e,,<;ylf'l11iko111 • Dunajca" niewielki, 
od;r.i,111y w Mtlr,1 ohwnlutr, toll'lik. 

Fnm1•1h1 • ..k Lo,••-b.O:,,la . .,GOO"olsk1" ))4• 
ełork, .. ; wyboi', OJ>l'MCOWllAU', po"1owit' 
Anna Br:1.ozowska-Kre,gka, W7d. LSW, 
Warvawa 1911:ł. 

• Biuro Wyd1t\\ Art:rstycanych 
w Nowym Sąc1m - Gólleria w Za­
kopanem - na wy11tawę mt•bli ar­
lystycznloh Sbni11hlwa Robrow­
.,kit>go; 

• Zanił(l Gminny Z"i:.taku OSP 
Zarząd OSP w Ot'holni<'Y Dolnej 

na uroczyswić jubileuszową 
d:1-iesięclolecła 0.-hołniezej 

pięĆ­
Slra:iy 

PoiarneJ w Oebołnioy Dolnej; 

• Rada Nlkl»orclhl i Zanąd Wo­
jewudzkicgo Zwł:.t11ku Spółddt>lni 
Roluinyeh „Sarnopomoe Chłopska"' 
w Nowym Sącau - urOC'zystoiić t 
okazji łr!llydwieHł<lpiędolt>ela �poł­
dzit'IC'J'.oścl Rolnie-zd; 

e Klub Te41huik1t NOT w No-
wym S�csu na t.połk,mie a11&orskłe 
drłl Jt>r:acge Masiorll oraz wiecaór 
poeww krakowskł<-b: Andnt·.i� K. 
Torbu11a. Andrffja W,.ullN'by i A­
dama Zit'Mianinll; 

• RM\a NModo-wa w NoW)'m Sit· 
CMI - Ul'OCSYli� ffll,k • ołu„li 
Swięk Ockod�a; 

• Woje\\odaka 'l)wc,u,.-,o\\a Ra­
d• Pa&riotyoiimijt'o Rudm Odrodzc-
11M& !lil11rodO�KO w Nowym S�t·zu 
Dlol _ ;.potk1mie YoOi('\\od1.kit-h " htdz 
polit�·czno-adruini,,lra('y jnyl'h I v. oj­
sko,, )(\h I pnodujll-('� mi lucbmi ri-­
,rionu; 

• KM.I• i :1.an,td Wvjt>" editkH•gc, 
Z\\ ią.i:k u RołninHh Spohl�it>lni 
l'rndukcyjHych w No\\ ,·111 S,1<'1:11 na 
Ili Wn.łeWCldzkl Zj»v.d J)ell'�atow; 

• 'i..ic�łnik Mu,,.lll i <.mrn� Li­
mano" Il, ToYo ara) c;l n o !\1 iło,,uiko\\ 
Zi,·ml l,imano\\�kie.; oraz Spole-cz­
oy Komih•t Budo\, y Dom u Mlo­
dziciy imienia Jank11. Kra�i<·kie!(o 
na urocay,toile o<hłonu:da pomnika 
Janka Krasickiego i otnarcie Domu 
.1�110 ln,�nia w l,;m,mo"l'j. 

�o .... ych luSt>k, d1ew1li.,1111lcl kopuł, 
długa rw 3-4 metrów, zako1-.<.·zo11a 
llt.alow) m grol<'m oraz koncerz któ· 
rego długo 'ć dochod.�la do 160 cmty­
mt·h-ów. Po.1adto husa, 7.C J)Of ,ad.· I' 
pałai;1,e lub szable „batorówki'' pi• 
&lolety koł-0wE>. buzdygany lub cze­
kany ałużące do rozb1Ja11ia zbroi 
pn:ectwi11korn. Ni I< ie<ly po.<:i. ·oali 

w-1 n,1 S1,Ą,ynt uLbiojeu.iu lul,. l)pu 
wl'l'hod111e,go, wykonane 'I. rogu k tó­
ryt h dono�uo�ć sięgała osr1 1usd mc•­
t1 ów, 1 b,u d .. o rzadko strzelby 2\\ a­
n€ b ... dl'lowmi. Główna jedll3k siła 
hus. 1 poiegała na udC' .!C1 1u \\ 
zwm te s.:en•gi przeci wn.i� a długlltu 
kophmi or· ,z na sile n.uporu rozpę­
d ,l'j n · y kld1.i, koni i stali, kto-

Jł�. AUTOR 

, rą b('z. pr" ... ,dy przy1 Ow111tć moi.na 
du c:7 dy wsp6łC'2e-snych nam czol­
gow. Nie d11w zatem, że t..,loej pot(;· 
dze llie mogły Się opr1.t'Ć pi .-.ewa1.a­
Jc\CE' lic.wbn1e Vv"J)rawdzie alf' goueJ 
z ,11;.i ńzo\, a r «  u1.bro1,1111• ,. oJsk,1 
turec iE'. 

Nic t ty d1u hl...Sćll'l.l pol&i-«•J były 
już pol!C:t.Ot , -"IŚ wiktor , WIM' 
sk.i hył.i 1ej 0c-t.:,tnim Jl'zkol\\ ll'k 
lł<IJ\\ p,Htidl&zym, zwyc11:slv..cm. Po 
r.iz o:.lal1ll na polu b1tv.. y I t" 1 , 
s,urd poci Kliszko\\ lt"m v. ,., 1 • , 
p1:1„c1v.ko !:izwc dorn. Nic y c1 
JUi ,._ tedy posi,1tlli S,.ybk1 Il<\ 
bron skałko"' ą która u111t rnożhwl-
1 � przeprov.. <1dzc1 ne s.kutl•czncj R,wl'­
i.'.1- l'ukm, aż Po ko1.;.oc Rzeczp�po­
ut,. • Obo.1�a Narodów, l1U�a.-ia slu­
iyl już tytko do deł oraqi pudl:'.'a. 
p,tr,1d wojskowych, uro<.1.ysto�e1 i 
powilc1i1 ró;i;nyth władców. W korku 
St,111i:da w August przeksz1 acil ją w 
G,�al'diQ Narodową o zupc.•ilue juz 
innym charakterze i 1,ai;tosov-.a11iu. 
Jed11.1k po d.t.il' d7.lei1 hu�.,.-iu zajlllu­
''-' poc:t.csne n11e1see w na!<1.1 i tr;-dy­
coi woj.<1kowej a popn� Tf'yloul.ę 
lll'Hl'yi<.a Sit" 1l<iC'\\'icz:.1 i ,,. n"r"d,, 
Wt i. 



S ą tacy, którzy chcą widzieć przeszłośc 
narodu głównie jako h.istorię irracjo­
nalizmu, wiary w cuda, jako dzieje cie­
mnoty, zabobonów i głupoty. Hasła 
głoszące, że chcieć, to móc, że czucie 

i wiara są ważniejsze od mędrca szkiełka i 

oka, że Polak jest mądry po szkodzie, przy­
woływano jako wyraz zwątpienia w zdrowy 
rozsądek naszych przodków. Oczywiście mo­
żna w wielowątkowej i dramatycznej histo� 
rii naszego narodu znaleźć fakty śwadczące 
o tym, że poszanowanie rozumu i nauki nie 
zawsze występowało z dostateczną siłą, że 
pojawiał się w naszych dziejach brak ro­
zumu politycznego i gospodarczego, lekce­
ważenie obiektywnych konieczności, działa­
nia bez rozumnego rozważenia szans i skut­
ków. Gdy jednak poszukujemy współcześnie 
wzorców wychowawczych, gdy dążymy do 
kształtowania osobowośd Polaka schJ,tku 
XX wieku - nieodzowne jest wydobycie i 
przywołanie innej tradycji naszego narodu, 
tradycji związanej z ideałami RACJONALI­
ZMU, HUMANIZMU i śWJECKOSCI, spo­
pularyzowanie tego właśnie nurtu naszej hi­
storii. 

Co oznaciają te ideały „ 
R a c j o  n a I i z m  to po:,zanow;rnie rozumu w 

t1ziałaniu publicznym i pracy zawodowej, to od­
rzucenie niezgodnych z rozumem poglądów i dy­
rektyw praktycznych. $ w i e c  k o ś ć  - to dą­
żenie do wyzwolenia poszc-iególnych obszarów kul­
tury - a zwłaszcza nauki, polityki, sztuki - spod 
ideowej dominacji wpływowego na danym terenie 
wyznania religijnego. H u m a  n i z m - to uzna­
nie człowieka za wartość najwyższą, za cel, a nie 
za środek działań, to walka o ludzką równość, 
wolność i godność. 

Na tradycję racjonalizmu, humanizmu i ś,, iec­
kości składają się myśli i czyny ludzi ró:i.uych 
światopoglądów. którzy dla dobra ojczyzny wal­
czyli o wolność nauki, o godność człowieka nie­
zależnie od klasowego pochodzenia, o wyzwolenie 
mas ludowych spod władzy ciemnoty i zabobonów. 
Działania takie dostrzec można wyraźnie już w 
pierwszych wiekach po włączeniu si� kultury pol­
skiej w obręb chrześcijańskiej kultury łacińskiej. 
Nastąpiło to, jak wiadomo, w środkowym okresie 
europejskiego średniowiecza. Malo wiemy o pol­
skiej kulturze sprzed Chrztu, skąpe są wiadomo­
ki o ówczesnych wierzeniach, strukturach poli­
tycznych, wybitnych osobistościach. Państwowość 
polska, oczywiście, nie powstała wraz z Chrzkm. 
W roku 966 istniał już od dawna nicpocllcgły. po­
litycznie dojrzały organizm pai1stwo\.\y, zdolny do 
obrony swych granic I do suw<'r<'llO'.\"C'h dcc�·z.ji. 
Podejmując politycznie wyrachowaną i śmiałą dt'­
cyzję o przyjęciu chrześC'ijańsh, a - wlac1t·a Pol­
ski odebrał Niemcom ważny argument ideologicz­
ny, jakim było 'tzw. szerzenie wiary jako uzasad­
oieuie ekspa1isji. Musiało przejść kilka wi!c'ków 
i przeminąć wiele pokoleń, zanim słowiańska kul­
tura polska preystosowala się do nowych zaśad 
kultury łacińskiego średniowiecza. W różnych re­
gionach Polski, zwłaszcza wśród ludu. jeszcie do 
XVI wicku przestrzegano „pogańskich" obyczaji1w 
i potajemnie czczono dawnych słowiańskich bo­
gów. Z drugiej strony stopniowo powstaje elita 
nowej kultury. Dla potrzeb Kościoła i dla potrzeb 
pań<=h, a Polacy kształcą się na znanych unh, er­
s.vtctach średniowiecznych w Bolonii, Padwie. Pa­
ryżu, a potem w Pradze. W XIV wicku oslat11i 
Piast - Kazimierz Wielki - zakłada Uniwersytet 
w Krakowie (1364 r .}. Pow.::taje pierwszy polski 
intC'lektualny ośrodE>k łacińskiej kultury. 

.::uż od XIII ·wieku Polacy zaczynają odgrywać 
twórczą rolę w kulturze średniowiecznej Europy, 
a w ich pracach pojawiają się nowatorskie, po:-;tc;­
powe idee. Walka o racje rozumu i doświadczenia 
łączy się wówczas z walką o świeckość nauki, co 
w:i:raża się w postaci tzw. teorii \\ielości prawd 
(lub dwoistości prawdy). W teorii tej chodzi o to, 
aby oddzielić naukę od teologii , aby poznanie ludz­
kie rozwijać się mogło uwolnione od kościelnych 
dogmatów i autorytetów. Postulowano zatem od­
dzielenie prawd religii od prawd nauki. Ten typ 
racjonalizmu średniowiecznego odnaleźć można 
już w pracach pierwszego polskiego filozofa i W.\ -
bitnego fizyka, twórcy matemat.vczno-dynamioncj 
tE>orii świata - Wiklona (ok. 1225-1280). pocho­
dnccgo z okolic Wrocla\\'ia. 

"a przełomie XIV i XV stulecia pol�cy mvśli­
cie'e głoszą v,,;cle post<;powych idei. związam eh 

"twlaszcza z racjonalną oceną i krytyką s!10Jecz­
nych funkcji religii. 
&i WA ==-
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Mateusz z Krakowa (ok. 1333-1410) jest auto­
rem łacińskiej pracy „O pralct'l/kach kurii rz111n­
skiej" (14-04. r.), stanowiącej wówczas jeden z naj­
głośniejszych i najbardziej wpływowych manife­
stów krytycznych w Europie. W pracy tej nawo­
łuje do walki z nadużyciami władzy kościelnej. 
krytykuje zjawisko kupczenia stanowiskami ko­
ścielnymi, poddaj,e krytyce nadmierne bogacenie 
się duchowieństwa (niegodziwych duchownych na­
zyv.ając „nasieniem diabelskim"). Jednocześnie 
Mateusz proponuje demokratyzację Kościoła, two­
n;y przesłanki teorii o wyższości synodu nad pa. 
pieżem, głosi też głęboko humanistyczną i demo­
kratyczną koncepcję Kościoła jako wspólnoty rów­
nych, w której każdy chrześcijanin jest pełnopra­
wnym nosicielem władzy Kościoła. 

Dl.a oceny tych poglądów warto dodać, że Ma­
teusz byl nie tylko polskim dostojnik.iem kościel­
nym (w Krakowie i Wrocławiu), ale nauczał po­
tem w uniwersytecie w HE'idclbergu, gdzie w t:�96 
roku został rektorem. 

Doniosłe społecznie idee głosi wówczas także in­
ny polski myślicieł Paweł Włodkowic (ok. 1370-
1435), którego „Traktat o władzy papieża i cesarza 
w stosi.mku do nieu:iernych" wpłynął na obrady 
soboru w Konstancji, a druga praca „O zakonie 
Krzyżaków i o wojnie Polaków przeciwko wymie­
nionym mężom" zawierała także wiele rewolucyj­
n,vch jak na o\\ e c1.asy teorii Głęboki humanizm 
i racjonalizm Pawła Włodkowica wyrażał się zwła­
szcza w stwierdzeniu, że „wiara nie może by� 
z przymusu". Było to rewolucyjne w średniowie­
czu sformulowa11ie podstaw tolerancji światopo­
gl,)dowej. Pa\Yel Włodkowic wyprowadza z tej te­
zy douiosle konsekwencje polityczne, twierdząc, 
że wszelkie napaści na narody niechrześcijańskie 
są bezprawne i niemoralne, bowiem co zdoby� 
gwałtem. sprzeciwia się religii 

O post(lpowości ówczesnej myśli polskiej świad­
czą też pogl:łdy Grzegorza z Sanoka (ok. 14.06-
1477), który (choć piastował funkcję arcybiskupa 
lwowskiego) - w duchu nowożytnych teorii, re­
ligię uważał głównie za narzędzie rządzenia, pod­
stawę więzi społecznej oraz uzasadnienie prawa. 
Grzegorz odrzucał też wszelkie pretensje teologu 
do wpływu na przyrodoznawstwo, w filozofii na­
wiązywał do materiali."tycznego Epikura, a śred­
niowieczną scholai:t�·kę okrrślał jako .,majacł.enia 
na jawie" 

D1.ięki racjonalizm o\, i i humanizmowi polskiego 
średniowiecza powstał grunt ideowy dla ro1.kwitu 
idE'alów rcn�ansu. 

Trudno w tym miejscu pominąć epokowe zna­
czenie teorii Mikola.ia Kopt•rnika (147?-l M,1), wy­
kształconego w Polsce, \.\e Wloclawk\i i w Kra­
kowie, potem także w Bolonii. Jego genialne dzie­
ło „O obrotach ciał niebieski.eh" było nie tylko 
przewrotem w astronomii. Praca ta byl:a nauko­
wym sztandarem rcnesan!:u, poczqtkiem rewolu­
cyjnego zwrotu światopoglądowego w całej kultu­
rze europejskiej. Wymowę ideową tej pracy trud­
no przecenić: oznaczała ona rozbicie podstaw scho­
lastyki, odrzucone zor;taly średniowiecz.ne autory. 
tcty (Pi:,mo Swięte, ojcowie Kościoła, papieże) ja­
ko źródło prawdy o śv. iec:e. Doświadczenie i ro­
zum stały u podstaw teorii kopernikańskiej, po­
twierdzajric humanistyczną wiarę w potęgę rozu­
mu ludzkiego v.yzwolonego spod władzy dogma­
tów. Załamanie geocentryzmu (z jego rozległymi 
ideov.-ymi implikacjami) było bez wątpienia klu­
czowym momrntem narodzin iświatopoglądu ery 
nowoi} tncj. 

W okresie re11e�a11su ja.ś111cje leż geuiusz Jana 
Kochanowskiego (1[)30-1584), pierwszego wielkie­
go poety polskiego nawiązuj11cego do idei włor;kie­
go Odrodzenia i kultury antycznej. Jan z Czarno­
lasu, wylcsztalcouy w Krakowie, pobierał też nau­
ki w Królewcu i Padwie. W S\\ej poezji W) ra:i'.a 
r�ncsansowy humanizm. nawiązując do idei sta­
rożytnego materiali1..mu, do wielu idei ruchu pro­
testanckiego W duchu reformacji wyraża Kocha­
nowski krytycyzm wobec kultu religijńego i wie­
lu dogmatów, walczy o śv.ieckość poezji, krytycz­
nie ocenia kult świętych i praktyki ma�iczne ludu 
wiejskiego (modły przeciw burzom, gradobiciu itp.) 
- twierdt..\C, że w.vnikaj,1 one z niewiedzy o .. przy. 
rodzonym biegu" rzeczy. 

W1ele głęboko humanisLycwych i racj-Onali­
styczn.vch idei zawiera myśl społeczna polskiego 
Odrodzenia. Obok doniosłych prac Jana Ostroroga 
(ok. 1436-1501), na szczególną uwagę zasługuje 
jedno z największych dziel ówczesnej europejskie.i 
myśli politycznej ,.O poprawie Rzeczypospolitej" 
Andrzeja Frycza Modrzewskiego (1503- 1572}. Ta 
doniosła' praca - napi�ana w uniwersalnej wów­
czas łacinie, wydana w Krakowie, a potem w Ba­
zylei - wywarła potężny wpływ na rozwój teorii 
politycznych. Szybko t€ż została przetłumaczona 
na wiele języków narodowych (m. in. niemiecki, 
hiszpański, francuski, polski). W pracy tej przed­
stav.-i.a Modrzewski ideał pańsl\va typu monarchii 
konstytucyjnej, w której władza króla wywodzi 
się z woli narodu wyra7.oncj w powszechnej elek­
cji. Głęboki humanizm Modrzewskiego przejawia 
się w nowatorskim postulacie równości wobec pra­
wa niezależnie od pochodrenia, a t:,',żc w potę­
pieniu ,vs7.elkich woje'1 7Pbo:>Tc·,vch. l"a s·(C7.e"!,1 qą 
uwagę zasługuje też proponowany przez Modrzew-

Wktego newatorski w zamyśle, św.iecki system p,o,. 
wszechnej oświaty, niezależnej od Kościoła i pod­
ległej nadzorowi państwa. Treści nauczania win­
ny być, zdaniem Modrzewskiego, oczyszczone od 
scholastyki (czyli, jak pisze „dysputacji próżnych"). 
a skoncentrowane na upowszechnianiu wiedzy em­
pirycznej i umiejętności użytecznych. 

XVI. i XVII stulecia to czas aktywnych religij­
nych dążeń reformatorskich. Przez Europę prze­
chodzi potężna fala krytyki Kościoła i jego do­
gmatów. Wiele krajów wyzwala się spod domi­
nacj Rzymu, podporządkowując instytucje reli­
gijne własnym interesom państwowym, rozwijają 
się protestanckie kościoły (m. in. kalwiński, lute­
rański). 

W Polsce od drugiej polowy XVI wieku do dru­
giej połowy XVII w. dzi;i.ła grupa reformatorów 
reli,gijnych nazywających siebie „Braćmi Polski­
mi" (inni nazywali ich różnie, ale najczęściej „a­
rianami" od imienia Ariusza, sceptycznego teologa 
z IV w.). Ośrodki Braci Polskich, najpierw Piń­
czów, a potem - od pOC7,ątku XVII w. - Raków, 
stają się głośnymi w Europie centrami rozwoju 
postępowej, racjonalistycznej filozofii i nauki. 
Bracia Polscy .rozwijają nauki przyrodniczo-mate­
matyczne, studia nad myślą Galileusza, Keplera. 
Kartezjusza, popularyzują nowatorskie idee Fran­
ciszka Bacona. W pracach Braci Polskich prze­
jawia się głęboki racjonalizm (,,rozum najwyżsq 
jest religią" - ,,tylko zdrowy rozum- może decy­
dować o znaczeniu słów bożych") i głęboki huma­
nizm (walka o tolerancję, o wolność sumienia. 
,przeciw przemocy i wojnom}. 

Z rewolucyjn.}mi, humanistycznymi ideami re,.. 
formacji walczy w Polsce zakon jezuj,tów sprowa­
dzony w 1565 roku. Jezuici uzyskują znaczne 
wpływy w państwie, podporządkowując polską ra­
cję stanu - racjom Kościoła. Gdy wychowanemu 
przez jezuitów królowi Zygmuntowi II Wazie 
zwracano uwagę na ich szkodliwą dla państwa 
działalność, ten odpowiedział: .,Niech raczej zginie 
Rzeczpospolita, zgińmy ty i ja, byle tylko wiara 
Awięta uszczerbku nie poniosła". Król wypowie­
dział te słowa na niewiele dziesięcioleci przed 
upadkiem PolskL Reakcja katolicko-szlachecka 
podjęła bezkompromisową walkę z arianami nie 
tylko z pobudek religijnych, ale także, zważywszy 
na ich rewolucyjne hasła - z pobudek klasowych. 

W 1568 roku Sejm podejmuje uohwalę grożącą 
arianom śmiercią, jeśll nie nawrócą się na kato­
licyzm lub nie wyemigrują. Rośnie zagrożenie dJa 
swobody myśli. Aż do upadku państwa polskiego 
racje roxumu, huma-ni.zmu i świeckości nie znajdą 
szerszego posłuchu l spełnienia w szlacheckiej 
Rzeczypospolitej. Rozpoczynają się prześladowania 
postępowych myślicieli. Kadmierz Lyszczyński, 
wykształcony sędzia brzeski i poseł na Sejm, po­
nosi męczeńską śmierć 1.a przekonania wyra?one 
w traktacie „De non existentia dei". Dowodzi w 
nim, że prawdy trzeba się uczyć od przyrody, 
a teorie o Bogu są Judzkim wymysłem. Za to zo­
staje za sprawą biskupów uwięziony, a następnie 
ścięty w 1689 roku na rynku staromiejskim w 
Wars7..awie (zwłoki jego i rękopis dzieła - spa­
lono). 

Gdy w XVI1I wieku Europa wkracza w okres 
Oświecenia - siły poslępu w Polsce są słabe. 
Powrót scholastyki do szkolnictwa, ciemnota i 
warcholstwo szlachty, egoizm magnaterii, słabość 
mieszczaństwa, brak silnej władzy centralnej -
to wszystko czyniło z Rzeczypospolitej szlachec­
kiej państwo, które „nierządem stoi" i które już 
od początków XV!l I w. traci stopniowo suweren­
ność. 

Pojawiły się wówczas głosy Polaków mądrych 
przed sZikod:}, ale osamotnione - nie zdołały za­
pobiec upadkowi. 

Idee europejskiego Oświecenia próbował twórczo 
zastosować do S) tuacji Polski zwłaszcza Stanisław 
Konarski (1700-1773). wykształcony w Paryżu i 
Rzymie duchowny-patriota. Z oświeceniowej idei 
wspólnoty i uniwersalności natury ludzkiej wy­
prowadza wnio.'>ek, że źródf'ł zła w Polsce trzel•a 
szukać nie w upadku obyc1..aj6w, ale w złych pra­
wach i instytucjach państwa. Konarski walczy z 
.,liberum veto"', próbuje przekonać współczesnych 
do walorów postępowermonarchil parlamentarnej. 
Wielką zasługą Konarskiego jest program reformv 
szkolnictwa w Polsce, ur7.cczywistniony częściowo 
w założonym w 1741 roku Collegium Nobillium. 
W programie tej szkoły prezentowane są najnow­
sze osiągnięcia m�·śli europejskiej. 

Apogeum d,\żci1 reformatorskich i rozpaczli \\ ej 
walki rozumnych Polaków o poprawę Rzeczypo­
spolitej był Sejm Czteroletni kończ.\CY się uchwa­
leniem w 1791 roku sławnej Konstytucji 3 Maja 
- wówczas jednego z najbardziej postępow�·ci't 
dokumentów politycznych Europy. Widać w t.vm 
dokumencie wykorzystanie oświeceniowych idei do 
celów antyfeudalnej reformy w Polsce. Absoluty­
styczne rządy państw ościennych nie po7w�1ają 
na urzeczywistnienie tych reform. 

Mimo upadku Polski wiciu myślicieli ośw:ece­
nio\vych stara się walczyć o duchowy postęp na­
rodu polskią1;0. Przykładem może być zwłaszcza 
bohaterskie życie i praca dwóch wielkich intele1-­
tualistów tamtego okresu Hugo Kołl1t:t.•a 
(1750-1812) i StanMawa Staszica (1755-1826). 
Obaj związani byli z obozem reform w okre-ic 
stanisławowskim. Kołlątaj w młodości poświPca 
wszystkie siły sławnej Komisji Edukacji Naro i-o­
wej (1733-1794), reformuje Aka<iemię Krakows'·ą, 
zostając jej rektorem, potem kon15ekwentnie wal­
czy o rozwój polskiego szkolnictwa narod('IW"' o. 
Sta�zic ·działa w tzlJ:e Edukacyjnej przy r:�-·-·e 
Stanu, zakłada Twarz) stv:o Przyjaciół Na11l·. t"·n­
rzy w rozbioro•vE'i Prlsce c;·,t-r1n:ctwo zawodowe. 

(ciąy d(lls2y za tyd�icii) 
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o najciekawszych tradycji żyjącycb w 
kulturze góralskiej, należy legenda zbój­
nicka. Wyczyny i pełen przygód żywot 
najsłynniejszego rozbójnika tatrzańskiego 
Janosika - zna prawie każde dziecko po 
polskiej i słowackiej stronie, imię On-

c:lraszka rozsławia pieśnią po całym świecie zespół 
,,,.:;ląsk". Legenda zbójnicka inspirowała również 
wybitnych artystów i literatów - wspomnijmy tu 
chociażby „Harnasie" Karola Szymanowskiego, ma­
larstwo Stryjeńskiego czy utwory Kazimierza 
P rzerwy-Tetrna jera. 

::>o tej tradycji, w naszych czasach doszły nowe 
elementy - zaczęto zbójnikom przypisywać miano 
obrońców chłopów pańszczyźnianych przed nie­
ludzkością dziedziców, a zbójnictwu rangę ruchu 
walczącego o wyzwolenie społeczne. Inni badacze 
uważają zbójnictwo za pnejaw patologii społecz­
n<· ;. 

rawda leży na pewno gdzieś po środku i nie 
łx;tliio:::my jej dzisiaj dochodzić. Sięgnijmy raczej 
do dokumentów historycznych - głównie akt prze­
sl11chafl przyłapanych zbójników, zawężając zagad­
nienie obszarowo do samych Beskidów. 

:'{ajpierw jednak posłuchajmy pieśni zanotowanej 
pn:cz Oskara Kolberga: 

Nie ma nad Proćpaket 
Tęższego chłopaka 
On kieby pon jaki -
Mo kabat .:łocisty, 
Cerwone chodaki, 
Pas rzemienny cysty, 
Za pasem toporek 
l du-katów worek. 

�.Jak topoTkiem piźnie, 
Z ru.rnicy wypali -
Uciekoj kto moze, 
Bo zginies nieboze. 

Hej Proćpaku, Proćpaku, 
Brdzies wisioł na holw„ 
Jak cie zlapiq, powiesą, 
Górole się uciesą, 

l złapali cie brachu, 
U frajerki na dachu. 
Wywiedli cie na drabinę, 
zalozyli ci Linę, 
l zrucili ze scebli, 
I wzieli cie diebli. 

Pieśń d06yć wiernie pr1.edstawia lcxsy pn.ocię,tnego 
z?SoJnika beskidzkiego, któ1·y był postrachem nie 
ty;ko dworów, plebanii, karczm, browarów, ale i 
prostych chłopów czy pasterzy pasących owce na 
halach. Do dziś przewodnicy w drodze na Turbacz, 
pokazują polanę, gdzie - według legendy - ?.bój­
nicy żywcem wrzucili broniącego swego dobytku 
bacę do wrzącej żentycy. 

Przcjdżmy jednak do dokumentów historycznych. 
W Zywcu sądzony był niegdyś o rozboje Stefan 
Tomczyk z Rabki, zwany też Butorczykiem, który 
„dobrowolnie, będqc pTzed męką pytany, zeznał, iż 
zebrawszy z towarzyszami swymi, to jest Marcinem 
Dzfrgasem z Rabki, Maćkiem Naprawskim, z Jaku­
bem Kothem z Stonego, z Kasprem Karbcmkq. ze 
Mszany, piąty poddany pana Jenego Podwysockie· 
flO, którego nie Z'l'l(lt, udeTzy'li w nocy na dom pana 
Jerzego Podwysockiego niedaleko StaTego Sqcza i 
wzięli u niego łyżek srebrnych dziesięć, futro li­
•ie i dwie liszki wyprawione, dwa półhaki, kord. 
mtiltan i kołpak kuni t samego (Podwysockiego) 
zabić wolę mieli, bo go byli zastali domo". Ta sa­
ma kompania zbójnicka, napadła na karczmę w 
Lanckoronie i szałas pasterski na Orawie - tu łup 
był jednak niewielki: osiem grud sera. Tomczyka 
ujęto podczas rozboju w Jeleśni kolo żywca i -
jak czytamy w protokole - fakty te „do ostatniego 
punktu żywota swego potwierdził i duszę ,wojq 
pieczętując, z tym na sąd Boży poszedł". 

Przed sądem wójtowskim miasta Nowego Sącza. 
toczyła się w 1628 roku rozprawa przeciw czterem 
zbójnikom, oskarżonym o dwukrotny napad na 
ciwór Tobiasza Jaklińskiego w Siekierczynie koło 
Limanowej. Z zeznań poszkodowanego wynika, że 
w pierwszym napadzie, w nocy 1 sierpnia 1628 ro• 
ku, uczestniczyło - bagatela - około 40 zbójni­
ków. Po raz drugi zawitali tu w rok później 
„ogień założyli i dwór spalili, rabując przedtem 
pieniądze, złoto, klejnot11, azaty dziedzica", nadto 
broń palną i bliżej nieokreśloną ilość chust wy­
•zywanych. Dziedzic szczęśliwie zdołał umknąć, 
ale jego żonę „świeczkami przypiekli, ab11 iię do• 
wiedzieć o schowanych pieniqdzacli i klejnotach". 
NY drodze powrotnej, ta sama banda napadła na 
miasteczko Tymbark, gdzie „zabijając 2 lub J 
mieszczan, 4 inn11ch pomęczywszy, zrabowali JOOO 
alotych polskic1i i ,zat niemało". Wśród innych 
przestępstw, do których przyznali się na  mękach 
lllbójnicy, było również zabójstwo (podczas rabun­
ku dworu w Siekierczynie) przypadkowo spotkane­
eo chłopa, zabójstwo dokonane „J)O'ltiżej �ysa 
Piekielnickiego" - czyli na terenie wsi Piek1elni1'. 
oraz w Białym Dunajcu, gdzie ukatrupili karczma­
rza p,uta ora?. kobietę, zwaną „Gibicz.ką". 

Trzem zbójnikom udowodniono winę 1 skaz.ano 
Ich na śmierć, naznaczając sposób wykonania kar:,. 
Najsrożej majestat prawa obszedł się z Markiem 
ze wsi Ciche, skazując go na trzykrotne wyr.,-wa­
nie ciała rozpalonymi kleszczami: przed ratu•21em,, 
Ila skrzydle miasta I przed bramą miejską - pO 
tym miał zostać spalony na stosie, zaś jego pro.­
dly rozsypane. Drugi zbójnik - Stefan Kowakąk 
- miał być również męczony rozpalonymi kies• 
ezami, a pófaiej rozerwany telamym hakiem . .Ja 
Buczek ska7.any został tylko na poćwiartowanie. 
Czwarty sądz007 wówczas człowiek. Jan � 

\ 

ó 
czyk z Cichego, :został chyba uwolniony, nie wia­

domo również jak potraktowano innych członków 
bandy: Obrochtę, Dziergasza, Szatanika i Grzegorza 
Knapczyka. 

Torturowani podczas przewodu sądowego zbój­
nicy, wymienili ponad 40 nazwisk chłopów, trud­
niących się rozbojem. Byli w:lród nich mieszkańcy 
23 wsi - m.in. Białego Dunajca, Działu, Cichego, 
Sieniawy, Rdzawki, Spytkowic, Skomielnej, Pie­
niążkowic, Skawy, Skawie, Orawki i Ochotnicy. 
W rozbojach uczestniczył również jakiś szlachcic, 
który na rabunek dworu w Siekierczynie, przybył 
z kierunku Nowego Sącza, zaś później, wraz z całą 
gromadą, udał się do Poręby Wielltiej, skąd „na 
Turbacza się udał" - uwożąc swój lup na koniu. 

Szczególne nasilenie zbójnictwa, przypadło na po­
łowę XVII wieku. Proboszcz :z Jazowska - ks. 
Mikołaj Kownacki, stwierdza w złożonej w 1640 
roku na ręce biskupa krakowskiego petycji, iż ,,z 
powodu cu:stych napadów zbójników, nie może 
przebywać w swej paTafii, podobnie zresztq, jak 
i inni plebanii" Według tej samej relacji, napady 
zbójników szczególnie były nasilone w dobrach 
kla.$ztoru starosądeckiego, zaś niektórzy zbójnicy 
be7.J<amie kryją się miQdzy poddanymi wsi kluczów 
klasztornych. 

Jednym z najsłyrmiejszych zbójników beskidz­
kich był Józef· Baczyflski, zwany też Skawickim. 
Jego życiorys możemy dosyć dokładnie odtworzyć 
z zachowanego drobiazgowego protokołu z pr,,ewo­
du sądowego, który przeprowadzono nad tym zbój­
nikiem w 1736 roku na zamku krakowskim. Ma­
teriał to o tyle ciekawy, że ukazuje całą karierę 
zbójnika Baczyńskiego, herszla dużej i ruchliwej 
watachy. 

Oto rodowód Baczy11skiego i początki jego zbój­
nickiej kariery: 

„Rodziłem się we wsi Skawicy, do starostwa 
lanckorońskiego należącej, ojcem mem Piotr, mat­
ce Rejna. Z młodości lat mo-ich bylem pr�y ojcach, 
po tym doroslszy lat moich ożeniłem się, ale pTzed 
ożenieniem sh1gujqc u Tóżnych gospodaT=ów, wszę­
d::iem się poczciwie sprawował. DopieTo będqc na 
jarmarku w Wadowicach zeszło się nas kilku, ja 
jeden. drugi Błażej Ficek ... tr::eci Wawr::yniec Wcis• 
ło z Chocznie, czwarty z Gorzenia, ale nie pamię­
tam,. jak mu na imię i jak się zowie, piąty Kasper 
Kulczak z Tarnawy, tak tedy namówiwszy się, po­
azliśmy w dzień święteno Wojciecha do wsi Mi­
kołaja pod Wadou:ice do browaru, pr::y którym 
w izdebce miesi.kal Sowa, kTawiec, na którego nas 
sprowadził ten z Gorzenia, powiadając, że ma pól· 
fasie pieniędzy w dołku. w ziemi. Tam tedy przv­
s:e<ls:y, szukaliśmy w dołku owych pieniędzy, gdzie 
nie nalazszy, pytaliśmy się teqoż Sowy, gdzie po­
dział pieniądze. OdpowiPdzial, że ich nie ma, bo co 
miał, to córkom za mqż idącym powydawał. Po 
td'kowej tedy odpowiedzi nic mu nie zrobiliśmy, 
tylko go Kulczak toporzyskiem od siekierki raz w 
głowę przez czapkę uderzył, ale nie Tani!. Po owym. 
uderzeniu tenże Sowa dal nam klucz od skTzynie, 
gdzie byly fanty ludzkie (czyli kawałki płótna, 
przyniesione do krawca przez różnych ludzi -
JW), któTych ja nie w2iqlem, tylko trzy gurmany 
granatowe, niepodszyte i spod11.i dziesięcioro g'ra· 
11-0towych nowych". 

Po podziale zdobyczy, Baczyński powrócił do 
rodzinnej Skawicy i przez rok siedział spokojnie. 
Później znów zebrał gromadę i obrabował Żydów, 
dzier.iawiących browar w Dobczycach. Łupem zbój­
ników padła vvtedy ro.in. skrzynia kosztowności -
Baczyński w dziale dostał trzy złote pierścienie 
z drogimi kamieniami, ,.sztukę perłową i rubinami" 
L.. osiemnaście srebrnych łyżeczek. 

Zbójnik tak drogich ozdób nie mógłby nosić, prze­
to usiłował je zbyć u ówczesnego pasera w Wa­
dowicach za dosyć mizerną cenę. Próbując sprzedać 
resztę łupu, wpadł w ręce dziedzica Witkowskiego 
r Jaszczurowej, który go zamknął w dworskim a­
reszcie. Pierwsza próba ucieczki się nie powiodła, 
później zdołał jednak Baczyński przekabacić war­
towników, którzy poszli z nim razem w las. Był to 
początek bandy i prawdziwie zbójnickiego żywota. 

Zadziwiająca jest wielka ruchliwość watachy 
zbójnickiej - operowali niemal w "całych Beski­
dach: od żywca po Łącko i Piwniczną, zaglądając 
na tereny dzisiejszej Słowacji. Te znaczne odległoś� 
c:i pokonywali wyłącznie na nogach, ciągle kryjąc 
się po lasach lub zaprzyjaźnionych melinach. Na 
Orawie schronienia i wiktu udzialał zazwyczaj .Tan 
Kowalczyk. Często BaczyJ'1ski zaglądał również do 
Ochotnicy, wybierając tę wieś szczególnie zimą. 
Jako swych towarzyszy wymienia ro.in. Jakuba 
Jancura z Ochotnicy, Bartłomieja Palucha z Tylma­
nowej i Laska z Kamienicy. 

Baczyński rabował dwory, plebanie, karczmy, 
browary i gospodarstwa chłopskie. ,,Poszliśmy z Si­
dzin11 do Pakzy - zeznaje przed sędziami - gdzie 
PTZ'l/BZedszy, wzięiimtt czerwonych złotych ,ie­
demnaście t tvnfów aiedemdziesiąt. Tejże Palczy­
� nie biliśmv, *1/lko je; Kowalczyk palce dwa 
wkręcił w kurek od piscoletu. Tamże wzięliśm11 ma• 
.ia, 111ra do jedzenia, wódki, piwa. Z tamtąd po1zliś­
fflł/ w la,. Z lasu do wsi Wieprza (koło Wadowic) w 
,tarostwie la,ickorofiskim do chłopa Maka, kt6Teoo 
tl,(lffl udano, że pieniądze ma. Tam przyszedizy w 
1P n1X11, zastaliśm11 tego Maka w stnrfnle leżacego. 
:W .iięłitm11 J)ietłłqd21e. które miał tamże 111 ,łoMie 

pod podłogą, do tego plótria lnianego pólsztukóto 
au;a po lok:ci pięćdziesiqt". 

Po rabunku dworu w Lętowni., zbójnicy podes:z.li 
pod ka,r<:z.mę, .,tam okna wybiwsz11, wleźliśmy ni­
kogo nie zastawszy, tylko piwo, któreśmy wypili. 
ale�my nic nie wzięli. A dmdzy pachołcy moi -
opowiada dalej Baczyński - nie chcąc do karczmy 
wstqpić, do kościelnego ppszli, ale mu nic nie wzię­
li, tylko waTsztat tkacki poTqbaLi i przędzę za to. 
że clzwonil na nas" (tzn. alarmował wieś o napa­
dzie, dzwoniąc w kościelny dzwon - JW). W dwo­
rze Ł<:towskim zrabowano m.in. klawikord, który 
później - jak zeznał Baczyi:i.ski - ,.odjąwszy z 
niego struny i ołowie, spaliliśmy tamże w lesie 
pod Ł.ętowniq, bo go nie miał kto za nami nosić. 

Z iście zbójnicką fantazją obszedł się Baczyński 
z proboszczem w Inwałdzie. ,,Tam pTzyszedłszy -
zeznawał na mękach - wycięliśmy drzwi. Księ• 
d::atmy wzięli między się, bo się szaTpał na nas, 
nie bili:;my go, tylko trzymali. Kazaliśmy mu pie­
niędzy dać, gdzie on przyniósł miarkę talarów roz­
klepanych, których nie chcieliśmy brać, bo już by­
ły nie bra.ne (tj. wywfa.ne z obiegu - JW). Potem 
przyniósł kTamczyków węgierskich, powiedział, i że 
ich miało być za sto tynfów, które wzięliśmy. Po­
tem pytaliśmy się go o pieniądze, których miał ko­
ryto w zakrystii, bo nam 'ak udano. Na co ksiądz 
odpowiedział - tak wielkich pieniędzy nie ma, bo 
kiedym tu nastał plebanem, to żadnej ozdoby w ·�oś­
ciele nie bylo, tak tedy cokolwiek miał zebrane, 
wszystkom za chwalę Bożą obracaL. co obaczysz 
możesz. ( ... ) Otworzono tedy do kościoła, gdzie przy 
drzwiach stanął pachołek ;eden na warcie, a ksiądz, 
ja i oTganista weszliśmy w kościół. Kazałem ja 
tedy świece pozaświecać, ksiądz t<>dy wszedszy na 
oltaTz, otworzył obTaz, gdzieśmy s1ę modh1i. Potem 
ksiądz poka:::al mi skrzynkę kościPlną z pieniędzmi, 
mówiąc - Te są pieniądze na chwałę Bożą, weź 
je tedy, jeśli chcesz. Jam trdu wyjąwszy owe 
kramc::yki węgierskie, com mml od księdza i 
w.::iqwszy garścią, włożyłem do owej skrzynki. Cl 
rzekłem do księdza: Pokaż mi ty swoje pieniądze, 
a nie te. Potem poszedłem z księclzem na zakrystie, 
tam ksiqdz otwor:::yl skrzynie, pokazywał kielichy, 
małe i wielkie, alem z tP(IO 11ic nie w:iql, ani nie 
tykał". 

W zeznaniach Baezyiiskiego charakterystyczny 
jest ustęp o przekupywaniu urzęduików, którzy za 
druhną nieraz opłatą przymykali oczu na przeby­
wających w danej wsi zbójników. ,,A przebywaJąe 
na Białej Wod:ie - relacjonuje Baczyflski - roz­
kazał do mnie podstarości, abym do niego przy­
szedł. Jam 11ie chciał iść, tyłkom potym posłał żonę 
mojq, daws::y jej czeTwony zloty i ortanek siedem, 
mówiąc jej: jeśliby co na cię ciężko, to dasz i 
czerwony zloty. Ale nie dala tego czerwonego zło­
tego tylko ortanek siedem. Przyniosła znak od 
wójta, żeby mi było wolno siedzieć we wsi". 

Mile złego początki., lecz koniec żałosny. Tak b:,­
lo i z Baczyńskim i jego watachą. Sam o 10-
ko1\czeniu swej zbójnickiej kariery informuje na­
stępującymi słowy: ,,WTacajqc się ku Ochotn.icw 
wstąpiliśmy do Kasinki, do chtopa Stoczka, ł4111 • 
przyszedszy, posłaliśmy po gorzałkę do dworu. Wtr 
piwszy goTzalkę, poszliśm11 atamtąd, wziąwszv 
skTzypki na Wuczysko do Dobrej. Tam przysze(łł... 
szy, pytaliśmy się o mięso, gdzie kupiwszy u chło­
pa mięsa za tynfa, kazaliśmt1 zgotować, zjed.lU­
my, po oorzalkę posłaliśmy. Wtem wpadli harnicw 
(specjalni żołnierze, powołani do zwalczania zbój­
nictwa - JW) i wzięli mnie. Wtenczas tam tt1lko 
było pięciu.: ja, Józef i Wojciech Szerlegowie, Sztr 
mon Paczyzak i Spiewak, którego zaraz wtenc:zo, 
wzięto, a inni pouciekali. Wzięto przy mnie pie• 
niędzy sto tynfów, płótna pólsetek (czyli 50 łokci). 
ołowiu. ze czteTy funty, kul c11now11ch sto, J)'l'OCh 
z prochownicą, piscoletów parę i muszkiet kokiaml 
nasadzany, pas lity węgieTski". 

Nie wiemy, jaki wydano na zbójników wyrok -
łatwo się jednak domyślić, iż była to kara śmier­
ci, zadana w bardzo wyrafinowany sposób. Prawo 
bowiem było wtedy bardzo surowe, a zakońc1.E"1ie 
egzekucji powieszeniem skaza6ca na haku , cą 
przybicie w różnych punktach miasta części po­
ćwiartowanego ciała zbójnika, miało zniechęcić In­
nych do wchodzenia na zbójnickie śc'eżki. 

Kres zbójnictwu definitywuie poło;.yły zaborcze 
władze austriackie, dysponujące mocnym, dobrze 
funkcjonującym aparatem policyjnym i wojskiem. 
Przestali wiQc zbójnicy chódzić górskimi ścieżkami.. 
Pozostały po nich opowieści o zakopanych kotli­
kach z talarami, zbójnickich jamach i bliski góral­
skiej duszy mit niezależności. Legendy te, przeważ­
n ie mijają się z realiami zawarty,mi na porżól:klych 
kartach historycznych zapisków. 
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W zespole jak w 
Zel;pół 1'cgion.alny z Kasiny Wielkiej 

k. Mszauy Dolnej znany jest nie tJI· 
lk,o w naszym województwie. Zawdzię­
cu to \\ iclu sukcesom tak swoim jak 
J kapeli „Kasinianom„ przygrywającej. 

Właśnie od kapeli rodziny Lulków 
Eaczyna się jego historia. Piotr Lulek 
1:.enior - kierownik kapeli, założył 
zespół przy miejscowym klubie „Rol­
llika". Poźniej patronat nad nim ohjąl 
Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury 1 
SW ZSMP. 

Początki nie były ł.atwe. Brakowało 
strojów dla tam:erzy. Tr.t.eba było Je 
kupować za pieniącl;l.e U7.y.s>kane z i.rn­
pcez orga1lil.owanych we wsi, a ta�1:e 
za „wyta11c1:one" i „wyśpiewane'' na 
o'l'inych przeglądach nagrody. 

Pierwsze arty:;tyczne kroki i;ta\Ą ial 
na swotm terenie dając konterty na 
wiejskich uroczystościach w M:;zanie 
Dolnej i Limanowej. Program stawał 
się coraz boga t:;zy i stararinie dopaso­
wany. ,.Ka.sinianie" reprezentują fol­
łtlor górali z.1gor1:ańskich; tańce i śpie­
wy, a takie miejscowe obrzędy - occ­
pliny, oskuhek i młockę. Odtwarzanie 
bwc:cesnych obycwjów byki trudn�m 
zabiegiem. Na szczęście Piotr Lulek -
aenior grywał niegdyś na ,·H·selach I 
przy _pornot_v co bardziej wiekowyr:h 
gazdów i gaidL.in utrwalił sta1e melo­
die i tańce w programie „Ka::;inian". 

Z kolei od-t wairzarn'ie niegdysiC'j."z�·ch: 
ehodzenia po kolędzie, prEyśpicwck, 

swyc�jów miejscowej ludności zawd:1.ię­
a:a zespół 82-lelniemu Franciszkowi 
&kowronkowi. W ten sposób odi.yla da­
wna tradycja/ uiektóre charakte1ysty­
cane moment� z :i:ycia dawnej /.agó­
nańskiC'j wsi, takie chodażby Jak tC'n 
�any w prz} śpiewce. 

Co będ iC"my robić z tym,, babomi., 

' Na tcr<'m� powiatu nowosąucck iE'�O 
pierwsze pokolenie dL.iałac1.y ZMS 
etanow1h m. m. Janusz Olesiak, Hil•­
cronim Lis, Władysław Piechówka, Ma­
sian Pustułka, Jf'rzy Czarneeki, Tadv­
� Mikulski i Józef ZegartowRki. W 
Lima,i10wej orga111zatorem, a następ11i 
I sekn'larZl'm Komitetu Powiatowego 
ZMS był Władysław Palka, \'Il Goi-li 
each - J,111 Bajorek, w Nowyrn Tar­
gu - Jt•rzy l\1ykictyn, a w Zakopa 
nem - Franciszek Urbai,czyk. 

Początkowo działalno:;ć ZMS charnk­
tary,zowala się walką o pop<1.idzic,mi­
kową odnowę. Niektórzy aktywiści 
IIWiązku stalt na stanowisku, że do je­
go dz i u l  alt ,oi;ci nie na leży dopuszczać 
byłych działaczy ZMP. Nic wi�c dzi\\ 
aego, że większość x tych ludzi znalaz­
ła się w trudnej sytuacji politycznej, 
osobistej i zawodowej. Szczególny kli­
mat niechęci otaczał pracowników eta­
towego aparatu ZMP. Organizacje 
ZMS często d€'monslrowały samoclziel­
ność i nil'zależność od instancji partyj­
nych, oo np. w powiecie nowosądec­
kim było podłożem konfliktów i i;pi1;ć 
mi�dey dzialaozami patl'tyjnynii i 
młodzieżowymi. To „zamknięcie się w 
sobie" nie pozwoliło na wypl'acowauit 
atrakcyjnego programu dla szerszy("h 
kręgów mlodzicży. Z tego chyba 
względu nowosądecka powiatowa or­
ganizacja ZMS na koniec 1957 roku 
nie przek 1·oczyla liczby 200 członków, 
e w Gorlicach tworzono pierwsze ko­
la w najv. iększych zakładach pracy. 

Byłoby uproszczeniem twierdzenie, 
te wszyscy działacze ZMS w tym 
pierwszym okresie krytycznie oceniali 
ZMP i kwestionowali kierowniczą ro­
lę partii. Nat-Omiast faktem jest, że 
zarówno jcdui jak I drndzy nie do­
strzegali i nie d-0ecniali działalności 
sil a11tysocjalistycznych, szczególnie 
nasiloneJ po 1956 roku. Czę,lć aktywu 
i c1.lonków ZMP nie powróciła już ni­
gdy do czynnej działalności w ruchu 
młodzieżowym. 

Redaguje Wydział Kultur) 
i Propagandy Zarządu , Wojf'­
wódzkiego Związku Socjali-
stycznej l\llfłoclzieży Polskiej. 
Adres zespołu: 33 -300 Nowy 
Sącz, ul Narutowicza 6, tele­
fon 233-83. \•""'1..,'1 ?O? 
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Jok mv tam pi,l,i, to °'111 b11ł11, 
SkOf'o P'"�Ytło i,tacie, kl ftf 

pokryitl. 
Wyjff -r iie,lt Stłkać, so m11 Z4 

dźwiami, 
Muzi,c� :roQrała, to się wracomy. 
Kied• mw w ton11 z panioneckam;.. 
f'o o- Już we diwiach greno 

p'ię�ciam6. 
Rówrue og� jak p,n.y,śpiew.ki :r,e­

społ wykonuje tańce - polkę, kra.to­
wiaka, zaś dootojnie - .,krzyżaka" I 
„:tyda''. Pod:Giw mu.si budzić zv..łaszcM 
pokaz polki w wykonaniu Jc",zefa K11· 
bowkza i Anny Rusnar<r.lyk, tym ba,,­
dziej, :;e ra,,.em mają ponad st.o lal 
P1·z-ewaźają w „Ka.<;>i,nianach" jednak 
ludzie młodzi i t.o przede wszystkim a 
dwu rod.tin: Lulków i Kubowiczów. 
Spęd,..aJą W6pólniP wiele czasu, tak na 
pn1bach jak i na w.vslępach. 

Naj,e.tdrzili się po Polsce już sporo. 
Róv. nie chętnie jak w ,,Dniach Głogo­
wa" c1.y podczas ,,Tygodnia Kulluc:, 
BPskid:-.kicj" v.ystępują w klubach 
w iejskic-h w Kasinie i Ł<;to,,·nem. Z li• 
cmych wystt:pów najmilej w:,pomina• 
ją swój pierwszy ,,powa:i.ny" koncert 
podc1.as „Jasi,rlski-ch Okółków" w 1979 
l' który wyróżniono IH nagrodą i 
sy1>1boliczną kwotą - 5 tysi�cy złotych. 
Bardzo szcz<:śliw,y okazał si<: dla „Ka­
sinian" rok 1981. Uzyskali v..ówczas .na 
1''E'stiwalu Górali Polskich w Żywcu 
,.Brązowe Serce", a „Srebrne" przyln.a­
no ich kapeli. W tym samym roku :r: 
,.l'r7,eglądu Zespołów Kolędniczych" w 
Bukowin ie przywieili ,.Bnµową spin­
k<f'. Są tt>ż .,Ka1<inianie" dwukrotnym 
lau ri>atem ,,L,manowskiC' j Sla1.y" z lat 
J!J81-82. 

Obr •du)l:\ce w maju 1957 r. IX Ple­
num KC PZPR zobowiązało instancje 
1 organizacje partyjne do otoczenia 
opieką organizacji młodzieżowych': 
pr�ed catą partią stoi doniosie zada­
nie opieki nad mlod:icżą i odbudowy 
pod kierow1tictwem partii polityczne­
!IO ruchu młodzieży. Efektem uchwały 
KC było z'<lintercsowanie się proble­
matyką ruchu młodzieżowego przez te­
renowe instancje party j11c. Na przy­
ld;_1d w drugim półroczu 1957 r. Komi­
td Powiatowy PZPR ·w Nowym Sączu 
dokonał oceny sytuacji w ruchu mlo­
dzi€żowym i powołał komisj� młodzie­
żową. Wi1;kszość członków tej komisji 
wywodziła się z zetempowskiego akty­
wu. Działali w niej m. iu. Mieczysław 
Rokita, Jan Słomczykow!lki, Adam 
Czub. Augustyn Fałowski, Zbigniew 
Mół'ka, M;.1ri.a Wojtarowicz, Marian 
S1:lachta, Jerzy Potoczek, Jan Kukla, 
Lcs1.ck Zyzda i Mieczysław Pietras. 
Na pl'zelomie 1957-58 niektórzy z 
lltl·h weszli w skład Komitetu Powia­
towC'go ZMS. co miało niewątpliwy 
wpływ na jego dalszą d:tialalność. 
Niebawem I sekretarz<'m KP ZSMP 
został Adam Czub, a II sekretarzem 
H icrnnim Lis, który następnie prze­
szedł do ZMW i do dzi:;iaj pozostał 
wierny tej organizacji. 

Orga1 izacja ZlvlS w mic;1·ic i po­
wit>c1e Nowy Sącz wczęla s1q szybko 
rozw1Jać, by w 1960 roku osiągnąć jui 
sl<1ll 3 tysi<;cy członków. Najsilniej 
rozwi11{,'h1 swe szeregi, podobnie juk 
d;nvnic j ZMP, w ZNTK i w Węźle 
PKP oraz w Sądeckich ZaJ.-Jadach 
Przct wó1 st wa Ow1,cowo-Warzywnego. 
Koła Zl\I:::; powstawały także w Kry­
nicy Grybowie, Starym Sqc1:u, Nawo­
jowej i Klqczanach. Pocz;-:tkowo dzia­
lah1 o.:ć ZMS koncentrow,, ła się tylko 
w zi ,., ad<1ch pracy i instytucjnch. Do 
s. ół organizacja \\•eszla dopiero w 
Hl58 roku. Pierwsze szkolne grupy 
dz ;,łania powstały w Licea< h Pcdngo­
giczr ,·1:h w Novyrn i �I� r in S..,czu, 
, T iC' eh Onóh-n],�2t= ie 11 w ]'•o­
wym Sączu, :K1·ynicy, Starym �ączu i 

roclzinie 
O klasie zespołu �wiadczą te:ł łnne 

osiągnięcia rodzinnej kapeli Lulków, 
jak chociażby trzykrotne uzyskanie 
miana najlepswj podczas przeglądów 
kapel województwa nowosą<leckiego, 
cay tei wy r<>żnienie redakcjd „Groma­
da-Rolnik Polski" na przeglądzie kapel 
w Kazimi�rzu nad Wu;lą w 1001 :zr.. 

Ta długa lista wyróżnień I.o efekt 
pracy całego zespołu kierowanego przea 
J'óze!a Kubowicza i Piotra Lulka - ju,. 
ruora przy życzliwym akompaniamen• 
cie kapeli, której przewodzi wspomnia,,, 
ny 1ui wielokrotnie Piotr Lulek. 

Seniorzy „Ka.�inian" x sympatią wyw 
raiają się o młodych, dzięki klóryrn 
tradycja ożywa i będzie trwać nadal. 

AlEKSANDER BEMBEN11 

ZAPROSZENIE  ł'�A MARATON 
W dniu 24 lir><:a Zart.ąd Wojewódzki ZSMP i &da WojE'wódzka Zrzesze­

nia LZS organ11,ują x okazji Swięta 22 Lipca - I Mały Maraton Podhala. 
Tra� ma,ralonu fdwadzieśicia jeden kilometrów) będ:tie pro wadzić z Czar­
nego Dunajca pn:ez Podcierwone, Koniówkę. Chochołów. Ciche i Miętu­
stwo, z 7.akońtwniem biegu w Cz.arn�,m Dunajcu. Główną nagrodę dla z:wy­
cięzcy ufundO\\ał naczełni'k gminy. 

Orga-niza torzy s�rdN:znie zapra-s,..ają \� szystkic-h chętnych do wtięcia 
udziału w maratonie, który rozpoczinie się o godzinie 12 w rynku. 

Grybowie <1rar w Tcchuikach: Kolejo­
wym, Samoch(ldowym i Ekonomicz­
nym w Nowym Sączu. 

Nowy, atrakcyJllY program działa­
nia, zwłaszcza w sferze kulturalno­
oświatowej i sportowo -turystycznej, 
przyciągał do organizacji nowych 
członków .Wiosuą 1958 roku pr1.y Ko­
mitecie Powiatowym ZMS powstało 
Ognisko Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Fizyc211ej. Zakupiono namioty 
i kajaki, co umożliwiło włożenia mło­
dzieżowego ,.osrodka turystyczno-kaja­
kowego" w Tęgoborzy. Ta forma so­
botnio-niedzielnego wypoczynku spot­
kała się z dużym zainteresowaniem i 
uznaniem młodzieży. Pierwszym prze­
wodniczącym tego młodzieżowego Ko­
ła TKKF był Jerzy Brzezióski. 

Trwałym osiągnięciem byl'O utwo­
rzenie w latach 1958-59 Klubu ZMS 
w Nowym Sączu przy ul. Jagielloń­
skiej. Powstał on dzięki czynom społe­
cznym i ofiarnej pracy robotniczego. 
aktywu ZMS oraz finansowej i wyko­
nawczej pomocy zukladów pracy. W 
Klubie organizowano spotkania, od­
czyty, wieczorki taneczne, kursy tań­
ca .Na szczególną uwagę zasługiwały 
spotkania z byłymi działaczami Komu­
nistycznej Partii Polski oraz byłymi 
więźniami niemieckich obozów kon­
centracyjnych, a wśród nich najczę­
ściej z Jaacm Krukowskim. W ramach 
K łubu urz,1dzono młodzieżowe, dysku­
syjne kino „Uśmiech'. Zarówno Klub 
jak i kino dobrze zasłużyły się dzie­
ciom i młodzieży. Ni<?stcty, w 1975 r. 
placówki te zlikwidowa110, a ich po­
mieszcicnia pcchlon<;la dla sv.rych po­
trzeb adrrinistracja nowego wojewó­
dztwa. Być może tc1ka była WÓ\Vtzns 
potrzeba, bo sytuacja lokalowa miasta 
była bardzo trudna. A może ówczesne 
kino,\·nictwo rul'hu młodzieżov,:ri::o 
zbyt łatwo oddnlo te pomieszczeni:i? 

Kolejnym osiągnięciem ZMS było 
zorganizowanie własi�e�o teatru, i... ó­
rego twćrc�mi h,•!i: ,Tc •v (' ',rl· ··;:,z 
I ·-;r iei-a Sobcitov.a i Aldona Zacha­
rzewska. 

W 1962 roku powstał w Nowym Są• 
czu Uniwet·sytct Robo.tniczy ZMS, 
k tóreg<> dyrektorem został Stanisław 
Glue, a jego zastępcą Mieczysław Pa­
cholan. Uniwersytet zorg�izował 
sdki kursów zawodowych dla podno­
szenia kwalifikacji młodzieży. 

W latach 1958- 59 organizacja ZMS 
włączyła się do dyskusji nad głośnym 
,,eksperymentem sądeckim". Działała 
m1wct młodzieżowa komisja ds. eks­
pcrymeutu, rozwijająca wśród mło­
dych zainteresowania tą cenną inicja­
tywą. Organizacja wysuwała też swoje 
propozycje, szczególnie dotyczące za­
gospudarowania brzegów Jeziora Roż-
11owski<'go, organizacji ośrodków spor­
towo-wypoczynkowych, wykorzystania 
zródel wód mineralnych, zagospodaro­
wania szlaków turystycznych i nar­
ciari,kich. 

W c·zerwcti 1958 roku aktywiści l 
członkowie nowosądeckiej organizacji 
ZMS brali aktywny udział w ratowa­
niu ludzi i mienia w czasie groźnej 
powodzi. Zyskali sobie wdzi<:czność i 
uznanie mieszkańców dzielnic Nowego 
Sącza połoionycb nad brzegami Dunaj­
ca i Kamienicy. W tym też roku są­
decka ot'ganizacja ZMS po raz pierw­
szy zaprezentowała się w I-Majowym 
pochodzie. 

W 1961 roku I sekretarzem KP 
ZMS w Nowym Sączu został Jerzy 
Potoczek, który przejął funkcjE;> od 
Adama Czuba. Adam Czub i Leszek 
Zyzda przeszli do pracy w aparacie 
party.iuym. Kolejnymi przewodniczą­
cymi Zan:ącTu Powiatowego ZMS byli: 
Fdward Oleksy, Stanisl;1w Bodziony, 
Ewa Grynda, i Władysław Mróz. 

Przewodniczącymi Zarządów Powia­
towych ZMS w Limanowej byli kolej­
no: Slanislaw Swierczek, Cz<'�l;iw Du­
dek, Jan Bielak, Wi"sle>w Wiewióra, 
Kazimier1. C'e>lonka i .Jerzy Wa,troha. 
Bardzo często zmieniali sif' s1.cfnwie 
nowotnrsk icj organiz.:icji 7.MS, którvch 
hylo ai jPdru:istu, m. in. s+;ini�'-w 
Adnnczyk, Tadeus1 Z;,H·o, .Tózef p-,_ 
lcnik i St2nislaw G�":>ła. P.odoh _ie 
było w z,,)rnpanem, gdzie przewotlni­
czc""cymi byli m. in. Fnmcis-,cl{ Ar} ·m­
e , k. W1C'�ł:lw Lr>thiewicz, Wl;,dysl-w 
l."Tnlc7.!'w�l i, \Viktor �wiPrk i J\1for,-,k 
v, zi<'I. \V Gorlic?ch f1•nl cje 1e pr>hili 
l\"i::-czysl w Sh1s;,rz, Arfam Kr-mi1i"':i, 
.l'.11'oni B'"ra, Mnrck Szczurowsl-i, .Tan 
Liana i MiCC7Yl'l:iw Jlifatr"" 

ff'"'łl,1\1'>! Yr'I -r • r--,,J 
,ctą,o cłals ... y za tyd .ie,,) 
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Ludwik Dusza (5) 

ZMW RP „ Wici" w powiecie gorlickim 
Id,ea samod,.il'lności w myślE-,niu i ·działaniu porywała mlod,.ież. Do .i:dccy­

d-Owanej rol.grywki w powiecie dos.i:lo 
5 maja 1932 roku na zje-idzie kół mło ­
dzieży odbytym w spółdzielni rol niczo­
�handlowc·j „Sierp" w Gorlicach. Jui w 
11·eferacie pr,ez.esa Jana Klimk'a z Łuż­
nej usłyszeć można było wiele gorzkich 
słów prawdy o metodach dtialalności 
Związku. W dyskusji z..abierali gło:;: 
Jan Dusz.a, Franciszek Glista z Koby­
lanki, Mie<:zyslaw Ka!el z Gorlic, Jan 
Czuchnowski it Łużnej, Jan Bator ?e 
!Stróżówki, Jan Kozioł z Szalowej i in­
ni, którzy wypowiadali się za niezależ­
nym Związ.kem Młodzieży Wiejskid 
,,Znicz". Starosta powiatowy, dr Józef 
Czus:t.kiewiez, Po mało prz.ekonywają­
cym przemówieniu opuścił zjazd. N:e 
pomogło także przemówienie wiccprc­
izesa Małopolskiego Towarzystwa Rolnl­
czeg<>, inż. Jana Sondla. Zjazd zakoń­
czył się fiaskiem, wyb<>rów nie przepro­
wadzono. Po zjeździe wielu działaczy 
młodzieżo�ych przychodziło do re1ue­
tariatu Powiatowego zarządu Stronni­
eł\\ra Ludowego w Gorlicach ;i prośbą 

Ry8. lłtEN·EUS?. J't\MZYSZł:K 

o kontakt z. czJonkami korpit.ctu �:ga­
uizacy jncgo ZMW „Znicz", który młał 
t.,m początkowo S\.\ą siedt.it.,ę. 

Na 16 maja 19:�2 roku zwołano drngi 
zja1.d kół Małopolskiego Związku Ml<,­
dzieży, który był mniej licZJ1y, gdyż 
niewygodnym delegatom późno wysła­
no zawiadomienia. Mimo nagonki, pod­
stępów i zastraszania kół, młodzież v.,y­
brala Powiatowy Zarząd składający się 
w większości z ludowców z Janem Ba­
torem na czele. Zgłoszona przez komi­
sję-matkę lista członków Zarządu uzy­
skała tylko dz.iewi�ć głosów, a lista 
zgłoszona pnez Miecz.) sława Kafla -
trzydzieści siedem. Zwol.:>nnicy sanacji 
nie dali jednak za v,;yg,raną; 19 maja 
nowy zarz.ąd zoslal l'..awicsz.ony. W je­
go miejsce wyznaczono zarząd komisa­
ryczny w sklad1.ie: Władysław Rybczyk 
ze Strzeszyna, Marian Boiek z Ms1.an­
ki, Bolesław Wąsacz. z. Bystrej i Stani­
sław Jamro 2: Zagórzan. 

W takiej sytuat•ji kola mk>dzieży 
zwoływały 7.iehrania S\\ ych członków l 
po gorącej nierzadko dysk11Rji przcch-0-

Władysław Katarzyński 

d:l.,ily do Związku Młodzieży Wiejskiej 
,.Znic1.'1

• Tak było 19 czerwca 1932 roku 
w Woli Lu2:ańskiej. Wkrótce kola mlo­
d1.ieży w Zagórzanach, Szalowej, Bies­
nej, Sokole, Strzeszynie, Klęcz.anach i 
innych miejscO\\·ościach opowied1.ialy 
się z.a samodz:iclną organizacją ,,Znicz.". 
Próby odebrania majątku zorgani1.owa­
nej młodzieży nie udały się i MT .... R mu­
siało ponownie skapitulować. Kola w 
Biesnej, Brzanie, Siedliskach, Woli ł,u­
źańskiej i Zagón..anach z.aprenuml'ro­
waly jako pierws.w ct..asopismo 1,wiąz.­
kowe „Znicz.". 

Zebrania kół „Znicz.a'', a bra,ku in­
nych możliwości, odbywały się najc�­
śd€j w domach chlopów-ludowc6w, a 
niejednokrotnie w stodołach, letnią po­
rą także na v.olnym powieŁr:z.u. W So­
kole :zabro,niono członkom koła ,,Zn\­
ct.a·• odbywania zebrań w budynku kół­
ka rolniczego. Wówczas prezes kola. 
Wilhelm Sliwa. odstąpił duży pokój w 
swoim domu, dok„d przeniesiono bi­
bliotekę Koła i odbywano 21M>l"łmia t 
wie<:wry dy�ku;;yjne. 

AFORYZMY 
Ntejed,e,i oOroty 2;emi w'f.Jc,o,zy.stołby do poi'� -'ssRego 

młyna. 

Mówią : bądź sobq - i wskczvjq wrory. 

Przerósł siebie, ole to jes.zc-ze by.Jo z-0 molo, oby � do 
innych. 

Poszedł po rozum do głowy. Notychmklst waleziono następcę. 

Z nauk niektórych pedagogów wynosimy jedynifil wmiejętnośł sie-
dzenia prosto. 

Nie mo<lwmy się o przyszłość IKSA. Już była. 

Nic tok nie dodaje ducha, jak świadomość b<o4tJ duclr,.ow. 
Niektóre osy nadoją się tylko do brydża. 

Wszystko wzięło w łeb, tylko on w głowę. 

By trafić na języki. wystarczy pobłądzić. 

Nie przesadzaj, podskakując. 

lelazne kadry majq zazwyczaj i repertuor �­

Nie kracz. I tok nie będziesz biolym lcrnkiem. 

Hai1czowa położona jest w \lro­
czej dolinie objęt<?j lasami. Kolo 
liczy czterdzieścioro cllonk,hv, a 
przewodniczy mu Stanisław Mazur. 
Spotkałem ich przy pracach s�Jc-
cznych, wykonywanych na rzecz 
wsi. Opiekunką koła jest Halina 
S<'rafin, ale i inni nauczyciele an­
gai.ują się w poszczególne przed,;ię­
wziqcia. Wpływa to na mlod.}ch 
mobilizująco i wychowawczo. 

Nieopodal Hańczowej, we wsi 
Czuma istnieje drugie w gminje 
Uście Gorlickie, młodsze od hań­
czowskiego kola ZMW. Pr1.ewodni­
cz,1cą j<'St Dorota Padło. Jeden :a: 

Hańczowa 

i okolice 
członków tego kola, Leszek T•bis, 
to mała historia, o ktor('j che� ua­
pisać. 

Leszek mieszka w starej �!'cole, 
gdzie jest \akie świetlica. Dołożył 
do niej wraz 2 ojeem i bratem -
wiele pN.y kolejnych remontach. 
Zebranie założycielskie odbywało się 
także w czasie remontu, ja.ko ie z.i­
mą �kły rury centrahwgo ogrze-

wania. �llodz1e;i: zadek la ro\, ala po­
moc, ale na deklaraC'jach poprzcsl'l­
no. Brat Leszka został powolm1y do 
wojska, a sam Lcsze:k, nawet pr.i:y 
pomocy ojca wszystkim pracom nie 
podoła. Zrei<ztą wciąż liczy na to, 
t..e z ini<.:jatyv;y sołtysa starsze i 
młode pokolenie wsi dojdą do poro­
zu;11ic 1ia, Ś\\ iellica będ1.ic \\ :.;pól nie 
wyremontowana, a młodt.k•i odczu­
je satysfakcję ze sJużt·nia wsi i eo-
b,c. (R. P.) 

Z krokusem w klapie 
Otrzymałem taki znacz,f'lc niemal 

Jednocześnie z W<'Jscicm w i;ycie u-
11tawy antyalkoholowej. Na wacz:C-u 
,wybity jest Io-oku,; - symbol czaso ­
wej lub stałej allsty1wucji. Jest to 
jedna z. !orm walki z wszechogarnia­
jąc} m kraj pijaiistwcm. Forma ra­
czej pa�ywna, bo polegaj„1ca na 
'tli.sLrąrnaniu się od picia nawet w to­
.warzysl\, ie. Wobec nirdobrego, nie­
humanitarnego Z\\ y,czaJu nakłaniania 
O.ub wrc=:cz zmuszania do picia alko­
holu - ta pasywna w swej istocie 
postawa wymaga jC'Clnak dużf'j ak­
tywnośc.i i samo1..aparcia. Ob) na1n 
krokus pamagał latem i z1m·1· 

Klub Twórców Kultury W si 

Mój optymizm zwiąi.a,ny ze wspom­
nianą 1,1stawą mąci coraz częściej u­
,świadamiany sobie fakt pows;i;echne­
go utożsamiania walki z allcollol:z-
111em z. walką 2: alkoholem. W gruncie 
a-zeczy te dwa pojęcia nie mają :z. sobą 
:wiele wspólne.go i w źadnym wypadku 
iiodncgo drug.im zastąpić się nic da. Re­
.strykcje, którym poddawany ·jest alko­
'ł!.ol zanim traii do klienta. nie zmniej­
szają problemu społecmego z.wancgo 
pijaństwem i alkoholizmem. Przyczyny 
nadużywania napojów wyskokowych 
� bowiem iime nii łatwość ck>stępu 
óo niell. 

W statucie i cod�ien-nych d,dala­
lliach Zwią2ku M-lochiciy Wiejskiej 
� � pija� jełJlt pe'QO!emem 

waJ.nym, !<tav. iauym uicu:-:t.ająco w 
c1,olówcc spraw do ;,.alatwicnia. Co 
możemy zrobić, aby pn;ycz.ynić się do 
wzr.ostu trzeźwości mic;;zkańców wsi? 
Nicjcd-uokrotme opad11,1 nam ręce. 
Często odcwjcn1)· osobistą porażkę, 
podnoszi,!C z błota s�iada, kló1 y zno­
wu ile occrnł swoje roożJi\\O:iCi, albo 
widząc gru·1>ki pij<1cych b.de g<lóe, z 
byle pawodu lub hez powodu. 

f,.lkohol nie je. t \\ rogiem kcz mo­
te nim być, gd; slauicmy się słabsi 
od niego. Wtedy m.m1Jm lx;cil.:emy 
cJtla niego prwc1w1.ikiem. 

A więc ucLffiy siebie i im1; eh -
wła,mym przykładem - kultury pi­
cie. Pijm) tyllto wlcd�·, kiedy mamy 
ochotę, tylko to - co lubimy, tylko 
tyle - :iłe nie zaszkodzi naszemu 
zdrowiu, trzeźwości umysłu i dobre­
mu im.fet1iu. Pijąc pami�jmy o po­
jęciu ludzkiej godności i godności 
chłopskiej. I wreszcie - nie pijmy 
gdzie popadnie. Kawiarnia, restaura­
cja lub dom są miejscami o wiele 
lepszymi rw; jarmark, odpust, przy­
lltanek autob-ooowy, fl.lrmanka i wie­
le Jrmych, rbwnie niedogodnych. 

� aMl � �al � 

Klub będzie d<>browolnym skut>!e­
niem wsz�·stkich - bez wzglę,du na 
wiek i rodzaj zainteresowań - dla 
któryd1 wieś jest naturalnym miC' J­
scem ż.i„cia, t,\orze,nia i aktywności 
kulturalnej. Klub Twó.rców Kultun 
W!;i będ.lic:. otwarty także dla tyci1 
ws.zystkich artystów i działaczy kul­
tury, którzy \\'.}Wodząc si� w wsi -
mimo i,e dzialaj,1 w inn:pn środo\\ i­
sku - odCZU\\·ają więź z miejscem u­
rod:t.euia oraz utoisamiaj<J się z kul· 
turą \\ si. cl1c,1c na �j rzecz działać 
i tworzvc. 

Klub· ocz;;kuje zaró,\no na artystów 
dojrzał} eh jak i pocz,1tkujących. 
Tych, któi-.i:y \.\ up1aw,iancj przez i-ie­
bie sztuce czcrpu,1 z bogatego dorob­
ku kultury i sztuki ludowej, oraz 
tych, których fascynuje sztuka współ­
czesna w całym bogactwie kierunki,w. 

Głównym zadaniem Klubu jest in­
tegracja twórców kultury i sztuki na 
wsi, wzajemna wymiana doświadczeń 
i konfrontacja dor<>bku twórczego. U­
możliwianie - pr.i:ez warsztaty, opie­
kę artystyccną i prezentacje - peł­
nego rozwijania zdolności członków 
Klubu; lan.sowauie postaw twórczych 
l najwybitniejszych indywidualności. 
Obrona interesów twórców, pomoc so­
cjalna i wrf'szcie stworzenie ruchu 
�»ego :.t.dołnego do 1>1-zełamania 

marazmu i ::,,palii w kuHu11.e  w,.;i o„ 
raz hPgcmonii inst:,, tut'Ji <'kspo1 tują• 
c. eh k li turę na \\ i eś. 

Klub Twbrców Kultur) W:-i I.o 
również s,.ansa przdamania pseudo­
komplPk;,u wi-i wobec ceut..rów kultu­
raln ,·ch. Mamy nadzi<?jP, na diało� łu­
dli, na których Klub najbardziej li­
C'L)". B�zie to próba sprawdz<'nia 
swoich rnoili\,ości pom,111ia prz<'z 
sztuk<;: otaczającego nas ś,data i zna­
kzierna odpowicd1.i na najbni dz:iej 
pori�ta\\O\\"e pytania nur•u ;.,re w,;piil­
<:l<' llYlh. 

W Klttbic Twó1ci"' Kultur, Wsi 
jest rnieJscc dla kazdcgo, kto odcw­
wa potrt.ebq aklywności: dla lw.:,rców 
oraz tych, klorzy w szkole luh klu­
bie Wi('jskim inspiruj,1 i orgamzują 
:hcie kulturalne. 
· Tak najogó}nie j w _vgląda 

szego Klubu. Oczekujemy 
1.glo;;zc,ń. 

icka na­
Was,1;ych 

(jar) 

.MLODA WIES"; redaguje ze· 
spół; adres: Zarząd Wojl.'wbdzki 
Związku Młol •ieży Wiejskiej, 
ul Jagiellońska 21, 33-300 No­
wy Sącz. 
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KRÓTK·O 
+ W rozegranych w Lublinie Mi­

strzostwach Polski Inwalidów w 
Lekkiejatletyce 8-osobowa repre­
zentacja naszego województwa zdo­
była aż jedenaście medali: Marian 
Damian (srebrny i brązowy). Adam 
Gocek (dwa brąz<.. -N<'), Józef Jagie­
le (trzy brązowe), Krystian Ryb­
czak (dwa srebrne i brązowy) Ste­
fan Sroka (brązowy). Warto wie­
dzi�, że przedstawiciele sparlu in­
walidzkiego z naszego woje,vi>d1:twa 
zdobyli już w biPżącym roku- piGt­
naście medaU w Mistrzostwach 
Polski Inwalidów w narciarstwie 
klasycznym, cztery w narciarstwie 
zjazdowym I dwa w Mistrzosi\\ach 
Polski w tenisie stołowym. 

• Pa.n A,lam Urbanek, informu­
je, że Rada Gminna Ludowego Ze­
społu Sportowego f Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci w Bobowej zor­
ganizowały z okazji „Tygodnia 
Kultury Fizycznej" turniej piłkar­
ski młodzików z udziałem sze:.kiu 
zespołów. Puchar przechodni zdo­
była Szkoła Podst.awowa w Slróż­
nej, przed Szkolą Podstav,,·ową w 
Brzanie. oraz. drużyna klasy VIII 
a ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Booowej. Sędziowali działacze i za-

wodnicy miejscowego Ludoweg<1 
Zespołu Sportowego. 

• Z listów do redakcji: Odre­
montowane zostało schronisko na 
Łabowski.ej Ha.li. Jest w nim czy­
sto i pr,ytul11ie. Cały c::-ar pryska 
jednak w zetknięciu z tym, co ser­
wuje sclircmiskott•a kuchnia. 2 lip­
ca br. podowano zupę o nazwie 
,.botwinka'', kt6ra wyglądem przy­
pominała brud1tq woclę z wyci;'7tię­
tej &cierki, a o smaku •zepiej już 
me mówić. To obrzydliwe „coś" 
:;;u·ane botu,i11l,q kos:;;towalo 35 zł. 
.Te�<,łi kto.� �ory· ykowa.l i zamówił 
druoie danie skla<lające się z ziem­
niaków, sad�o11eqo jajka, kiszonego 
ogórka oraz kompotu wieloowoco­
WP(JO ::apla.cit musiał pneszlo 14-0 
-t. '1'ur11sto! Z 1mstym pleca/.:iem 
nie wybieraj się na Łabowską Ha­
lę. Z cienkim portfelem te�. !>o 
nocl<>gi .�q cłro(lit>' . 
+ W ZakopanC'm zmarł Stani­

sław Skupit'ń - najstarszy z żyją­
CJch pol!skich narciarzy olimpij­
czyków. Mistrz Polski z okresu 
mi<:dzywojennego, narciarz-mara­
tończyk, uczestnik pierwszych zi­
mov.·ych -Olimpiad, członek najstar­
szego klubu ZN PTTK, a także 
TOPR i GOPR, gospodarz schroni­
ska tatrzańskiego na Hali Kondra­
lov. ej. Po:1.ostawil w pamięci ludzi 
kochaj:1c:rch sport niezatarty �lad. 

Z żailem zawiadamiam_.,.. że dt1ia 16 lipca l�r. zmarł w Nov.�m Sącw 
wiceprezes Zart.ądu Woj-cwodzkiego Ligi Och„ony Pril rody. sz.ano\\>any 

mgr inż. FRANCISZEK WEVDLICH 
i odd,�ny sp1a1Aom ochron} payrody, dl.ialael naszeto stowarz.�szen1a. 
CM'�<' .Jl'go pamię<'i! 

PREZYD111M ZARZĄDU WO.fEWóDZKIEGO 
UG[ OCHRONY PRZYRODY 

w NOWYM SĄCZlT 

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że d11ia 15 lipca 198:ł roku zmarł 

mgr EDWARD LIGęZA 
Dyrektor Naczelny Zl'SP-Ołll Uzdrowisk Krynkko-l'opradzkich. 

W Zmarłym utraciliśmy drogiego nam czlo\vieka, zaangażowanego i ofiar­
n� dyrektora, uczciwego i oddanego towarzysr.a w pracy zawodowej 
i partyjnej. 

Za swoją długoletnią dz:1alalność spolec1111ą i zawodową został wyróż­
niony wieloma odznaczeniami państwowyml, resortowymi i zakładowymi, 
m. innymi Krzyżem Kawalcrslcim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem 
Edukacji Narodowej, odznaką •. Zasłużony dla Wojewód1.lwa Nowosądec­
kiego" i od:e.naką .,Zasłużony dla PP Zespołu Uzdro\\'i�k Krynicko-Popradz­
kich". 

Rod1:inic Zmarłego składamy wyrazy najgl�bszego \1·spólczucia. 
Dyrekcja, Rada Pracownicza, KZ PZPR, 
KZ ZSI\IP, Sekretariat ZZ Pracown.ików 

PP ZUKP oraz cała załoga PP Zespołu 
U zdnmisk Kryn il' ko-Popradzkich 

POZIOMO: U naczynie w kształ­
cie nusy na 11óżce; 5) kaucja, za­
staw; 8) naszyjnik I pereł; 9) kol­
czaste drzewo I rodziny mimozo­
watyeh; 10) średniowieczny śpiewak 
kościelny; 11) zespół muzyczny %ło­
żony li dziewięciu wykonawców; 12) 
magm9wa skała głębinowa; 15) u­
kochany Afrodyty rozszarpany 
przez dzika; 18) jadalny erzyb 1 
klasy workowców; 21) Wlielkość 
charakteryzująca się jedną liczbą 
rzeczywistą; 24) początek rachuby 
czasu; 26) dwumetyloketon; 27) dra­
pieżnik I rodziny kotów; 28) obraz 
religijny w sztuce wschodniej -
chrześcijańskiej; 29) owoc połud­
niowy; 30) posiedzenie. 

merykańska; 10, rzadki metal z 
grupy platynowców; 20) najwyższy 
punkt na niebie, wyznaczony przez 
kierunek plonu; 21) czajnik; 22) jed­
nostka natężenia prądu elektrycz­
nego; 23) tytuł szlacheck:l w In­
diach; 25) np. jabłko. 

Rozwiązania prosim)' nadsyłać do 
clnJa 30 lipca br. 

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 27 

POZIOMO: J> koniak, 5) giełda, 
S, autor, 9) pogoda, 10) opaska, 11) 
bałat, 12) kolasa, 15) armata, 18) 
cięgno, 2.1) akapit, 24) poker, !6) 
gejsze, 27) erozja, 28) rejon, 29) a­
trapa, 30) antaba. 

PIONOWO: 1) rumowisko skalne; 
2) trzeciorzęd; 3) motyw dekoracyj­
ny w formie splotu liścia; 4) drze­
wo liściaste; 5) źródła jej wypły. 
wają w Kromołowie na Wyżynie 
Krakowsko-Częstoch-OW"Skiej; 6) wieś 
w Kotlinie Nowotarskiej z kościo­
łem li XV w.; 7) w hodowli zwie­
rząt mieszaniec miE:dzyrasowy; 13) 
napój alkoholowy; 14) pierwiastek 
chemiczny; 16) kryty pomost stat­
ku; 17) dopływ Odry; 18) gwara a-

PIONOWO: 1) kapok, 2) ikona, 3) 
kaaba, ł) atut, 5) grota, 6) Erazm, 
7) agawa, 13) ogi, 14) San, 16) rok, 
17) tri, 18) cegła, 19) gusła, 20) ope­
ra, 21) arena, 22) aport, 23) trasa, 
25) koja. 

Za prawidłowe rozwiązanie krzy­
żówkli nr 27, drogą losowania na­
grody otrzymują panowie: Janusz 
Pisarski z Rabki oraz Jan Tylka z 
Nowego Targu. 

Gratulujem.'I'"! 
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BROMEK Ernest. Łeki -łS. zg,uł>lł 
Wkladll<t: z,iopalrzenla nr N-�393 
wydana przez Sądeckie Zakłady 
Przetwórstwa Owocowo-WarzYW-nego w Nowym�S:..:''l<!:..::.=z.u=-·;...._ ___ _ PlEPRZt,,;{K Władysława. Nowy 
Sącz, ul. Bronlewskie,;:o 1G a.,lg. zgu­
biła wkł&dke zaopatrzenia N-300501.3. wydaną przez Urz,sd Mia­
sta Nowy Sącz. 
DUDZIK Ma.Ian. Nowy Sącz. ul. 
Aysll·ąc,ka 20. zgubJJ wklaclke 
zaopalrze11ia nr Ń 038583, or.a.z dola 
córki Ireny tl-0386"5. v.,yda.ne przez 
Dyrekcje Rejonow11 Kolei Pań­
siwowych w Kowym saczu. 
BOGUSZ Anna. BObowa 331. �-u­
biła w.kładkę zaopatrzenia nr 
S80990, wy<laną · prze.e Urzą,d Gml­
ny w Bobowe.f. 

MAIRER Jadwl�a. zam. Nowy 
Sacz. Nawo.fows'ka 15/14. zgubUa 
wkładkę zaopatr7enla nr 1'26//J1.ł. 
wydaną przez Zespół Sl!ll<ól Eko­
nomlczn:vch Nowy Sacz. 
KLIMINSKA Ma.gdalena. zam. 
Zakopane. ul. Chcamców'l<i 5 b/40. 
zgubiła wkładkę zaopatrzenia se­
ria N nr 41176.'le. wydaną pnez 
Urząd Miasta Zakopane. 

ROSIEK ll1:1rian. zam. Nowy 
$ąc7.. ut. Broniewskiego 20 c/14. 
7Ąl;ubll wkładki zaopa�r?e.nia N-
9�. N-�-*'13 dLa syna Marcina. 
wydane przez Przedsiebiorstwo 
Traru.1>ortowe Han<ll u Wew,nę. 
trznego w K,rakowie - Odd"zlaJ 
Nowy Sącz oraz N-7149--!00. dla żo­
ny J ulitty. wyda-na prze-z Woje­
wódzki Szpital zesootony w No-
,,,ym SąC'Zll. S-6� 
SOBOL Ryszard, 7.am. Nowy 
s-.cz. ul. Zamenhofa 4,18. zl(ubll 
wkladke znopatrzenla AB.-084746. 
wydaną pr1ez Wojev.'ód·r.ka Ko­
mende U?upelnicń w Cieszynie. 
SwJl;RAD Mieczysław. zam. No­
wy Sącz.. ul. BaloreJ(o 38. 21:ublł 
wkładki zaopatrzenia N-343-30. N­
OH158 i.Ila Maru wo:,,nia�. wyda­
ne przez PKP - Lokomotywo­
wnia Poiaklasowa w Nowym Są­
ct.u. S-Wtl25 
BABIK Stanisław. zam. Crn.iwica 
200. �ub,ł "'\klnóke z1101>atr7enla 
N-6295124, wydaną przez Urząd 
C:mlny w PodC'grodllu. S-646214 
BUKOWll,;C Barba-ra. zam. Ka,­
mion.ka Mała 12l2. zi:,.11.>lla w1<ladke 
)(aopatrzenla N-111100. wyda.ną pr?,CZ 
Wojewódzki Urząd Poczty w No­
wym Sączu oraz u,�. hlużbowa nr 
430. uprawuiająea do 50 r,roe. 
7.ntżkl PKP. S�.162'3 
w1Si-;11,:wSKI .Jakub. zam. Nowy 
są,·z. ul. Królowej .Tadwbd 217/Ui. 
zguhll wkładkę zaopatrzenia N­OOOS&o. w;vdaną pr7ez Cech Rze­
ntiOSI Różnych w Nowym S;iczu. 

ZAKl.ADANIE. naprawy zam.ko.w., 
klamek. regulacje drzwl, okien. 
montat. SzY.n. wiercenia w beto,. 
nte. naprawi, krzeseł Itp. wvko­
nuje Jan Jane, Nowy Są.cz. Pade. 
rewsklego 38/74 w godz. 16--00. 
ŻUCHOWICZ Marla, zam. NrYYIY 
54�. Szymanowl<kle.,;o ,n. Zl!(ubiła 
wkładki zaopatrzenia: N -19003Ql 
wydaną przez •. Sporem" wss No­
wy Sącz, N-ll.2S'IS dla 11Y.na Grze­
gorza wydaną przez Urząd Miej­ski w Nowym Sączu. N -098t?.13 dl• 
mc:za Stanisława wydaną pr2ez 
Nowosądec.ką Sl)Ółdzlelnh: Pracy ł 
Budow.nictwa .,Budlmat" w No­wym Sacw. S-6463ł 
Z'llZAK Jan. zam. C:róde'k n. o.u. 
najcem 61, z�ubU wklad,kl zaopa­
trzenia N-0�35•1. N-017:l.5.l dla żo­ny Marli. N -O-t73&4 dla córki lwo­
nY. N--<>47355 dla córkl Beaty, N-04?356 dla córkl Ur1<z;\JU. N· MT.lST 
dl.a córki Sylwii., N-0473.Sa dla sy­
na Rafała. wydane przez Nowosa­
deckl Kombinat Budow1a.ny w 
Nowym Sącw. S-64608 
PTAK Jan. 2aun. Nowy &icz. uI. 
Partyzantów 40. •ubił wkladkt 
zaopatrzenia N�Hlr.le67. N-011!&68 dla 
żony Stanisławy, N-080068 dla sy. 
n.a LLLkasza. wydane pn.e% Wo:t. 
Zrzeszenie Prywatnego Handlu f 
Usług w Nowym Sączu. S-&4ll1S 
l\fROZ Wlc!;Jaiwa. zam. MSzałnlca 
s. zgubl!.a wkład'lce zaoPatrzenia 
N-0%1!23.. wydaną przez .. Społem" 
wss Nowy Sącz. s� 
FERE�SKJ Jan. zam. Krynica . ul: 
Rewolucji Paździeml'kowet J/Q, z.�u·bU w,kladkl zaooatrzenia N-
315604. N-:U�4 dla tony Ireny. 
wydane przez Ut"ząd Miasta l 
Cminy w Krynicy. S-�111 
NIEZGODA Zdzl�law. %8·m. Kry­
nk:a. al. tooo-lecla 2:3. -,,!(Ubił 
wkładki zao,patrzen.la N-51793".rT. N­$79333 dla żony Ewy. wydane przea 
Akademię Ekonomiczn11 w Kra-kowle. S- 6460, 
KALETA Marian. zam. Jamnica, 
J89. z�ubił wkla<lke zaopatrzenia 
N--019115. wyda.ną przez ZNTK No_ 
wy Sącz. S-6460ł 
URBA�SKA Zofia. zam. Paszyn 
IOO. z�ublla wklad:kl 7&0patrl'.enia 
N--08;a84. N-08ł386 dla córki EdY­ty. wydane przez WPHW w No-
wym Saczu. S-� 
WOJCIUIUEWICZ. Olylle. zam. 
Nowy Sącz. ul. Bieruta 10/e. Z)Ji(U­
bila w.kładkę zaopatrzenia N-07�. 
wydaną przez .. Społem" WSS w 
Nowym Sąc7,u oraz leJ(. nr D004G4 
uprawnla.lacą do 50 proc. 7nlt.ki 
śco<łka.m.l komunikacji PIK� 1 ł:'.lf? 

. . . 

Nowosądecki Kombinat Budowlany w Nowym Sączu ogłasza, że sprzeda W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochody: 

1 .  żuk A-06, nr rej. NSA 563 B. rok bud. 1977, zuiyde 60 ;proc., cena wywoław­
cza 211 .000 zł 

2. Żuk A-05, nr r<!j. NSA 786 D, rok bud. 1971, zuż.ycie 65 proc., cena wywo­
ławcza 185.000 zł 

3. Zuk A-13, nr rej. NSA 438 B, ro'k bud. 1975, zu.i.yc� 50 proc., cena wywoław• 
cza 254.000 zJ 

4. Fiat 131 s, nr r.c-j. NSA 876 F, rok bud. 1975, zużycle :m proc., cena wywo• 
ławcza 945.000 zł 

Przetarg odbędzie się w dniu 12 sierpnia 1983 r., o godz. JO na terenie ZTiS 
ul. Zielona 27. 

W przypadku n.ie dojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi pr1:etarg od­
będzie się w dwa tygodnie póz.niej w tym samym miejscu i godzinie. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie NKB, 
najpóźniej w przeddzień przetargu. 

Samochody można oglądać od dnia 1 sierpnia 1983 r., w godz. ,8- 14. 
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PIĄTEK 

8.55 P·rogram d-a,a. 9.00 Teleferie -
]duł) filmowy ,,Po<l Gruszą": .,Proszę 
$;01,;,f' - fi'lm animowany. 10.00 „Po­
t\\a,1ie Savoi" - film sensacyjno-przy­
e· :.10-wy prod. polsko-radzieckiej. 11.40 
.. .:. dawnych kronik" - montaż kronik 
fi:mowych. 11.50 Uroczysta odprawa 
wart przed Grobem Nie7inanego żołnie­
rza w Warszawie. 12.45 „Mazurek D,1-
browskiego" - reporta.ż filmowy. 13.10 
,,.:il.anujmy wspomnienia" - przeboje 
Opo,la z dawnych lat. 13.40 „Wielka 
gra" - teleturniej. 14.45 „Wraca sła­
wa" - reporta.ż filmowy. 15.15 Dzien­
nik. 15.30 Państwowy Ludowy Zespół 
Pieśni i Tańca „Sląisk" fWidowisko pre­
zentujące 30-letni dorobek zespołu). 
16.35 Fi-Im dO'kurnentalny. 17.35 Koncert 
- Wrocław 83. 18.25 „1500 sekund 
wiel.kiego sportu". 19.00 Wieczorynka -
teatr poezji: ,.Czy to słońce śpiewa", 
,.Wę-drówk1 Pyzy" - film animowany. 
19.30 Dziennik. 20.00 „Sarni swoi" -
polska komedja filmowa. 21.30 „Nie 
tylko dla wojska" - widowi-sko � XVII 
Festiwalu Piosenki żołnierskiej - Ko­
łobrzeg 83. 22.20 Wiadomości sportowe 
(w tym kronika szermierczych mi· 
strzostw świata). 22.50 „Łańcut 83" -
recital Czesława Niemena (w reper­
tuarze pieśni do wierszy C. K. Norwi· 
da). 

22.07-28.07 

SOBOTA 

8.00 „Tydzień na działce". 8.30 ,,An­
tena". 9.00 Teleferie: ,;Lato z sobótką" 
oraz film z serii: ,,Pan Tau". 10.25 Pro­
g,ra:m dnia. 10.30 Historia dra,matu pol­
skiego - Jul�usz Słowacki: .,Horsztyń• 
&ki" (reż. Jerzy Kreczmar, wyst.: Wła­
dysław Hańcza, Jan $widerski. Zbi­
iniew Zapasiewicz. Hanna Stankówna, 
Henryk Borowski i in.). 12.05 Estrada 
fol"kloru - Kazimierz 83. 12.40 „o wol-
11ą i ludową" - wojskowy film doku­
menta'lny. 13.10 ,,Młodość niejedno ma 
.imię" - ,.Agnieszka". 14.10 „Nasi ulu­
bieńcy" - Flip I Flap. 14.30 Studio 
sport. 15.15 W starym kinie: ,,Romeo 
j Julcia" - polski film archiwalny. 
ll�.55 „Czterdziestolatek" (7): ,.Judym. 
czyli czyn społeczny" - serial TP. 17.50 
Trybuna sejmowa. 18.20 Kronika. 18.50 
Dobra'lloc: .. Reksio". 19.00 „Z kamerą 
wśród zwierząt". 19.30 Dziennik. 20.15 

.,Nie ma mocnych" - komedia produ·k· 
cj,i polskiej. 21.55 Dziennik. 22.30 .,Za­
w.;ze po 22-gicj"'. 23.00 Wiadomości 
sportowe (relacja z.e spartakiady naro­
dów ZSRR). 23.30 Kino nocne: .,Bom­
bowy temat" - film produkcji kana­
dyj·skiej. 

NIEDZIELA 

'1.15 TTR: Zajęcia wakacyjne. sem. 2 
- Gospodarstwo !'adownicze. 7.35 TTR: 
Zajęcia wakacyjne. sem. 4 - Mleko. 
'1.55 Nowoczesność w domu i zagrodzie. 
8.20 .. T)"CIZlień" magazyn rolniczy. 
9.00 Teleferie: .. Kino przygód niezwy­
kłych" - .,Wakacyjna wyprawa". 10.10 
Program dnia. 10.15 „Cyrki świata" -
,.Cyrk Apollo" - francuski film doku· 
mentalny. 11.10 ,.Siedem anten". 12.10 
„Juliusz Wiktor Gomulicki" - program 
d<>kurmentalny. 12.40 Telewizyjny kon­
cert życzeń. 13.25 „Kraj za miastem" 
- program redakcji rolnej. 14.10 Ka­
lejdoskop filmowy „Kino-Oko" 
,.Olimpiada". ..Człowiek contra zwie­
rzę". 15.15 Dziennik. 15.30 .. Tam. gdzie 
pieprz rośnie" - .,Ozana - najmłod­
szy podróżnik". 16.15 Losowanie Duże· 
go Lotlka. 16.30 „Jut.ro poniedziałek" -
magazyn spraw rodzinnych. 17.00 „Pan 
poseł" - węgierska komedia k<>.itiumo­
wa. 18.00 Program rozrywkowy. 19.00 
Wieczorynka: .,Pszczółka Maja". 19.30 
Dziennik i magazyn .• Swiat". 20.15 „Ko­
chaj albo rzuć" - komedia produkcji 
polskiej. 22.10 Sportowa niedziela. 22.50 
"Recital na dwa głosy" - program mu­
zyczny z udziałem Elżbiety Mielczarek 
i Marka Grechuty. 

PONIEDZIAŁEI{ 

15.55 NURT: Cywilizacja i kultura 
l'\1i:pńlcze-:na - CywHizacia :na rozdro-

żu i człowiek na roZidrwu. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.35 Dzień 
Egiptu w Telewizji Polskiej. 17.11' E­
cha stadionów. 17.35 Dzień Egiptu w 
Telewizji PolskieJ. 18.20 Kronika. 18.50 
Dobranoc: .. O zajączku. który zabłą­
dził". 19.00 .,Klinika z-drowego czlowie· 
ka" - jak korzystać z uroków lata. 
19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 20.15 
Teatr Telewizji na świecie - William 
Szekspir: .. Henryk IV" (2) - spektakl 
telewizji angielskiej (,reż. David Giles, 
w roli tytułowej - John Finch. 22.45 
Dziennik. 

WTOREK 

9.00 Teleferie: .,Towarzy!ltwo Trze.pa­
kowe" oraz film z serii: .• Marynar·z 
Zar" (4). 10.30 Film óla li zmiany: 
. .Kooieta z.a ladą" (11): .,Olinka z dell· 
katesów" - fil,m prod. .:SRS. 15.40 
Program dnia. 15.45 .. Człowiek dla czło­
wieka" program agencji „Artel". 
16.00 studio s,port. 16.30 Dziennik. 16.45 
Kiil10 letnie: ,,Błąd szeryfa" - film 
przy.g<>dowy prod. USA. 18.20 Kronika. 
18.50 Dobranoc: ,,Porny1iłowy Dobro· 
mir". 19.00 „Wielka historia małych 
miast" - Chełm Lube1'ski. 19.30 Dzien· 
nik. 20.00 Publicystyka. 20.15 „Kobieta 
za la,dą" (11): .,Olinka z delikatesów" -
czechosłowacki serial obyczajowy. 21.05 
Spiewa Yves Montand. 21.45 Rolnicze 
lato 83. 22.00 Dziennik. 22.20 Studio 
i;port. 22.30 „My i nas-z j(:zyk" (4) -
ję-1.y<k pisany i język mówi()IJ1y. 22.45 
Oficyna „Pojezierze". 

Z okazji Swiatowego Dnia SpółdŻiel­
czości w Nowym Targu zorganizowano 
VIII Wojewódzką Spartakiadę Spól­
dzie'czości Pracy i Inwalidów w kon­
kurencjach lekkoatletycznych i sporto­
wo -rekreacyjnych. Przykrym zaskocze­
niem dla organizatorów imprezy był 
fakt, że na trzydzieści pięć Spółdzielni 
Prac-y w Nowosądeckiem startowało je­
d •·nle dziesięć. 

Spartakiada spółdzielczości pracy 
nią im. Marchlewskiego Nowy Sącz, 
,,Harnasiem" Biały Dunajec i Ośrod­
kiem Sportowym ZSSP ,,Start" w �u­
wym Targu. Oto wyniki indywidualne: 

Kobiety Puchar XXX-lecia sekcji lekkoa�ty­
eznej RSKS „Gorce" Nowy Targ zdo­
była Spółdzielnia ZWW Zakopane przed 
,,Karpatami" Grybów I Spółdzielnią fm. 
Marchlewskiego z Nowego Sącza. W 
punktacji ogólnej spartakiady puchary 
XXX-lecia RSKS „Gorce" Nowy Targ 
ltdobyły: Spółdzielnia „Karpaty" Gry­
bów przed ZWW Zakopane, Spó!dziel-

1()0 m - Barbara Czeezel (ZWW za. 
kopane), 14,3 sek.; 500 m - Barbara 
Czeczcl, 1.32.1; skok w dal - Dorota 
Bomba (ZWW Zakopane), 3,66 m; kula 
- Małgorzata Pawłowska (SIM Nowy 
Sącz), 8,33 m. 

CCIĄG DALSZY ZE STR. 16) 
przewody mlecuie, co u kobiety nie 
karmiącej zamiast wytrysku pokar­
mu wywołuje odczucie intensywnej 
rozkoszy seksualnej. 

Mechanizmy wrażliwości seksual­
nej sutków wyrabiają się stopniowo 
w miarę pieszczot i często niewielka 
tylko wrailiwość przy pierwszych 
próbach z czasem wzrasta, osiągając 
wreszcie duży stopień pobudliwoścL 
Rytmiczne drażnienie brodawek 
przez dłuższy -czas po przygotowaniu 
innymi pieszczotami może doprowa­
dzić do przeżycia pełn�o orgazmu, 
obejmującego odczuciem rozkoszy 
seksualnej nie tylko piersi, ale także 
lachtacz.k:ę l pochwę, pomimo, że 
okolice te nie były bezpośrednio po­
budzane. 

Pieszczoty piersi i bodźce nerwowe 
biegnące z sutka do nanądów r1Jd­
nych powodują intensywny przypływ 
krwi do pochwy, warg i łechtaczki 
oraz stawianie się macicy, podobnie 
łak to się dzieje w czasie orgazmu. 
1 odwrotnie - drażnienie okolic po­
chwy i łechtaczki powoduje e­
rekcję piersi i stawianie się 
brodawek sutkowych. Już Leonardo 
da Vinci, rysując na jednym ze 
swych szkiców parę ludzi w trakcie 
stosunku w przekroju strzałkowym 
- w ciele kobiety narysownł połą­
cr.enie między sutkami a pochwą l 
macicą. 

Mężczyźni 
100 m - Marian Mil'<lk (Ośrodek 

Gdzie dilej jeszcze można cało­
wać? Kamasutra twierdzi, że wszyst­
ko i wszędzie, gdyż namiętność nie 
zna żadnych względów i dalej zazna­
cza: ,,Do takiej tylko granicy sięga 
zakres ksiąg, do jakiej ludzie odczu­
wają średnią pobudliwość. Skoro je­
dnak koło rozkoszy raz w ruch się 
puściło, wtedy nie ma już tadnej 
księgi and żadnego następstwa w po­
rządku rzeczy". 

Laskotanie językiem łechtaczki l 
przedsionka pochwy może być czę­
ścią pieszczot wprowadzających l 
przygotowujących kobietę do stosun­
ku albo celem Siłffiym w sobie dopro­
wadzając aż do orgazmu. 

Jeżeli pocałunki są częścią prelu­
dium przed stosunkiem, u kobiet nie­
doświadczonych spełniają rolę pod­
wójną, nie tylko działają drażniąco, 
ale również zwilfają śliną okolice 
sromu i przedsionka pochwy. gdy 
naturalna wydzielina gruczołów jest 
zbyt skąpa. 

Pocałunki i łaskotanie językiem 
sromu oraz łechtaczki stopniowo, w 
miarę upływu czasu, budzi wrazli­
wość tych okolic i uczynnia rozmie­
szczone tam bogato receptory czu­
ciowe. Całkowicie błędne jest mnie­
manie, że kobieta od początku współ­
życia jest wrażliwa w określonycil 
okolicach citala na bodźce seksualni'. 
Czasami rzeczywiście tak jest, llle w 
wi�ks1.ości wypadków trzeba się tej 

Sportowy „Start" Nowy Sącz), 12,2 
sek.; 1000 m - Henryk Olech {,,Kar­
paty" Grybów), 3.02.2; skok w dal -
Kazimierz Stopka (ZWW zakopane), 
5,50 m; kula - Andrzej Wolski (Ośro­
dek Sportowy „start" w Nowym Są­
czu), 12.88 m. 

Konkurencje rekreacyjne 
Kobiety 
Rzutki do tarczy - Do.rota Bomba, 

30 pkt.; bieg na szczudłach - także 
Doroła Bomba, 19,0 sek; bieg w wor­
kach - Barbara Czeezel, 7.2 sek; re-

wrażliwości nauczyć, podobnie jak 
każdej innej czynności życiowej. 

Można powiedzieć, nie mijając się 
zbytnio z prawdą, że nie ma kobiet 
zimnych - są tylko kobiety nie roz­
budzone seksualnie! Czasem budze­
nie wrażliwości trwa długo, czasem 
krócej, ale zawsze jest to pole do 
popisu dla inicjatywy, cierpliwości i 
pomysłowości ukochanego. 

Także I w tej grupie pocałunków 
nie można zapominać o wstydliwości 
i skrępowaniu niedoświadczonej par­
tnerki. Staramy się zaczynać od pie­
szczot najsubtelniejszych, pocałun­
ków dłoni, ust, szyi, i brdzo powoli 
przechodzimy do pieszczot okolicy 
sromu. Pomimo, że forma pocałun­
ków jest najskuteczniejszym środ­
kiem budzenia wrażliwości erotycz­
nej tych okolic ciała, wcale nierzad­
ko napotykamy zdecydowany opór 
kobiety. Nigdy nie należy zapominać, 
że pieszczoty wymagają największej 
delikatności I nie wolno w nich nic 
forsować na siłę. 

Przypominam sobie bardzo oży. 
wioną dyskusję na wykładzie o kul ­
turze seksualnej w Towarzystwie 
Wiedzy Powszechnej, gdzie óostalam 
od dziewcz..1t kilkanaście karteczek 
z pytainiami: .. Mój chłopak jest zbo­
c1:ony, bo chce mnie t a m  całować. 
a co �orsza. domaga się, żebym go 
()(>t;vkała ręką" ... 

Czy to jest zb'>C7,e,n,ie! A w ogóle, 

9.00 Teleierie: kino .• Bajka'' ?Jote 
rogi" ra(lz:ecka baśń filmov. X 
Film dla Il zmiany: .. Bez wv. 
węgierski film sensacyjny. 12.30 „Czas 
reformy". 15.30 NURT: Język pol,;;{i -
Kształtowanie czynnych postaw wobec 
utworu. 16.00 �Przyjemne z poiytecz­
nym". 16.15 Losowanie Express Lotka 
i Małego Lotka. 16.30 Dziennik 16.45 
Spiewa Rita Pavone. 17.00 Studio sport. 
17.55 .. Interstudio". 18.20 Kronika. 18.50 
Dobranoc: .. Przygody rozbójni'ka Rum­
cajsa". 19.00 .. Opowieści z krańców 
świata" (2) - reportaże sprzed tysiąc­
leci. 19.30 Dziennik. 20.00 Publicystyka. 
20.15 .. Bez wyroku" - węgierski film 
scnsacy jny. 21.30 .. Kram" - magazyn 
konsumenta. 22.00 Dziennik. 2�.20 Stu­
dio sport. 22.30 Wieczór filmowy - w 
programie m. in.: Gwiaz.da na życze­
nie: Nastazja Ki.nsky - aklun!n?ści 
sprzed lat. 

CZW ARTEi( 

9.00 Teleferie: Polonijne spe. ,1ia 
oraz film z serii: .,Przygody psa Cy­
wila". 10.30 Film dla II zmiany: .. Od­
znaka detektywa'' - amerykai1ski film 
sensacyjny z serii: "Kojak". 16.15 Pro­
gram dnia. 16.20 Telewizyjny informa­
tor wy<lawniczy. 16.30 Dziennik. 16.45 
Ki•no letnie: .,Siedem czerwonych róż, 
czyli Benek Kwiaciarz o sobie ' o in­
nych" - film obyczajowy TP 17.55 
Studio sport. 18.20 Kronika. 18.50 Do­
branoc: ,,Opowieści Pom-Poma''. 19.00 
,.Sonda" - Rozbitkowie". 19.30 Dzien­

nik. 20.00 Publicystyka. 20.15 „Odzna-
ka detektywa" - amerykański film 
sensacyjny z serii ,,Kojak". 21 .05 
„Zmarnowane nie bogaci" - program 
redakcji rolnej. 21.40 Studio sport. 22.00 
DzienniR. 22.20 „Pegaz". 

kreacyjny tor przeszkód - Maria Se• 
rafin (.,Karpaty" Grybów} 44,0 st• 

Męi·czyźni 
Rzutki do tarczy - Andrzej !!., • •  .,. 

(ZWW Zakopane), 25 pkt.; podnoszenie 
ciężarka - Andrzej Wolski, 101 pod.; 
bieg na szczudłach - Bogdan Tarasek 
(,.Karpaty" Grybów}. 13,1 sek; bieg w 
workach - Tadeusz Latta (ZWW Za­
kopane), 6.2 sclt; rekreacyjny tor 
przeszkód - Kazimierz Stopka, �.I 

sek. 
W konkurencji przeciągania liny 

prym wiedli zawodnicy z ZWW Za­
kopane przed SIM Nowy Sącz i Spół• 
dzielnią . .Karpaty" z Grybowa. 

j,ak mo:mia zde.fini.ować, co je.st :r.bo­
czeniem w kontaktach seksualnych 
dwojga zakochanych? 

Odpowiedź jest prosta: - Zad.na 
forma ani odmiana pieszc:z.ot nie 
jest zboczeniem tak długo, dopó.ki n.ie 
sprawia przykrości partnerowi czy 
partnerce. Zmuszariie wsp6łpai1."tnera 
do pieszczot odrażających, dręczą­
cych lub sprawiających mu przy­
krość jest zboczeniem. Wszelkie na­
tomiast formy pieszczot i kontaktów 
fizycznych, sprawiające rozkosz o- ' 
bydwojgu l uprawiane pr7..ez nich są 
tylko wzbogaceniem współżycia mi­
łosnego o nowe wrtości. 

Na zakończenie dyskusji za.pyta­
łam: 

- Czy matka całująca swoje nie· 
rnowlę w pupkę czy piętkę albo w 
br1.uszek również wydaje s.ię wam 
zboczona? 

- To zupełriie co inńegol - za­
krzyknięto chórem 

- To zupełn:e t.o sa,mo - odoo­
wiedziałam. - Po prostu mHość 
przepełniaj;:ica serce i szukająca u­
zewnętrznienia w pełni tłumaczy 
w.c:zystkie pie�zczoty Miłość każe 
pieścić całe ciało ukochanego czło­
wieka, ponieważ jest on nam bliski I 
drogi. Te same piesttw-ty bez miło­
ści, w stosunku do kogoś obojttnego. 
są wręcz nie do pomyślenia i wy­
wołuja. ucZU<'ie obrzy<l�i�. 

(Ciąg dn1:r�y 2'0 t11tł?iełl.) 



Kaktusy na Syberii 
„Adekium·• . - �lu.b _milo;:ni,ków k.11k:,tuti(l(W w K.r<1-;:n-0jar,:..k,u utx·hvda,.dl 

o.edu wno �woJe dz1e,s1ęc 10lecic. 
- Zaczyn.alwmy od zera - mówi pr,..ewodniczą.cy klubu inż. ALEKSI&J 

STARTKOW - _a teraz ;posia<lamu kolekcję, w której znajduje się porWld 
Sl�cłemset rod�1ow kaktusow spo.�ród wy�ępujących w naturze 5 tys. od­
mmn tych roślm. 

PQpulanność klubu stale wzra,sta. Sprzyjają temu organizow.ine co rokv 
wyslawy _kaktusów. K_lub liczy ponad stu członków w różnym wielw. 
reprezentuJących roz.ma1te zawody - są t.u pracownicy naukowi ini.ynie-
rowie, robotnicy, studenci, uczniowie i renciści. 

' 

- �łubowi pomagają krasnojarscy uczeni: dzięki WSJJólpracy z � 
zaaklimatyzowano w Krasnojarsku wiele rzadkich odmian kaktusów. 

- - Co roku - powiedziilł na zakoiwzenie Alek.siej Sta.ritkow - klub ,ov­
syla najaktywniejszych członków na krajowe sympozja hodowców kaktu­
sów. Systematycznie wymie1iiamy informacje nie tylko z klubami z 111t-­
nych minst ZSRR, ale równiC'.; z lio<1owcami z zagranicy. Tak np. ni.eda­
wno otrzymaliśmv z Australii i NRD litNatttTę na temat hodowli kaktu­
sów wraz z rzadkimi nasionami. IRIMA żEI.EżNIAK 

Eugeniusz Korkosz 

Whisky na bezsennośt 

Profesor medycyny oa uni­
wersytecie londyńskim, F. E. 
Campes, twierdzi, że whisky i 
gorące mleko są lepszym środ­
kiem na bezsenność aniżeli apte­
czne środki usypiające. Gdyby w 
medycynie wolno było przepisy­
wać na receptę whisky - po­
wiedział F. E. Campe.s - zażJ"­
wanie jej w Połączenłu s gorą­
cym mlekiem byłol>Y o � 

I 

nauk-owców, ryl,,Wlk,i w dolinie 
Nasca to miejs� kultowe daw­
nych Jq1d.ian. ,.R:zeźbiO«la d<>lina" 
uznana jest za wielki kalendarz 
astrnnomiczny, niektóre bowiem 
rysunki z dużą dokładnością o­
znaczają okresy czasu. 

Superkontrakt 

Marlona Bl'ando 

Hie mof..na lię dziwić, ie .liyn-
1\Y aktor 58 - letm Mat'ron Bnn-

łiJC IE:K.AWO S T KI &)  
skulccznicjs1.e aniieli Ulliywanie 
proszków, do któr:y�h or,ganizru 
się przyLwyczaja i kw.e pn,eeta­
ją być s'kuteczne. 

Gigantyczny kal� 

Na południowym wybr.ce.iw. 
Peru znajduje się dolina pokryta 
ogromnymi spiralami, t1·ój<ką,tarni 
i prawdziwymi kol16trukcjami 
geometrycznymi. T)lko :i; samo­
lotu można dokładn;e UJ{'ze� 
wielokilometrowe rysunlti w peł­
nym kształcie. Według hip,otez 

do nie m0$i jui występować w 
nowo kręconych :filmach, ograni­
c1,ając się najwyżej do udziału 
w małyeh nie męczących rolach. 
Przyczyną tego j�t f�t, że za 
swą kreację w zrealizowanym w 
1978 roku :filmie „Supermann" 
artysta otrzymał niedawno „do-
płatę", dzięki której jego 
'\\ yna.grodzenie za 13 dnl. 
zdjęciowych wzrosło do kwoty 
47,6 milionów marek zachodnio­
niemieckich. O.macza to dzienne 
honorarium w wysokości prawie 
4 mln marek ... 

Przygnebiające spotkanie 
jąc swe wyst.1pienie Bonifacy Kubanek. - Je­
stem o tym głęboko pnekonany. Mam też ska­
lę porównawczą, bowiem pracowałem jako ck).. 
zorca już w siedmiu różnych zakładach - wes­
tchnął. - Bywało, że za chv.ilę drzemki w dy­
żurce. już następnego dnia otrzymywałem dy­
scyplmarne zv.olnienie z pracy, A że mam w 
życiu �echa, równiet pracę w tym przedsię­
b1orstw1e ro1.poc1.ąlcm od wpadki. Podczas pier­
wszego nocnego dyżuru przyłapał mnie na 
drzemce dyrektor Kukułka. Oczywiście polecił, 
abyiyi następnego dnia zameldował się u nit>go 
w bmrze. f'.Os�cdlcm z przekonaniem, że otrzy­
mam wymow1enie. Tymcza!'em pan Kukułka· 
�� mojemu z<:Jziwieniu, dał mi klucz od go� 
:;c111nego pakoJu na pierwszym piętrze i po­
�·iC?zial dobrodusznie, że podczas nocnych dy­
zurow mogę tam spać spokojnie. 

W ogromnym skupieniu :sluchalismy wyslą­
p1e11ia ci.Hektora Kukullu Kilkumit>sii:;ca1a nie­
obecność W) oslrzyla jak gdyby je-go spojrzenie 
na \\-<:t.łowe problemy zakładu. Mówil rzeczo­
wo. Na tle historii rozwoju zakładu podawał 
ważniejsze fakty, Clęsto \\}·mi<' 1ial nazwi:;ka 
wsp<'>lpracowników. 

1 nie zawsze tam, gdzie 1alcżalo. Zawsle jed­
nak towarz.vszylo nam przekona n ie, że ra,�ga 
pr1.edsi<;biorst.wa wciąż wt.rasta. Głęboko wie­
rzył w to dyrektor Kukułka - dodał na za­
kończenie Dzi<;ciol. 

W drugiej czi:.4ci spotkania zabierali głos naJ­
bli.i'.si współpracownicy d) rek lora oraz wy ty­
powani przedstawiciele załogi. Pod nieobecność 
zastępców dyrektora i glu\, nego ksic;gowego 
(spotkanie z nimi odb<;<lLie się w tcr,hinie pM ... 
niejsąm) jako picrw;;zy \\ .' ::t.\pil kierownik 
wydziału do spraw inwesl) C')' jn.,·ch, Jr\zef D7.ię­
cioł. 

- neż w�swkanej dyplomacji 1 przemyślanej 
operat) wnosci zaprezentował w d.:ialaniu dv­
reklor - powiedział na wstępie kolcjn,y przed­
slawiciel ścisłego kierownictwa przedsi<;bior­
stwa Jan Łopata, starszy inspektor do spraw 
ekonomicznych. - Owszem - kontvmiował -
wybudowaliśmy willę dla dyrektora· zjednocze­
nia, nawC't z własnych materiałów. W rewattż.u 
jednak zjednoczenie zezwalało nam na pełną 
swobodę inwestycyjną. Nie nękały nas też kon­
trole resortowe. 

- I spal pan spokojnie! - wrzasnął nagle 
prokurator. - A z magazynów wywzylono co 
się dało! Wysoki S,Jdzie - kontynuował pro­
kurator - stawiam świadka Bonifacego Ku­
banka w stan oskarżenia! 

- Były w dł.iałalności nasl.<'f!O przt'dsiębi<>r­
slwa lata dobre 1 zte - stwierdził kicrown�k. -
Budowaliśmy wiele. Nie za,v�zr to, c:o · trzeba 

- DyrC'klor Kukułka jest człowiekiem dobre­
i<I serca - oświadczył uroczyście rozpoezrna-

Zupełnie :r.askocz.ony przewodniczący 7.espołu 
sędziowskiego zakomunikował stłumionym gło­
sem: - Ogłaszam piętnastominutową przerwę 
w rozprawie. 

Dalst.e drażttienie stwnrdniałych 
brod.-twek inicjuje zwiękswuy przy­
pływ krwi do piersi, powiększanie 
się jej rozmiarów 1 stawianie si(!. 
Pierś st.,je się bardziej kulista, za­
różowiona, z wyraźnym rysunkiC'm 
błękitnych żyłek pad skórą. NnpiQcic 
1 powi<;kszenie piersi utrzymuje się 
zwykle przez C<lły czas trwania pie­
szczot i stosunku aż do orgBzmu i 
usti:pu.ie około dziesięć, piętmi�cie 
minut po orgazmie. W efekcie cdpn;­
żenia naczynia krwionośne picrsi 
rozku1 cwją się i ułatwiają odpływ 
nadmiaru krwi żylnej, a pk rsi wra­
cają do ksztl\ltu pierwotnego. Bro­
d3wki piersiowe wyraźnif' mic;kną i 
tni1.:ą swą wrażliwość seksualną. 

W cz„sie wizyty w poradni skar­
żyb mi si� pacjentka na nieudolność 
męża w pieszczotach. Orr.iniczał się 
01, zwykle do kilku pośpiesznych Po­
c:ilu11!,ów lt,kowanych na pow1< rz­
chn 11insi lub IekJ,jc<10 uci';k, ma 

(ł8) 

zebami, czego nie znosiła. Na koniec 
rounowy powiedziała z uśmiechem: 
- ,,Mógłby się mój mąż nauczyć od 
swego syna, jak się to robi, p011ie­
waż karmiąc go, bywam c1.asami 
bard1.iej podniecona seksualuie niż 
przy pocałunkach mc;ża". 

Uwaga wypowiedzia.na przez tlolą 
półżartem zawiernla cenną obserwa­
cję. W medycynie wie si<: nie od dzi­
sia.i, że karmienie dziecka piersią 
powoduje odruchowe kurczenie się i 
zwi1anie ml\cicy po porodzie, co 
�przyja szybkiemu gojeniu się rany 
łcri.yskowej, a także zapobiega krwa­
wieniom poporodowym. Mastc-rs i 
Johnson w swoich ln1du11iach znob­
se1 wowali, że pierś kobiety karmią­
cej w momencie orgazmu reaguJe 
rów1 ,ocześnie ze skurczem pochwy i 
st.1 wianiem si<: macicy - gwałtow­
nym skurczem "zbiorników mleko­
nośnych, powodującym wytrysk p<'l­
karmu. Istnieje ogólnie przyj<;ty po-

gląd, ie mechanizm ssania u niemo­
wlęcia polega na objęciu wargami 
ściśle sutka i wytworzeniu próżni, 
co daje w efekcie wysysanie pokar­
mu :r; piers.i kobi0ty. Zasl.alnawiało 
mnie jednak za wsze, że kobiety, któ­
re z różnych względów nie mogły 
karmić dziecka i opróżniały piersi 
ściągaczkami ręcznymi, szybko traci­
ły pokarm. Ściągaczka 1·ęczua czy 
elektryczna niewątpliwie silniej za­
sysa i wytwarza więks1.ą próżnię, 
ni,ż mM..e to zrobić słabe niemowlę, 
w związku z czym zrodziło się przy­
puszczenie, ezy proces karmienia nie 
Polega na z.gola czym Innym? 

Kobiety karmiące nie jednokrotnie 
zauważyły, że ocieranie brodawek 
przez szorstki stanik powoduje obfi­
te samoistne wydzielanie się mleka. 
Z wieloletnich obserwacji kobiet na 
oddziale porodowym oraz rozmów z; 
matkami w gabinecie !<'·karskim wy­
pracow.ilam "vłasną koncepcję me­
chanizmu l.iktacji, odbiegającą od o­
gólnie przy jętej. Z koncepcji tej wy­
nika, że w procesie karmienia istot­
nq rolę odgrywa nie ssanie, a dr;,ż­
ni0nie sutka, 1-. tóry na skutek tych 
bodiców wstnykuje czynnie pokarm 
z niersi dp bm:i dzi(;cka. 

Konccncję czynnego wslrz.vkiwa­
nia mleka poprzez podrażnianie 
ssaniem zako11cze11 nerwowych 
1.Jrodm,,ki piersiowrj potwierdz'lją 
również wyżej przytoczone obserwa­
cje przcb�gu stosunku u kobiet k"lr-

miących, pocąrl..ione przez Mastersa i 
Johnson. Podobny - czynny mecha­
nizm karmienia - występuje i u 
innych ssaków, np. wielorybów, któ­
rych samica wstrzykuje pokarm :r; 
sutków do otworu gębowego młode­
go wieloryba. 

Można się zastanowić, skąd nagle 
tak szczególowy opis procesu kar· 
mienia przy rnzwaian.iach dotycZ4-
cych techniki pocałunk<u? Nie jest to 
bez kozery, ponieważ pocałunki pier­
si, jeżeli mają spełuiać swoją rolę 
pobudzającą seksualnie, muszą wy­
kol'zystywać identyczne mechaniz­
my i taką samą drogę wędrówki 
bodźców w układzie nerwO'l.vym, jak 
przy karmieniu. 

Mężczyzna całując piersi kobiece 
powinien iść w ślady oseska: podob­
nie jak niemowlę przy karmie:tiu 
ujmować war�ami szeroko aureolę 
piersi. Następuie rytmicznymi do­
tknięciami szorstkiego kotka jc;zyka 
podrażniać wierzchołek brod�wki 
piersiowej. Darujcie mi, że powra­
c:.un st...,le do rytmiczności bodźców, 
ale jest to zasadniczy i p.ien\szrpla­
nowy warunek efcktyvvności wszel­
kiego rodzaju pieszczot. L,•.sl.;ol �nie 
z;:,ko•1czei1 nerwowych usytuowanych 
11a szrzycie lub bocznych powic1z.­
C'lrn1nch brodawek (rozm�icie u l'Ót­
n�-c:h kobiet) powod 1je s,!rnrc1. ,, lo­
ki<'nek sprQżystych, otar-,n' cyl.'h 




